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BAilANO WIOZĘ — Saratowie** 86 — 1, f il  ja Wydaww 
BRASŁAW — Wiicita 8 — 0 . Lewin,
O&UJA — KowkiJL
GŁĘBOKIE — ni. Zamkowa 14, Ksieg. W. WlodziiiuercWŁ. 
URODNO —  N. Bas?., Napoleoaa 11.
HORO DZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Endb .
KŁECK — Sklep „Jedaość“ .
LIDA — a!. Suwalska 13 — S. Matecki.
LUNiNIEC — Księgarnia Kolejowa ,,Ruch'
MOŁODEGZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch' . 
iiLB&WIEz —  ni. Eatnsaowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK -  Kiosk St. Michalskiego.

H. ŚW IĘC I ANT — K sięgarn ia Tow. „ fin ch " .
GSZMIANA — K sięgarnia Spółdz, Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwic*.
PIŃSK Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAW I — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolne, 
SYOŁPCE •— K sięgarnia T-wa „Ruch 
SŁONIM ~  Studencka 30, f ilja  W ydaw nictw . 
SMORGONLB — Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty,
ST. SW IĘCIANY —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 kh  js  
SSAilKOWSZCZYZNA — M. Mindei, Skład apteczny.
WOŁOŻYN — 
W ARSZAWA

Liborman K iosk gazetowy.
— K iosk K sięgarni Kolejowej „Rnch'

MULEMU MES AT A m iesięcssa t  odJdesieniem 
t e  Aesw, Ink i  przesyłkę pocztową 4 zł., za­
g n a ła !  T bL K en te ciekowe PKO. Kr. 80.259.
W zprzedaży det*L cena jednego n-ru 20 gr«

O płata pocztowa niszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niesamówionych nie 

zwraca. A dm inistracja aie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

OENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy l-szpaliowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr. Ko^innikaty oraz nadesłane mi­
li metr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
czne o 60 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za teketam 
6-cioszpaltowy. Administracja nie przyjmuje—zastrzeżeń oo domiejsca. Terminy druku Administracji nie obow.ąznją.

Kwestionujemy tezę hstoryczna premjera KościsłKawskiego
Aby omówić expose premjera, i 

należy je podzielić taksamo, jak to 
uczyr.il sam premjer, na część pier 
wszą, gospodarczą j drugą, polity­
czną, ale taikże dodać, że część 
pierwsza była o wiele lepsza, ' 
część druga o iwiele gorsza. Część 
pierwsza była jędrna, rzeczowa, 
konkretna, część druga, wodnista, 
ogólnikowa, frazeologiczna, nicnie 
mówiąca. >

W części pierwszej na specjal­
ne wyróżnienie zasługuje to, co 
premjer mówił o etatyzmie, słusz­
nie uważając wszelkiego rodzaju j 
interwencję i pomoc dia przed - ‘ 
siębiorstw prywatnych, za uciążli­
wy dla podatnika rodzaj etatyzmu, 
a także rzucił obietnicę, której do­
trzymania oby mógł wymódz na 
podwładnych sobie urzędach; mia 
n owicie:

Przekonamy człowieka prywatne­
go ,że może angażować swoje kapitały 
i zdolności w  tymi lub owym dziale 
produkcji i  że państwo nie postawi mu 
po paru latach przedsiębiorstwa kon­
kurencyjnego.

Oby, oby, oby!

Także w  dziedzinie rolnej pre­
mjer Kościałkowski nie bawił się 
w żadną demagogję. Nie obiecy­
wał zieimi, której niema, nie pró - 
bował kupować popularności mie- 
ziszczalmeimi obietnicami, Wska - 
zująic na przeludnienie wsi, jako na 
przyczynę ,złego stawiał słuszną i 
trafną djagnozę. Zalecając zwię­
kszenie wydajności rolnictwa 
oraz zwiększenie konsumpcji 
miast iii iwsi wskazywał na właś - 
ow ą terapję. Doradzając parcela­
cję w obecnym ciężkim dla rolnic­
twa okresie, być może wykazał, że 
nie docenia konieczności państwo­
wych utrzymania większych war­
sztatów rolnych, konieczności dla 
państwa, miast i wojska. Wreszcie 
wołając: 20 miljonów zdo -
być, jako konsumentów", rzucał 
hasło, jakkolwiek nie do zrealizo­
wania w tym okresie budżetowym, 
którego dotyczyła rozpoczęta tern 
expose debata, lecz przecież hasło 
zdroiwe i rozumne, najlepsze hasło 
które w dobie zamkniętej dla eks­
pansji politycznej rzucić można.

Tyle co do części pierwszej, w  
części drugiej popularne, słusznie i 
rozumne uwagi wypowiedział p. 
premjer na temat bezduszności 
pracy naszych urzędów: j

Ciągle jeszcze urzędy nasze toną 
w  powodzi papierów, a załatwianie 
spraw napotyka na trudności fortmali 
styczne i przeciąga się zbyt długo. Nie 
mogę zresztą nie stwierdzić, że często 
dobra wola natrafia na przeszkody w  
postaci przepisów nieżyciowych, nie - 
zrozumiałych i co najgorsze —  przepo 
jonych nieufnością do obywatela. To 
nastawienie policyjne wielu naszych 
przepisów jest właśnie przyczyną, dla 
której cały stosunek między administ­
racją i obywatelem najeżony jest trud 
nościami i zbędnemi. formalnościami.

Ale ten piękny ustęp jest bodaj 
jedynym, który w politycznej czę­
ści mowy premjera budzić może 
entuzjazm, zwłaszcza, że n,ie cho­
dzi tu tylko o słowa i frazesy, sko­
ro wiemy, że p. Kościałkołwski i 
jako wojewoda i jako prezydent 
istotnie tępił biurokratyzm bezli­
tośnie i konsekwentnie. Natomiast 
inne ustępy przemówienia p. prem 
jera nie wywołując uczucia 
protestu, budzą jednak zastrzeże­
nia.

Oto p. premjer długo mowi o 
w si i w czem wódzi główną po - 
moc, którą tej wsł dać zamierza? 
W zwiększeniu życia organizacyj­
nego! Nazwiemy to typowo inteli- 
genckiem podejściem do rzeczy. 
Nie znamy chłopa ze Śląska, czy 
Pomorza, lecz potrzeby naszego 
chłopa mają całkiem inną hierar- 
chję. Nie jakichś nowych „organi- 
zacyj“, on łaknie, ani też zwiększe­
nia organizacji istniejących: kó - 
łe.k krajoznawczych, czy oddzia - 
łów Sfrzelca, czy kółek rolniczych, 
lecz czegoś zupełnie innego, miano 
wicie mniejszych podatków, mniej­
szych ciężarów, aby mu sekwes - 
trato,r nie chwytał ostatniej sztuki 
płótna, aby rozumiał co ma pła - 
cić, aby „upomnień" było mniej i 
więcej jasności, aby nie płacił 
trzy razy za jedno i to samo, aby 
policjant nie właził na niego co 
chwila z protokułami, aby mu co 
rok nie kazano innych podręczni­
ków kupować dzieciom do szkoły, 
aby go nie zamęczano za tytoń, a-

b y mu dyrekcje la só w  nie ża b ie  -  
rały w o d y  i ryby, aby b y ło  mniej 
p rzep isów , szykan , d ok u czliw ości, 
tuzania przez p o licjan ta  i u- 
rzędnika, aby w reszc ie  w sz y s t­
kie tow ary  m iejsk ie były tańsze, 
w zg lęd n ie  je g o  p rosięta  i kury diroż 
sz e . T o  są w szy s tk o  życzen ia  na -  
sz e g o  ch łopa o w ie le  in tensyw niej 
sze , w ażn iejsze  i bardziej dla jeg o  
życia  d ecyd u jące, aniżeli, żądanie  
„organ izacyj" . j

O p o lityce zagranicznej prem ­
jer nic nie p ow ied zia ł, ale i to  
n ic b yło  ź le  sform ułow ane. P o słu ­
chajm y t y l k o : I

Są ludzie, którzy sobie wyobrażają, 
że polityka zagraniczna ma polegać 
na każdorazowem dopasowaniu się do 
koniunkturalnych zmian, w polityce 
międzynarodowej. Nic bardziej mylne­
go. |

Dział polityki zagranicznej tem się 
różni od wszelkich innych dziedzin , 
pracy państwowej, że gdy wszystkie 
kategorje spraw wewnętrznych można 
układać i  regulować na zasadzie na 
szej własnej decyzji — to w  sprawach 
zewnętrznych musimy przeciwnie pra 
oować wedle wiolnej konkurencji, w 
której nikt nie przyzna nam żadnych

terminów zwłoki, ani żadnych okoli - 
czności łagodzących.

Skoro więc pracujemy według 
„wolnej konkurencji" zgodnie z nie 
zbyt szezęśliwem określeniem pre­
mjera, to właśnie musimy się dos­
tosowywać do „zmian konjunktu- 
ralnych". Słuszność drugiego zda­
nia p. premjera z powyżej przyto­
czonego cytatu wykazuje niesłusz­
ność zdania pierwszego. Polityka 
zag: aniczna, tak jak strategja, jak 
gra w szachy była i będzie sztuką 
dostosowania się dc pewnej kon - 
junktury. Ci, którzy głoszą, że „n,ic 
bardziej mylnego" najbardziej my­
lą się sami.

Jeszcze jedną pretensję do p. 
premjera, a raczej do jego sposo­
bu wyrażania się, musimy tu zano­
tować. Oto mówiąc o bolszewi­
kach i antysemickich awanturni - 
kach, potraktował ich całkiem na­
rowili. Powiedzieliśmy, że chodzi 
tu tylko o sposób wyrażania się p. 
premjera, bo przecież wiemy, że 
p. Kościałkowski zasłużony żoł - 
nierz i szczery patrjota wie dobrze 
że agitacja bolszewicka atakuje

nasze państwo, naszą niepodłeg - 
łość, naszą niezależność i godność 
narodową, i stanowi niebezpiecze­
ństwo, które nie sposób jest sta­
wiać narowili z wybrykami nnty- 
semickiemi, które mogą być stok­
roć naganne, ale które przecież 
niepodległości Polski nie zagraża­
ją. Stawianie bolszewików i oene- 
rów narówni to niedocenianie nie­
bezpieczeństwa pierwszych, prze - 
cemanie siły drugich.

W reszcie ostatnie. Oto zdanie, 
które premjer rzucił: 
kiedy w świadomości wielkiego Mar­
szałka zapanowało przeświadczenie, że 
zbliża się jego odejście.

Czy aby tak było? Czy istot­
nie Marszałek Piłsudski wiedział 
że zbliża się kres jego  wielkiego 
życja. Czy raczej zaczął sobie z te 
go zdawać sprawę dopiero przed 
tą chwilą, w której zdecydo - 
wał o ostatniej nominacji płk. 
Sławka na premjera? Nie mamy 
żadnych danych contra, lecz nie 
słyszeliśmy dotychczas nic takiego 
coby przemawiało za tezą, po raz 
pierwszy wygłoszoną przez prem-

jera Kościałkowskiego, Wiemy 
ry’ko, że ludzie umierający na ra­
ka zazwyczaj nie mają przeczucia 
śmierci, zazwyczaj odpychają myśl 
o śmierci i nie czynią żadnych poś 
iniertnych rozporządzeń. A pyta­
nie, czy było tak, jak mówi prem­
jer Kościałkowski, czy było właś­
nie inaczej, to dla nas, dla n a s z e ­
go społeczeństwa, dla narodu pol­
skiego bynajmniej nie jest cieką- 

\ wością o wyłącznie historycznym 
charakterze Nie wiemy, czy Mar-

. szałek Piłsudski miał w oczach wid!
mo śmierci, czy przeciwnie, nie 
przewidując zbliżającego się zgo­
nu, zgodnie z metodą, którą upra­
wiał przez całe genjalne swe życie, 
układał plany polityczne na lata 
naprzód i do planóiw tych prowa- 

J  dził swój naród drogami pewnemr 
i lecz okrężnemi, lecz dalekiemi, 
I lecz —  można się wyrazić —  dy- 
! wersyjnemi. Oto jest wielkie py- 
j tanie i raz jeszcze powiemy, że 
i wcale nie ciekawość historyczna 
jedynie, nakazuje go nam zadać, 

i Cat.

PLENARNE OBRADY SEJMU
BUDŻET MONOPOLI W KOMISJI SENACKIEJ

KTO BĘDZIE ZA TO PŁACIŁ
Miesięczna umowa na Naroczy

Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie zawiadamia, że w 
dniu 17 bm. doszło do ostatecznego porozumienia pomiędzy ry­
bakami, a nadleśnictwem Narocz, jako dzierżawcą obwodu rybac 
kiego Narocz.

Na podstawie tego porozumienia uzgodniono warunki pracy 
rybaków nadnaroczańskich, którzy posiadają własny sprzęt, w 
ten sposób, że rybacy ci zobowiązali się całą odłowioną na Naro 
czu rybę dostarczać do nadleśnictwa Narocz, otrzymując wyna­
grodzenie 50 gr. za 1 kg. odłowionej sielawy, ryby, która jest 
niasowo poławiana w okresie zimowym na Naroczu. Wynagro - 
dzenie powyższe ustalono na okres 1-miesięczny.

Z dniem 19 bm. zarówno rybacy, którzy pracują własnym 
sprzętem, jak i zajęci przy sieciach nadleśnictwa Narocz przystę 
pują do połowów.

* * *

Od redakcji. Zawarcie u m o w y 50 gr. loco brzeg jest już ceną wy- 
na miesiąc jest rzeczą rzadko spo-1 górowainą. A co będzie jeśli cena

rynkowa w Wilnie spadnie?

WARSZAWA. Na izisiejszem ple-, 
| narnem posiedzeniu Sejmu przystąpio­

no do rozprawy szczegółowej nad pre­
liminarzem budżetowym na rok 1936 
— 1937.

Budżety Prezydenta R. P.« 
Sejm.

Budżet Prezydenta Rzplitej oraz Sej 
mu i Senatu nie wywoła! żadnej dy­
skusji.

Referent budżetu Sejmu pose! Jedy­
nak podkreślił, że walka o nowe prawa 
i zasady pracy parlamentarnej, jaka 
przez szereg lat podejmowana była w 
naszym parlamencie przeciwko partjom 
i starym metodom pracy, dotknęła nie­
stety samego ciężaru gatunkowego Sej 
mu i Senatu. Rezultatem tej walki jest 
osłabienie autorytetu parlamentu w o- 
pinji społeczeństwa. W związku z tem 
zachodzi konieczność wytworzenia tylu 
środków umiejętnej pracy wewnątrz 
parlamentu, by nazewnątrz nawet u o- 
bojętnej części społeczeństwa wywołać 
przemiany w dotychczasowych na­
strojach.

Podniesienie autorytetu zależne 
jest w dużej mierze od wytworzenia pe 
wnych wartości i uznania społeczeń­
stwa dla poziomu prac, sprawności i 
celowości funkcjonowania parlamentu. 
Aby ten cel osiągnąć, należy prace par­
lamentu tak pod względem formalnym, 
jak i organizacyjnym, odpowiednio po­
stawić. W  tej mierze referent wysuwa 
szereg postulatów, m. in. staje na s ta - ' 
nowisku, że ważnym czynnikiem dla 
podniesienia techniki ustawodawczej 
parlamentu byłaby sprawa sejmowego 
biura prawniczego. Koniecznością jest 
również przeprowadzenie całkowitej au 
tonomji parlamentu pod względem bu­
dżetowym, organizacyjnym i terytorjal- 
nym w drodze ustawodawczej lub re­
gulaminowej.

W końcowych wywodach referent 
poruszy! jeszcze kwestję djet, stwier­
dzając, że nie są one za wysokie w po­
równaniu z djetami członków innych 
parlamentów.

tykaną, albowiem cena ryby jest 
uzależniona od takich warunków 
jak mróz, brak mrozu i td. i. zmie­
nia się z dnia na dzień. Już sam 
lakt urnowy miesięcznej naraża Dy 
rekcję na ryzyko.

Obecna cena sielawy nat oczań 
skiej na rynku w Wilnie wynosi 

groszy. W tym stosunku cena

Wiemy oo będzie. Stanie się to 
samo co w wielu innych wypad - 
kach etatystycznej gospodarki. 
Tranzaikcje będą miały charakter 
deficytowy, innemi słowy na zado­
wolenie ambicji gospodarczych La 
sów Państwowych będzie z nas 
wyduszał pieniądze sekwestrafor.

N. I. K
Skolei przystąpiono do budżetu Naj­

wyższej Izby Kontroli. Referent poseł 
Slaski zwrócił uwagę, że wobec ciężkie 
gc polożenai finansowego kraju, dzia­
łalność N. I. K. nabiera szczególnej wa­
gi. Mówca wyrazi! najszczersze uzna­
nie zarówno dla kierownictwa tej insty- 

! tucji, jak i jej organów. Stosunek urzę- 
i dów oraz instytucyj kontrolowanych do 
i N. I. K. był naogól lojalny. Zdarzały 
! się jednak wypadki, że te same uchy- 
•' bienia powtarzały się.

Referent wysuwa myśl, aby w ta- j 
kich razach, kiedy uwagi kontroli nie j 
odnoszą właściwego skutku, N. 1. K. 
korzystała z uprawnień i zwracała s ię , 
w tych sprawach zarówno do P rezy -; 
denta. jak i do Izb U stawodaw czych,; 
przedkładając im odpowiednie wnioski. 
Wreszcie poseł Slaski opowiedział się 
za nowelizacją ustawy o N. I. K. w du­
chu rozszerzenia kontroli na związki 
publiczno - prawne.

Prezydjum  R. M. i Spra­
wiedliwość

i
Po krótkich wywodach posła Her- - 

manowicza, który wysunął pewne za- j 
strzeżenia co do strony redakcyjnej u - ; 
wag Najwyższej Izby Kontroli, p rzy s tą , 
piono do budżetu Prezydjum Rady Mi- j 
nistrów, który zreferował poseł Woj- j 
Ciechowski.

Nawiązując do rezolucji posia Tar­
nowskiego o usprawnieniu podziału ad- 1 
ministracyjnego państwa, poset W oj- 1 
Ciechowski wyraził nadzieję, że w Pre­
zydjum Rady Ministrów zostaną p rze -; 
prowadzone z praktycznym wynikiem 
prace nad reformą podziału administra­
cyjnego i nad organizacją urzędów ad- i 
ministracyjnych pierwszej i drugiej in-j 
stancji. j

Po krótkich uwagach posła Z akroc-; 
kiego w sprawie Najwyższego T ry b u -, 
nalu administracyjnego, Izba przystą- j 
pila do debaty nad budżetem Minister- i 
stwa Sprawiedliwości.

Obszerny referat o działalności Mi- ‘ 
nisterstwa wygłosił poseł Sioda. Mów­
ca sugerował myśl, by wobec wielu 
zastrzeżeń, wywoływanych przez wy­
roki karne, wydawane w drugiej in­
stancji, uchylić wogóle drugą instancję 
merytoryczną, tak, aby w sprawach 
karnych orzekały tylko jedna instancja 
merytoryczna i druga kasacyjna. Oma­
wiając dalej konieczność ścisłej współ­
pracy sędziów, prokuratorów i adwo­
katów, referent uważa za celową taką 
zmianę ustroju adwokatury, która mi­
nisterstwu zapewnia ingerencję na 
skład adwokatury przez przymus ogra­
niczonej aplikacji sądowej dla kandy­
datów do stanu adwokackiego. Dalej 
poseł Sioda podkreślił konieczność o- 
graniczenia nieuzasadnionych postępo­
wań karnych i większe stosowanie u- 
morzeń proKuratorskich. Zdaniem refe­
renta, trzeba doprowadzić do tego sta ­
nu, aby nieuzasadnione oskarżenia pu­
bliczne należały do wyjątków. W za­
kończeniu referent wnosi o przyjęcie 
budżetu Ministerstwa Sprawiedliwości 
zgodnie z wnioskami komisji budżeto­
wej.

Nad referatem posła Siody rozwinę­
ła się dyskusja.

W dalszym ciągu zabierali glos po­
słowie: Jahoda - Żółtowski, ks. Lubel­
ski, Olszewski, Kroebl, Hyla, Zakrocki.

Na poruszone sprawy odpowiedział 
wiceminister Sieczkowski.

Jeśli chodzi o apel do Ministerstwa 
Sprawiedliwości w obronie niezależno­
ści sądu przy mianowaniu nadzorców 
sądowych, to p. wiceminister stwier­
dza, że apel taki sam w  sobie jest bar­
dzo słuszny. Wszelka bowiem niezależ­

ność musi być jednak taka, żeby nie 
wymagała żadnych podpórek z zew­
nątrz. Sądy same muszą mieć tę nie­
zależność, a jeżeli jej nie mają, to nie­
ma takiego ministra, który mógłby im 
pewną niezależność zastrzyknąć.

Na tem zamknięto rozprawę nad 
budżetem Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści.

Jutro na porządku obrad budżet Mi­
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rolnych.

OBRADY W  KOMISJI SENACKIEJ
WARSZAWA. Na dzisiejszem po­

siedzeniu komisji budżetowej Senatu, 
sen. Karszo-Siedlewski referował bud­
żet monopolów, omawiając na wstępie 
wpływy do skarbu, przewidziane z po­
szczególnych monopolów w przyszłym 
reku budżetowym. Ogólna suma tych 
wpływów wynosi 595 miljonów. W 
dalszym ciągu mówca poddał analizie 
działalność poszczególnych monopoli. 
Co się tyczy monopolu zapałczanego, 
to referent stwierdził stałe zmniejsza­
nie się wpływów z tego źródła nasku- 
tek spadku spożycia zapałek, wynika­
jącego przedewszystkiem z nielegalnej 
konkurencji zapalniczek. Sprawa obniż­
ki cen jest uzależniona od spółki. Mów­
ca widzi wyjście z tej sytuacji w ure­
gulowaniu sprawy nielegalnych zapal­
niczek.

Produkcja monopolu solnego pokry­
wa przedewszystkiem zapotrzebowanie 
rynku wewnętrznego, a zaledwie 5 pro­
cent idzie na eksport. Mówca podnosi 
konieczność podjęcia akcji dla podnie­
sienia zbytu soli przemysłowej, wpro­
wadzenie do obrotu większej ilości 
worków lnianych, zamknięcia żup sol­
nych w Kossowie i Lacku oraz zrów­
nanie warunków pracy monopolu sol­
nego z warunkami, istniejącemi w prze i 
myślę prywatnym tej samej branży. .

W monopolu spirytusowym uderza 
bardzo małe spożycie spirytusu na ce­
le napędowe i przemysłowe. Referent 
zaleca tu podjęcie akcji dla podniesie­
nia zbytu spirytusu przemysłowego, 
poddanie rewizji taryfy kolejowej na 
spirytus, przeprowadzenie ujednolicenia 
cen za surówkę gorzelniczą, stworzenie 
warunków do rozwoju przemysłu go- 
rzelniczego na kresach, zreformowanie 
systemu koncesyjnego i t. d.

W  dziedzinie monopolu tytoniowe­
go mówca zaleca poddanie rewizji op­
łat monopolowych i stawek celnych na 
wyroby tytoniowe, sprowadzane z za­
granicy, uregulowanie sprawy ubez­
pieczeń społecznych, doprowadzenie 
inwestycyj do poziomu koniecznych 
potrzeb, opiekę nad krajowemi planta­
cjami tytoniu i wreszcie uregulowanie, 
sprawy sprzedaży.

Co się tyczy Loterji Państwowej, 
mówca podniósł z uznaniem wysiłki, 
czynione przez dyrekcję Loterji, celem 
zwiększenia rentowności przez oszczęd 
ną gospodarkę.

Po przemówieniu referenta rozwinę­
ła się bardzo długa i ożywiona dy­
skusja.

Senator bar. Bisping podkreśli! zna­
czenie gorzelnictwa dla kresów wschód 
nich i nie zgadza się jednak z referen­
tem, aby cena była jednolicie ustana­
wiana na wszystkie województwa i 
prosi, o ile to jest ustawowo możliwe, 
aby ustalać inne ceny we wschodnich 
województwach, a inne w zachodnich. 
Mówca skarży się, że cena machorki 
jest za wysoka.

Senator Hetman - Jarecki zwraca 
uwagę, że kopalnia „Solvey" produku­
je taniej, niż inne kopalnie i stoi na 
stanowisku, że prowadzenie salin, które 
produkują drogc, nie opłaca się. Było­
by prościej nałożyć akcyzę, któraby 
zapewniła skarbowi zysk i znieść skom­
plikowany aparat monopolowy. Prze­
dewszystkiem, zdaniem mówcy, należy 
przystąpić do zamykania salin w Ma- 
łopolsce wschodniej, pracujących naj­
gorzej.

Senator Kleszczyński krytykuje u- 
ro.owę tytoniową z Wiochami i zapytu­
je, czy nie możnaby je zlikwidować, 
bo to jest ciężki haracz i umowa jest 
niekorzystna dla rolnictwa, któreby 
mogio tytoń produkować, gdyż nasze 
gatunki nie ustępują niektórym gatun­
kom tytoniów włoskich.

Senator Gwiżdż podkreśla, że na 
pograniczu polsko - czechoslowackiem 
odbywa się silny przemyt tytoniu tań­
szego od naszego i zapytuje, czy nie 
możnaby wprowadzić specjalnego ga­
tunku na pograniczu, żeby tytoniu cze­
chosłowackiego nie przemycano.

Senator Malinowski zwraca uwagę, 
że przy omawianiu tak przedsiębiorstw, 
jak i monopoli państwowych, ciągle są 
wysuwane zarzuty co do wzrostu eme-

(Dokończenie na stronie 4)
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Romantyczne polowanie
na przyszłą gwiazdę

(la) Sprytowi pewnego producen­
ta filmowego z Hollywood, niejakiego 
Dawida Selznika, będzie świat zawdzię 
czai pozyskanie nowej gwiazdy filmo- 1 
wej, Elżbiety Jenns. Impresarjo ten mu 
siał urządzić formalne polowanie za tą 
panienką, której fotografję ujrzał prze­
glądając zdjęcia z turnieju tenisowego 
w Wimbledon. j

Był on tak oczarowany urodą panny : 
jenns że zadepeszował do swych współ 
pracowników w Londynie prosząc o 
odszukanie jej.

Jednakże młoda osoba zniknęła. W i­

dziano ją w  Le Tanequet, w  Antenil i 
Coves, ale nigdzie nie udało się z nią 
pomówić.

Wreszcie Selznik spotkał pannę 
Jenns przypadkowo w New Jorku, —  
gdzie bawiła w odwiedzinch u swych 
znajomych. Zaprosił ja do swego stu- 
djo, sprowadza tam również najwy­
bitniejszych filmowców nowojorskich 
dyrektorów i krytyków. Rzeczoznaw­
cy ci orzekli zgodnie, że p Jenns posia­
da niezwykły talent i urodę, wobec 
czego z miejsca zakontraktowano ją z 
wysoką gażą do Hollywood.

Indyjski krezus szuka środka na sen
(la) Z Londynu donoszą: Jeden z 

najbogatszych kupców indyjskich, 
znany filantrop, ogłosił konkurs z 
wartościową nagrodą. Oświadczył on, 
że wypłaci 1500 dolarów temu, kto 
mu zapewni sen.

Bogacz ten cierpi od dwóch lat 
na bezsenność i  żadne środki zapisy­

wane mu dotąd przez lekarzy nie- 
pamagoją zupełnie. Mimo majątku, 
jest on bardzo nieszczęśliwy. Spo­
dziewa się, że znaczna nagroda skło­
ni różnych ludzi do przesłania mu 
środków nasennych, wśród których 
znajdzie się skuteczny.

Samolot, który wystartował z pokładu

Woda morska jako lekarstwo
Już Hippokrates a za nim wybitni 

lekarze starożytności, znali lecznicze 
właściwości wody morskiej.

Średniowiecze, ze swą abnegacją 
wobec życia, zarzuciło wiedzę stroży- 
tnych. Dopiero nowoczesna nauka, o- 
pierając się na wskazaniach mędrców 
starożytnych odkryła na nowo „taje­
mnicę" znaną w dawnych wiekach.

Według najnowszych badań, zawie­
sina wodna w której pływała r: 
krwi, posiada u ssaków dużepodobień- 
stwo do wody morskiej. W kilku wy­
padkach udało się nawet medycynie 
*astąpić utratę krwi u człowieka, odpo­
wiednio spreparowaną wodą morską. 
Obecnie nauka prowadzi badnia nad 
ustaleniem stopnia podobieństwa wo­
dy morskiej z typami krwi zwierząt 
ciepłokrwistych i człowieka. Przemiana 
materjl w organizmie zwierzęcym i 
ludzkim odbywa się pod wpływem dzla

IZY WPŁACIŁEŚ JUŻ NA FUNDUSZ 
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO P, 

M. S. NA WILEŃSZCZYŹNIE. 
KONTO P. M. S. w  P. K. O. Nr. 80830

łania różnych soli, przyswajanych przez 
organizmr z dostarczanych mu pokar­
mów. Sole te znajdują się w rozcień­
czonej formie w  wodzie morskiej.

Lekarze starożytni bardziej zżyci z 
przyroda poznali lecznicze działanie 
wody morskiej i używali jej z dobrym 
skutkiem w niedyspozycjach żołądk2, 
chorobach skóry, leczeniu owrzodzeń i 
t. p. W starożytności używano wody 
morskiej również do wypieku chieba. 
Chleb ten był doskonałym środkiem re­
gulującym trawienia.

Obecnie stosuje się zastrzyki z w o­
dy morskiej, do leczenia ludzi skrofuli­
cznych i jak wspomniano poprzednio, 
jako rozczyn biologiczny przy silnej 
utracie krwi.

W Niemczech nad Bałtykiem pow­
stała pierwsza fabryka oczyszczania 
wody morskiej przeznaczonej do picia.

Nod morzem Północnem, które bo­
gatsze jest w  sole i inne rozczyny mi­
neralne powstało specjalne laborator­
ium doświadczalne dla badania wła­
ściwości leczniczych wody morskiej. 
Badania te prowadzone są przez wybi­
tnych lekarzy niemieckich.

■.... .... . ■■■

S fa tr  sam olotu z angielskiego s ta tk u  nsweierzystego „Furious*.

Kobieto, któro odrzuciło 600 mllloiiótB

Dar honorowy rządu niemieck;ego dla uczestników 
zawodów w Garmisch

Rząd niemiecki ofiarował każdemu z uczestników aawodów IV olimpjady w 
a-armisch piękną kasetkę z porcelany.

(la) Z Nowego Yorku donoszą: Je 
den z największych procesów spad­
kowych ostamich lat zostanie wkrót 
ce rozstrzygnięty w Am°ryoe. Hislo- 
i ja tego spadku jest tak fantasty- i 
caną, że czyta się ją jak powieść god- 
dną pióra Jacka Londona. i

Krewna największego amerykan- 1 
skiego magnata naftowego Jeana M i­
lleta wniosła skargę do sądu przeciw 
rządowi Stanów Zjednoczonych, do­
magając się od tego sądu sumy, w y­
noszącej około 600 miljonów złotych.

W  małej francuskiej wiosce żył 
Jean Mallet w  latach sześćdziesią­
tych ubiegłego stulecia. Pełnił on fun, 
keje duszpasterza i ani marzył o tern, 
że kiedyś będzie posiadał olbrzymie 
pieniądze.

O wszystkiem zadecydowała nie­
szczęśliwa miłość. Młody duchowny 
zakochał się w  najpiękniejszej dziew­
czynie swej wsi, a to wywołało tak  
wielkie oburzenie aałej gminy, że 
wypędzono go z wioski. i

ODTRĄCONY PRZEZ MATKĘ | 
Mallet pochodził z zamożnego do­

mu i — nie mając wyboru —  udał 
się do swej matki do Paryża. Jed­
nakże staruszka również nie mogła 
mu przebaczyć złamania ślubu i  za­
żądała by opuścił jej dom. Kupiła 
m(u bilet okrętowy do Ameryki i o- 
świadczyła, że nie chce go znać, ani 
widzieć nigdy w żydu.

Rozczarowany i zgorzkniały wsiadł 
Mallet na okręt. Ukochana jego 
podążyła za nim. Miała na szczęście 
trochę pieniędzy i za tę sumę nabyli 
oboje małą fermę w pobliżu New Yor­
ku. Po ślubie pracowali oboje w po­
cie czoła, ale szczęście im nie spray 
jało. Mieli już nawet zamiar pozbyć 
się nieszczęsnej fermy, gdy nagle 
najniespodziewaniej w ciągu jednej 
nocy, odmieniło się wszystko. 
MALLET ZOSTAJE MILJONEREM  

W  jakiemś miejscu na swem polu 
odkrył Mallet małe źródełko, z któ­
rego wypływała brunatna ciecz. Nie

było wątpliwości, że jest to najzwy­
klejsza nafta. Uradowany Mallet 
wpadł do chaty, uściskał żonę i  wy­
konał indyjski taniec radości. Nie 
ulegało wątpliwości, że dni głodu i 
nędzy minęły.

Wiadomość o sukcesie biednego 
farmera rozeszła się po okolicy lo­
tem błyskawicy. Okazało się, że je­
go pole posiadało niezwykle bogate 
źródła naftowe. Już w kilka tygodni 
po swem odkryciu podpisał on umo­
wę z jednem z największych towa­
rzystw naftowych Ameryki i otrzy­
mał 15 miljonów dolarów w gotówce. 
W  ciągu jednej nocy stał się królem 
naftowym. Wraz z pieniędzmi obu­
dził się w nich duch przedsiębior­
czości. Kapitałami swemi obracał 
tak, że wkrótce wielokrotnie powię­
kszył swój majątek, stając się jed­
nym z najbogatszych kapitalistów no­
wego świata.

Poprzednia nędza i fatalny kli­
mat podziałały bardzo ujemnie na 
zdrowie jego żony, która wkrótce 
zmarła. Mallet nie mógł przeżyć 
jej zgonu i zmarł w parę miesięcy po­
tem. Mówiono wówczas o nim, że z 
żalu za żoną pękło mu serce. , 

BEZPAŃSKIE MILJONY
Ponieważ Mallet nie zostawił dzie 

ci i  nie napisał żadnego testamentu, 
majątek po nim przypaść miał matce. 
Staruszka otrzymała urzędowe zawia 
domienie o tym fakcie, jednakże 
wrzuciła list z Ameryki, nie otwie­
rając go z oburzeniem do szuflady. 
Nie chciała nic wiedzieć o synie. Mo 
że być, że gdyby wiedziała co list 
zamiera, nie potraktowałaby go w 
ten sposób. Tak jeduakże nie dowie­
działa się do końca swoich dni, o 
czekającym na odbiorcę olbrzymim 
majątku.

Od tego czasu minęły dziesiątki 
lat. Przed kilkoma miesiącami grze­
bała pani Rolanda Pecaud, prawnu­
czka dawno zmarłej matki Malleta, w 
starych, szufladach i papierzyskach.

Przy tej sposobności wpadł jej w  rę­
ce zapieczętowany list z Ameryki. 
Zaledwie zapoznała się z jego tre­
ścią, udała się odrazu do adwokata 
i zgłosiła swoje pretensje.

Onegdaj zjawiła się w .New Yorku.
Rząd amerykański wychodzi z za­

łożenia, że prawa do spadku po Małle- 
cie uległy przeuSwnieniu, ponieważ 
od jego śmierci minęło przeszło dwa 
dzieścia lat- Wobec tego pani Pecaud 
rozpoczęła proces. Majątek, jaki przy 
padł państwu amerykańskiemu wy­
nosi ze wszystkiemi procentami oko­
ło 600 miljonów złotych. Młoda 
Francuzka ma nadzieję, że proces ten  
wygra.

Kobiety są lepszemi pasa­
żerkami lotniczemf

(la) Jedno z największych towa­
rzystw lotniczych Ameryki, po parolet- 
niem studjowaniu pasażerów, stwierdzi 
ło, że kobiety są lepszemi pasażerkami 
niż mężczyźni, ponieważ są mniej ner­
wowe, mniej pytają i posłuszniej sto 
sują się do wszystkeh przepisów. |

Wilson, nauczyciel lotnictwa w to­
warzystwie iotniczem Newton, oraz 
dwie stale pracujące w wielkich apara­
tach lotniczych kobiety, p. Grace Hall 
i Ruth Pelan z których każde przelecia­
ło około 500.000 mil, wyjaśniali, dlacze­
go wolą kobiety jako pasażerki. Oto 
kobiety znoszą spokojnie zmiany pogo­
dy, nie rozrzucają wszędzie popiołu i 
niedopałków, a wogółe wymagają 
mniej usługi i uwagi niż mężczyźni. 
Mężczyźni są również więcej wymaga­
jący jeśli chodzi o jedzenie.

W WIRZE STOLICY
POCICHU, BEZ PSA, MINISTER 

W RZEŹNI.

Tydzień grobowej ciszy wypadi we 
die grubych osobistości doskonale. Na 
ulicach było cicho, niczem na Naroczy. 
Pewien Amerykanin się dziwił: — jak- 
to? zabroniliście wogóle autom jeź­
dzić? Dano mu kopniaka i po kwadran­
sie czekania pokazano auto. Bo w 
W arszawie są jeszcze samochody. 
Szkółki z prowincji przyjeżdżają do sto 
licy zobaczyć szympansa w zoologu I 
auto na ulicy. Ostatnia chwila! Szym­
pans może jeszcze nie zdechnie, ale n;u 
toryzacja dokończy żywota napewno.

Towarzystwo Pomylonych na punk 
cie Bydlaków jest niezadowolone z y 
godnia głuchoty. W prawdzie kanarki 
spały dobrze, kotom hałas nie przesz­
kadzał w miłosnych manewrach, ale 
zato taksówka - mohikanka nie zatią 
biła i przejechała psu przez ogon. Bied­
ny kundel skowyczał potem całą noc­
na całą ulicę.

Pełne uznanie natomiast Towarzy­
stwa uzyskała sprężysta akcja policji 
' straży ogniowej w Falenicy (o 30.0tfi 
chałatów od W arszawy). Mojszc 
Szłechtduft przybiegł do miasta, poka­
zując dziurę w chałacie i kończąc, że 
to wściekły pies go ugryzł. Niezwłocz­
nie poderwał się burmistrz i odpowied­
nie władze. Karna ekspedycja został: 
zorganizowana wedłe wszelkich wy­
magań Najwyższej Akademji W ojen­
nej. Strażacy rąbali toporami, grana- 
towcy waliły gumami, zaangażowana 
do pomocy artyłerja przeciwlotnicza 
prażyła wielkiemi kuferkami — wszy­
stkie kundle na terenie gminy Falenicy 
zostały wybite do nogi.

— Jeśli wśród tego stosu trupów 
niema ścierwa tego wściekłego, to iuż 
nie nasza wina, oświadczył podczas u- 
roczystej akademji w dniówkę zwycię­
stwa burmistrz.

Być dziś przyjacielem zwierząt to 
hasło dnia.

Znawcy twierdzą, że rzezak męc--v 
krowę, a ogiuszacz sprawia jej przy­
jemność. Melcerowa i tuzin innych bez- 
tematowców łaziło do rzeźni, opisywa­
ło szczegółowo co i jak. Wiadomości 
Literackie stały się z tej okazji na pe­
wien czas Wiadomościami Rzeźniczemi. 
No i po tylu reportażach minister O- 
świecenia zapragnął się dowiedzieć jak 
tam jest w tej rzeźni. Zamiast przeczy­
tać parę reportaży — pojechał do rze­
źni obejrzeć.

Oto namacalny dowód jak nikt nie 
wierzy reportażom i jak one są niefor­
malne.

Ministrowi Oświecenia demonstro­
wano wszystko. 100-letni rzezak prze­
ciął zręcznie grdykę krowie, wołu pal­
nięto młotem w łeb, cielaka zastrzelo­
no z rewolweru, byka przeszyto elek­
trycznością.

Do szkół, uniwersytetów i Akademji 
Literatury, które podlegają kompeten­
cji ministra Oświaty, dochodzi zatem 
i rzeźnia. Może to słuszne. Człowiek, 
który obcuje z młodzieżą i musi ją  ro­
zumieć, niewątpliwie najlepiej rozumie 
jakie jest zapatrywanie bydła na ubój 
w rzeźni. Który rodzaj śmierci najbar­
dziej krowom dogadza.

Karol.

W t A S M E  P O R A D M I E  k o s m e t y c  
W W i l n i e :  Instylut KoJmełycrny J. 

Uwago:  K u p o n ó w  na b e i p ł a f n g  po
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Migawki olimpijskie
BOBY

F rancję najwięcej interesowały ze 
wszystkich koukurencyj — bobslei- 
giiy. O hokeju, n,antach, łyżwach pism a 
francuskie podawały tylko suche wyni 
ki, o wyścigach bobów —  wielkie opi 
s y.

Wszyscy zawodnicy muszą się racjo 
nalnie odżywiać. Bobsleighiści mogą 
żreć ile wlezie. Im  ciężsi — tem  lepiej 
Toteż ekipy nie w yglądają na spor - 
Łowców, ale na właścicieli browarów.

1.600 m etrową trasę obstawiało 
przeciętnie 20 parę tysięcy ludzi. Szpa 
jery junaków  niemieckich stały  na sto 
kach i podawały sobie chcących się 
wgramolić widzów jak  w iadra wody 
podczas pożaru.

Francuzi m ieli jeden bob oprofilo 
wauy aerodynamicznie. Zrobił komple 
tnią klapę, załoga nie mogła należycie 
się pochylać i to psuło więcej niż wzo 
rowy p ro fil pomagał.

Tem po boba dochodzi do 130 kim. 
na godzinę. W  takim  pędzie wywrócić 
się n a  tw ardy lód to  zawsze grozi śmie 
rcią. Na najtrudniejszych krzywiznach 
gromadziło się oczywiście najwięcej wi 
dzów i czekali z utęsknieniem  a i ktoś 
się wywali. W łosi w y trop ili się strasz 
nie. Myślano, że dwóch zabitych conaj 
mniej. M egafon ogłosił po kw adransie: 

—  jedna, noga i 2 ręce złamane, 11 
zębów n a  torze. !■

W szyscy odetchnęli z ulgą. W yw­
rotka bez złych konsekwencji.

C apadru tt, ste rn ik  pierwszego bo­
ba szwajcarskiego, jest mistrzem 
Szw ajtarj , wygrywa w szystkie w 
Szw ajcarii wyścigi. M istrzem olim pijs 
kim został Mesny, stern ik  .drugiego bo

ba szwajcarskiego, pobity w życiu 
przez C apad ru tt niezliczoną ilość ra ­
zy. Co za le w a n ż !

JAZDA SZYBKA
H olendrzy pasjonu ją się ty lko jaz 

dą szybką. B allagrund je st w H olandji 
popularniejszy n iż  w Norwegji. j

B alangrud ma w Oslo sklep spor- 1 
towy i jest wyrocznią mody.Żaden łyż 
w iarz n ie  ub iera się z tak  wyszukaną 
elegancją jak  on. Coraz to nowe szali 
ki, skarpetk i, rękaw iczki czapeczki — 
wszystko z igyly. I\ Charczyk podczas 
jazdy  Krzyczy sam  sobie: — hop, hop, 
hop! K rzyczy do widzów, do publicz­
ności. By ł stanowczo najhałaśliw  - 

I szym łyżwiarzem n a  torze. Niemcy by 
: li zdum ieni że podczas ciężkiego bie­
gu ten  chłopak m a jeszcze zdrowie ty  
le krzyczeć. H ałasow anie nic nie prze­
szkadza Kalbarczykowi. K rzyczy i  bi 
je  swoje rekordy.

W  łyżw iarstw ie można być s ta r - '  
szym. Ballangrud ma 32 la ta  i właśnie 
je s t u szczytu formy- Thunberg jeż- j 
dził do 40-stego roku  życia. |

Widowiskowo jazd a  szybka jest naj 
nudniejszą z całej olim piady. Im  lep 
szy łyżw iarz tem  równiej, miarowiej : 
jedzie. Żadnej walki, sprintów , ta k tj 
cznych manewrów,

SONIA HENIE
Publiczność lubi ustalone sławy. To 

też dziś by pobić Sonię trzebaby jeź- i 
dzić o klasę od -niej lepiej. Sędziowie ■ 
w ślad  za widza-.ni, są  zasugerowani i 
je j stawą i wszystko co robi uważają 
za najlepsze.

Sonia mai se tk i sukien, jest wyrocz

nią mody n a  lodzie. Suknie nosi n a  go 
łem ciele (pozatam  ty lko m ajteczki i 
długie pończochy) by szczupło wyglą­
dać Ma w sobie niesłychany urok i 
wdzięk choć nie je s t zbyt ładna.. Zbu 
dowana oczywiście bez zarzutu.

P ap a  Soni towarzyszy jej wszędzie 
jest je j najlepszym  menażerem. Z.8 mło 
du pan H enie był m istrzem  Norwegji 
w kolarstwie. N a łyżwach jeździ dosko 
nale. P ilnu je by córka; trenow ała nale 
życie, nie pila, szła wcześnie spać, -nie 
objadała się....

Sonia je s t wiecznie w dobrym  hu­
morze. N a ulicy w Garmisch spotkała 
m aleńką Japonkę, k tó rą  zna ła  z foto- 
g rafji — Inada, m istrzyni Japor.ji w 
jeździe figurowej. Inada  pa trza ła  na 
Sonię jak  na boginię, pełna podziwu i 
zachwytu. Sonia schwyciła Inadę, pod 
niosła i ucałowała serdecznie. P rzy  -

jaźń  zaw arta.
Łyżw iarki to najmłodsza; k as ta  na 

Olimpjadzie. In.aaa ma 31 ła t, Steinuf 
(Au&trja 14), Sonia 24.

Łyżw iarki po 30 la t ni.c n ie  m ają 
w jeździe figurow ej do powiedzenia. 
Nie m ają tej lekkości, zwiewności 
dziewczęcej, i  przeto z tą  dzieciarnią 
konkurować nie mogą.

N ajw iększą przyjació łką Soni jest 
V ivian H ulten  —  Szwedka. V ivian za 
ję ła  trzecie miejsce nigdy nie była kia 
syfikow ana bak wysoko więc była usz­
częśliwiona. Sonia więcej się cieszyła 
z jej niespodziewanego sukcesu niż ze 
siwego — murowanego złotego medalu.

SZTAFETA

Norwedzy płakali po przegraniu 
sztafety . Iven,sen, najlepszy ich bie­
gacz, na oczach tłumów dał się pobić

Niemiecka m istrzow ska pa ra  w jeździe figurowej.

na ostatnich m e trach ! A koledzy wyro 
bili m a tak i awans. Norwedzy mieli 
maskotę w postaci wielkiego wilka, 
który biegł obok ich zawodników. W ilk 
przebiegł 40 kim. —  dużo więcej, bo 
jeszcze biegi wprzód, w ty ł n a  bok i  
skończył w świetnej form ie. A ni krzty  
zmęczenia. A zawodnicy po przebieg 
nięeiu swego odcinka 10 kilometrowe­
go mdleli z wyczerpania.

Z ilu  ludzi sz ta fe ta  zwyciężyłaby 
psa?

ÓJalkanem, bohater sz tafe ty  ma 28 
la t, n ie je s t w ięc młodzikiem. F kiland  
ja  odkry ła go jednak dopiero w ty,in 
roku. Późno tajm ludzie dochodzą do 
form y. Ritolai m iał po 30-ce gdy s ta ł j 
się sławnym. i

N ajbardziej w yczerpani dochodzili 
do mety Włosi i  Niemcy. Form alnie 
nieprzytom ni, omdlali. Dawali z siebie 

| wszystko, więcej niż wszystko. Amibic 
« ją  więc prześcignęli wszystkie nacje.
| Faszym. i hitleryzm  są dobremi pod- 
, nietam i. :
i Polacy kończyli jak  na spoąrtow- 
| ców przystało. W  dobrej formie. O ża 
| dnem krańcowcm w yczerpania nie by- 
: ło mowy. Polscy narciarze iw ogóle nie 
; um ieją dać z 6iebie — wszystkiego. . 
i Identycznie Czesi, Szwedzi, F iu n o -! 
j wie...

KANADYJCZYCY
— J a k  my się w k ra ju  pokażemy ?

: biadolili K anadyjczycy po strac ie  -mi
- strzowstwa. Przyjecliać po murowany 
j złoty medal i  wrócić ze srebrnym  to 
i doprawdy Łragedj-a.
- W  A nglji g ra ją  sam i Kanadyjczycy.
j Podczas meczu z K anadą gracze ob- .
I rzucali się stekiem  wyzwisk, g ra li sza ' 

lenie ostro. R odacy! Byli -zawzięci n a  
n a  siebie jalk w ilk i —  em igranci chcie

li pokazać tubylcom, że nie zapomnie 
li grać, chcieli pokazać ojczyźnie co z 
nimi str-aciła. No i  pokazali.

Publiczność była zdziwiona .Tak 
się przyzwyczaiła do zwycięstw Kama 
dy, tak  by ła  pewna, że i  te raz  —  a tu  
masz.

Czesi, m istrzowie kontynentu, są 
szalenie wolni. Malecek g ra  dużo go­
rzej niż dawniej, s trze lił też zaledwie 
3 bram ki.

K anadyjczycy i Am erykanie up ija li 
się solidnie. Byli tak  pewni, że dopie 
ro w finale rozstrzygną o pierwsizeńst 
wie, że wychodzili p raw ie nietrzeźwi 
na lód. Dobrze że dostali nauczkę.

BRONEK CZECH
Był oai naj wszechstrorńejszym n a r­

ciarzem  Olimojady. Żaden inny, jak  
on, nie sta rtow ał we wszystkich konku 
renojach. A  Branek staw ał i do kombi 
naicji alpejskiej, i do sz tafety , i do 
kom binacji norweskiej i do skoków.

Nie zaimponowało to  wcale Norwe 
gom. Ich zawodnicy też wszystko u - 
mieją, ale poziom je s t t.ak -różny, że 
do każdej konkurencji w ystaw iają iu 
nych —  -niezmęczonych poprzednią. 
Gdyby' dopuszczono więcej niż 4 Nor- 
weggw do każdej konkurencji, zajnio 
waliby napewno również same czoło­
we miejsca. A ilu  jeszcze śwetmy ?h 
Norwegów zostało w domu.

U nas żaden przyzw oity narciarz 
nie został w -kraju.

Czech ma niesłychany m ir u kole­
gów. ©u decyduje ozem smarować — 
wszyscy go słuchają, on daje taiktyez 
ne wskazówki zawsze, wszędzie kole 
dzy -oglądają się ina mego.

B yła to  trzecia Olilmipjada Broni a. 
N ajlepiej m u poszło w 1-szej! Ela.
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g i p ::a  s t a  d o  z  e b  ó w
pielęgnacja BRASŁAW

W odróżnieniu od Drwi,W lwowskim „Wieku Nowym" W. j W odróżnieniu od Drui, wspa 
Ra ort omawia tremę przed mikrofonem ' niale prezentuje się Brasław. Ilość 
i radzi prelegentom: j i jakość wielkich inwestycyj, za-

Do opanowania tremy przyczy-; prowadzanycr tu przez starostę 
nla się także w dużej mierze ima- Januszkiewicza, poddawana była 
ginacja. Należy sobie wyobrazić, nieraz krytyce, a na/wet atakom, 
w jaki sposób radjosiuchacze w Czasy te należą, do niedawnej, 
danej chwili reagują na twój od- ale już przeszłości. —  W  każdym 
czyi. I razie dziś jest to, co zbudowano,

Najlepiej odtworzyć sobie w pozostało i prosperuje. Nie wcho- 
wyobraźni mity, ciepły pokój na dząc w krytykę, tej lub innej po­

lityki gospodarczej, która ponoć 
w Brasławiu hamuje rozwój ini­
cjatywy prywatnej przez istnienie 
„Rolnika", chciałbym tylko stwier 
cTzić, że „Rolnik" brasiawski mo­
że wprowadzić w zdumienie czło 
wieka, który zna słabiutkie tętno 
gospodarczego życia naszych mia­
steczek.

Gmach (dosłownie) „Rolnika" 
otoczony jest gęstwą chłopskich 
sanek i tłumem łudzi. Obszerny 
sklep detaliczny, poczem składy, 
magazyny, piwnice, własne pie­
karnie, trzepalnia lnu, skup zboża 
na wielką skalę, sprzedaż w szyst­
kiego, co potrzebuje wieś. Nie 
będę się długo rozwodzić. „Rol­
nik" brasławski posiada obrót, 
który idzie w parę miljonów zło­
tych! Eksport płodów rolnych za­
granicę. Otóż instytucja tego ro­
dzaju leży w odległości 37 kilo­
metrów od Drui.

Pikanterja położenia geografi­
cznego, polega oczywiście na 
tern, że płody rolne idące z Bra- 
sławia na eksport, nie idą do 
Rygi, a tern mniej via Druja. 
Do Rygi idzie tylko trochę lnu 
przez Zemgale. A zboże? j

Energiczny i pełem inicjatywy; 
dyrektor „Rolnika" p. Stanisław 1 
Jeśman, mówi mi poprostu:

—  Niema zapotrzebowania w  
Rydze na nasze zboże. Zresztą 
na stosunki brasławskie może 
tego jest dużo, ale w skali świa­
towej, bardzo mało. Co możemy ? 
stąd wywieźć. Powiedzmy z c a - ! 
łej okolioy 6  do 9 tysięcy ton. j 
Starczy tego na jeden okręt... j

Nasuwa się iwięc pytanie, czy 
rozbudowa portu handlowego w 
Drui wpłynąć może na zmianę

i W  Brasławiu powiadają tak: 
' wolimy, żeby nam wybudowano 

szerokotorową kolej, niż port w 
Drui. Bo co da nam Druja? Dro­
gę wodną. A jak ta droga wodna 
wyglądała dotychczais.

POROHY

głębokiej prowincji, gdzie w na­
stroju pogody i beztroski zebrała 
się wieczorem cała rodzina wraz z 
gośćmi pirry obfitej i smacznej ko­
lacji.. Lampa naftowa rzuca przy­
tulny krąg światła na serwetę do­
mowej roboty — z kuchni docho­
dzi brzęk talerzy i zapach smako­
łyków. Radjo wygrywa lekką mu­
zykę i umila czekanie na kolację. 
Za chwilę skończy się muzyka i 
padnie zapowiedź twojej prelekcji. 
Rodzina i goście skupiają się z za­
ciekawieniem przy głośniku. Mary 
sia wnosi dymiący półmisek — a 
wtedy padnie z ust pana domu: 
„Prosimy do stołu! Duszyczko, 
zamknij-no to radjo z gadaniem, 
aż będzie znowu jakaś muzyczka!"

* * *
Urzędnik pocztowy Władysław Szel- 

ler domagał się od zarządu poczty 
100.000 złotych za to, że w czasie ka­
tastrofy kolejowej na Linji Kraków — 
Katowice w r. 1931 ugasił pożar w wa­
gonie pocztowym, przez co uchronił 
skarb państwa od strat w wysokości 
przeszło miijona złotych. Pierwsza in­
stancja sądowa przyznała mu 5.000 zł.

Sąd apelacyjny uznał, że Szeller, ja­
to  urzędnik państwowy spełnił tylko 
swój obowiązek i nie tylko nie przy­
znał mu żadnej nagrody, ale jeszcze 
skazał go na zapłacenie kosztów sądo­
wych, w wysokości 1000 zł.

Zdaje się, że dzielny p. Szeller, któ­
ry bądź co bądź uratował niewdzięcz­
nej poczcie cały miljon, poparzył sobie
palce przy tej okazji.

•  >  *

Ogłoszenie z „Dziennika Poznań­
skiego":

RESTAURACJA 
śrriadalnia poleca dobrze 

pielęgnowane napoje i 
zakąski. Grobla 17.

Na Dźwinie istnieją trzy grupy 
porohów. Niebezpieczeństwo tych 
porohów dla ruchu nawigacyjne­
go stanowiło od wieków przesz­
kodę, której usunąć się nie dało. j 
Porohy dźwińsikie zajmowały trze 
cie miejsce w rzędzie najcięż­
szych porohów wszystkich rzek b. ' 
imperjiim rosyjskiego. (D rugie! 
po dnieprowskich). Rząd rosyj- ! 
siki, przy poparciu sfer kupieckich 
i zainteresowanych, poczynił ba- j 
dania nad możliwością uregulo- ; 
wania koryta rzeki. Działo s i ę ! 
to w końcu zeszłego stulecia. [ 
Koszta regulacji musiałyby po-

wątpłiwie była jedną z wielu i 
przyczyn, dla których drogę, w o-I  
dną, niektórzy uważali za niedo- \ 
godną. i

Prócz tego przedsiębiorcy, wła j 
■ ściciele transportów wodnych, czy ‘ 
j to barek, czy też tratew, aseku- 
j rowali się w ten sposób, że za­

leżnie od stanu wód na rzece, 
pobierali opłatę dodatkową za 
przeprowadzenie transportu przez 
porohy.

Ruch parostatków na Dźwinie, 
odbywał się wyłącznie na po- 1 
szczególnych odcinkach, nigdy j 
zaś .na całej przestrzeni. 5

Mimo tych wszystkich p rzesz-1 
kód, jeszcze w  r. 1870 przypły-j 
nęło do Rygi 1029 łajb.

NA FRONCIE W AFRYCE WSCHODNIEJ
Epizod, a nie zwycięstwo

Dwadzieścia lat później, t. zn. 
w r. 1890 już tylko 628...

A przecież trzeba wziąć pod 
uwagę, że Dźwina płynęła- wów­
czas iw granicach jednego pań-

udział I-szy korpus. Należy z tegc 
wnioskować, że dowództwo włoskie 
korzystając ze zbudowanej szosy, łą ­
czącej M akalle z AdigTatem przerzu­
ciło dlaitego uderzenia znaczne czę­
ści pierwszego korpusu z pod Aksum. 
co w ogólnej sytuacji nie można nie 
uznać za przedsięwzięcie ryzykowne.

Celem zwycięstwa je st zniszczenie 
żywej siły nieprzyjaciela, lub zaję­
cie takcih  objektów strategicznych, 
lub dróg kom unikacyjnych, któreby 
w przyszłości umożliwiły pokonanie 
przeciwnika. Jeśli z tego punktu  wi 
dzenia spojrzym y na, ostatnie „zwy­
cięstw o", zobaczymy, że nieodpowia- 
d,a ono wymienionym wyżej w arun­
kom. Uderzenie w próżnię i posunię­
cie o kilkanaście kilometrów wgłąb. 
oraz zajęcie góry Ardatn, na której 
umocnienie z racji pory deszczowej 
nie będzie już czasu może być tylko 
drobnym  epizodem, fetory nie będzie 
miał wpływu na ogólną sytuację na 
froncie północnym. Sz.

.R olnik" w Brasław i u

chłonąć około 11 miljonów ru­
bli w złocie. Zważywszy na siłę 
nabywczą ówczesnego rubla, by­
ła to
sitał zaniechany.
„KRASŁAUKA HONSZCZYKAM 

PAPRAUKA"

suma ogromna. Projekt zo-

Pielęgnowanie zwłaszcza napoi jest ! kierunku drogi eksportowej, w  
bardzo wskazane. kierunku właśnie naturalnym dla

Wybr. Wel. I naszego kraju?
sm

19-ty marca
powinien być obchodzony w powadze

i skupieniu
Komunikat Naczelnego Komitetu uczczenia pamięci 

Marszałka Piłsudskiego

Ale ruch nawigacyjny utrzy­
mywał się mimo tego, ruch, któ­
ry bierze swój początek w cieniu 
wieków. Płynęły dalej tratwy i 
„uczany", 
wreszcie „łajby". W wieku XIX 
łajby niemal całkowicie wyparły 
inne typy statków, a zwłaszcza 
„strugi", które rozpowszechni­
ły się zdaje się od wieku XVI-go. 
—  Czekano na wielką wodę i 
szło się przez porohy. Wiele ich 
jest. Wiele z nich ma swą histo- 
rję, wszystkie osobliwe nazwy, 
a do niektórych przywarły przy-

stwa, wolna od wszelkich prze­
szkód natury politycznej, granicz- j 
nej. !

Czem więc tłumaczymy tak 
gwałtowny spadek ruchu nawiga­
cyjnego?

BOWE KSIĄŻKI

ŻELAZNA KONKURENCJA
Dźwina była jedyną i wyłącz­

ną arterją komunikacyjną. Szły 
po niej wielkie ilości źboża, mą- 

- - .  , ka, len, pakuły, -oleje, spirytus, 
„strugi , „szkuny , az szp:j(> smoła, miód, szerść, i t.d.11/ tir<oblł Y I V ' ' m ,

nie licząc oczywiście drzewa. 1 ak 
było do czasu budowy kolei, która 
rozoudawywała się coraz szerzej. 
W  latach 1861 :—  70 pobiegła 
wielka magistrala żelazna, droga 
„Rygo —  Orłowska". Następnie 
inne. Z tą chwilą nastąpił w iel­
ki przewrót w miejscowym han­
dlu. Otwarły się nowe rynki. 
Przedewszystkiem Królewiec i  Li-

WARSZAWA. Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamięci Marszałka Piłsud  

skiego pod przewodnictwem Pana Pre 
zydemta Rzeczypospolitej komunikuje

Naczelny Komitet na ostatniem po 
siedzeniu zajmował się m. in. sprawą 
ustalenia jednolitych form obchodu w 
dniu 19 nsarca br., dorocznego święta 
Imiem Marszałka.

Komitet uznał za stosowne zalecić 
obywatelom Rzeczypospolitej następu 
jące tymczasowe wskazówki ogólne na 
ten dzień.

19 marca 1936 r., jako pierwszy od 
chwili zgonu Józefa Piłsudskiego 
dzień Jego imienin, powinien obcho - 
dzany w pełni skupienia i powagi.

Urządzanie większych publicznych 
uroczystych akademji, obchodów i tp.

nie jest wskazane.
Naczelny Komitet wzywa obywateli 

do wysłuchania w skupieniu przemowie 
nia Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, które będzie wygłoszone przed mi 
krofonem Polskiego Radja i nadane 
przez wszystkie rozgłośnie polskie.

slowia, które po dziś dzień pa- j bawa
miętają ludzie Dzwiny. i . , . , , ., _v , ) Jeszcze do niedawna kwitnące

Przy miasteczku Krasławku, \ magazyny nadbrzeżne w Witeb-
tkwią w iwodzie cztery mebezpie- : s feU) w Bieszenkowiczach (w
czne porohy. Kto je przejechał, Dnu nigdy magazynów nie było),
żegnał się z ulgą. Flisacy mówi- , które nadawały tym miejscowo-
1 i: „Krasłauka hoinszczykam pa- ściom charakter portowy, upada-
prauka"!

ŁAJBY
Ruch towarowy na Dźwinie 

istniał tylko na wiosnę, po wiel-
Pan Prezydent będzie przemawiał kicj w °dzie. Ograniczał się do

,. , 0  .   „  kresu 3(X ani. Jak już wzmianko-przez radjo 18 marca wieczorem. Mo . . .  ' . J .___walismy, szły przedewszystkiem
Prezydenta będzie nagrana na }ajb y _ B y ły  to barki 

aparatach utrwalających Polsk. Rad - 14 sążni 
ja i  powtórzona dwa razy przez wszy 
stkie rozgłośnie w ciągu 19 marca oraz 
podania do wiadomości prasy.

1 - 0  ^ u g o ś c i. samycb miejscowości) 
a szerokości 2. Budo- ' J

Władze wojskowe wydadzą włas-

wano je w Witebsku i Wieliżu. 
Niektóre zaopatrzone były w ża­
gle. Pojemność ich sięgała oko­
ło 3 tysięcy pudów. Koszt łaj­
by wynosił 350 rubli. Ponieważ

ne zarządzenia uczczenia tego dnia jednak d roga  powrotna w górę
przez wojsko. Ministerstw oświaty rzek‘ była zazwyczaj niemożliwa,

. , , .......................... przeto barki te sprzedawano naj-
wyda tez odrębne wskazówki dla ob ^zęśc iej w  R yd ze' na złom  Stra_
chodów szkolnych. ta statku obciążała w znacznym

-------------  stopniu koszt transportów ii nie-

Premjer Kośdałkowskl wygłasza przemówienie na plenum Sejmu

r
W jak szybkiem idzie to tem­

pie, ilustrują nam zestawienia po­
niższe: W roku 1859 —  61 spła­
wiano wodą po Dźwinie 2710 ty­
sięcy pudów zboża . W  dziesięć 
lat później 1869 —  71), tylko 
630 tysięcy, zaś kolejami (z tych

7495 ty­
sięcy pudóiw, czyli około 1 2  ra­
zy więcej! —  Pakuł i lnu popły­
nęło barkami w tym samym cza­
sie 285 tysięcy pudów, a poje­
chało koleją 1690 tysięcy!

W  następnych latach różnica 
na korzyść kolei zwiększała się 
z każdym rokiem, aż w  końcu je­
steśmy świadkami dzisiejszego 
zamarcia ruchu handlowego na 
Dźwinie.

KTÓRĘDY DROGA?
Zupełnie inaczej przedstawia 

się sprawa spławu leśnego. Tra­
twy, mimo niebezpieczeństwa po­
rohów iść mogą wiosną, przy 
pełnej wodzie zawsze i idą dziś 

1 jeszcze z Sowietów i powinny iść z 
: Drui. Czy mogą jednak stano- 
: wić większe pozycje w naszym 
: eksporcie, czy mogą torować no- 
j wą drogę dla W ileńszczyzny do 
; morza? — Prof. Limanowski po- 
j stokroć ma rację, oburzając się 
i na lekceważenie w Warszawie 
I naszych potrzeb gospodarczych.

| Sądzę jednak, że prędzej do- 
! czekamy się zgody z Litwą, niż 

wrzucenia wielu miljonów łatów 
i w porohy Dźwiny. Nasze natu- 
■ ralne drogi wiodą d a  Kłajpedy i 

Libawy. Niemen i Wilja.
J. M.

O statni kopiunikat. z placu boju 
na foncie Tigre, doaioszący o walkach 
stoczonych n a  południe od M a^al- 
le i zdobyciu góry Ardaan, oraz za ję­
ciu miejscowości Szelikot, AntałO' —
Belsot, Adima —  Inia i  całego płas- 
kowzgórza Atagosi, je s t papierowem 
zwycięstwem, zwycięstwem w cudzy­
słowie, t.j. sukcesem, którego wartość 
operacyjna je st bardzo wątpliwa. J a  
ko efekt m oralny, zwłaszcza dla, opi- 
u ji publicznej W łoch ostatnio „zwy­
cięstwo" było bardziej potrzebne niż 
ze względów wojskowych. Dlaczego, 
zaraz, to  wyłuszezymy.

Przedewszystkiem. należy pam iętać, 
że tk. zw. m ała pora deszczowa, jeśli 
się juz nie rozpoczęła, to  rozpocznie 
się za kilka dni. Podczas ulewnych 
deszczów i burz, liczne wąwozy, słu 
żące dotychczas za ścieżki kom unika­
cyjne, zapniemiają się n a  rw ące poto- 
łd, żadna, zakrojona n a  w iększą ska­
lę ofertzywa w tym  okresie je s t nie- 
dopomyśleinia.

Okres małych deszczów trzeba prze 
trw ać n a  m iejscu i to  je s t maksymal­
ne zadanie oddziałów włoskich. Tym­
czasem w w yniku ostatniego „zwycię­
s tw a "  W łosi posunęli się  wgłąb n a  
południe od M akalle dochodząc do 
pierwszej głównej abisyńskiej lin ji 
oporu, k tórej kluczem je st osławio­
na Amba Alagi, a  więc zmajdą się 
pozycjach nieumoanłomych i tern sa­
mem łatw iejszych do ich zdobycia 
przez przeciwnika, doskonale znające­
go te ren  i przyzwyczajonego do w al­
ki naw et podczas deszczów. D la wą 
tpliwego sukcesu operacyjnego, W łosi 
opuścili umocniony rejon Makalle, 
k tóry  p red  p aru  tygodniami powstrzy 
mał gwałtowne natarc ie  Abisyńczy- 
ków.

Uważne przeczytanie kom unikatu 
włoskiego, donoszącego o tem zwycię­
stw ie nasuwa, również szereg w ątp li­
wości. Oto według doniesienia włos­
kiego, s tra ty  abisyńskie są  olbrzy­
mie, 30 tys. Abisyńczyków poszło w 
rozsypkę, W łosi natom iast strac ili 
400 zabitych i 500 rannych, mimo, 
że bitwa była niezwykle zaciekła i 
krwawa, a. niejednokrotnie dochodziło 
do wałki wręcz. Liczebność sił abi- 
syńskięh oceniana jest- przez tenże 
kom unikat włoski na 80 tys. ludzi, 
po stronie włoskiej brały  udział kor­
pusy I  i I I I .  Zestawienie s tra t, bar­
dzo skrom nych po stronie włoskiej i  
olbrzymich po stro n ie  abisyńskiej, mi­
mo, że W łosi byli s troną  atakującą, 
k tó ra  zwykle odnosi większe straty , 
również nie budzi zaufan ia do komu­
n ik a tu  oficjalnego. Prócz tego z do- 
ła.dnego opisu trzydniowych w alk u- 
zupełniającego kom unikat w łoski nie 
wynika, aby W łosi spotkali tak  po­
ważne siły abisyńskie, jak  to  okre­
śla biuletyn matrszałka Bodoglio. By 
ły tam  raczej mniejsze oddziały, trzy ­
mające przedpole przed główną lin ją  
obronną, k tó re  po wałce ustąpiły . W  
tych w arunkach uderzenie I  i I I I  kor­
pusów włoskich t ra f i ła  w próżnię i 
jedynem  znaczeniem te j operacji jest 
zabezpieczenie się n a  tym  odcinku na 
czas pory deszczowej.

S y tuac ja w łoska a  froncie północ­
nym  po niepowodzeniu frontalnego 
n a tarc ia  Abisyńczyków n a  re jon  M a­
kalle ukstztałtowama by ła n as tęp u jąca : 
n a  praw em  skrzydle opartem  o Aksum 
znajdow a ł się I  korpus, pomiędzy 
pierwszym korpusem w rejonie Tem- 
bien była w ielka luka, k tó ra  bezsku­
tecznie s ta ra ł się wypełnić korpns I I .
D ziałania rasów  K asa i Sejum a w 
tym  rejonie doprowadziły do tego, 
że oddziały abisyńskie zaczęły zagra­
żać kom unikacji M akalle z A dną i 
A digratem , dalej n a  południe w re­
jonie M akalle znajdował się korpus j myślnego końca, ale jakiego miano- 
m ,  na, którego lewem skrzydle, za- i wicie —  o tem  trzeba się dowiedzieć 
giętem  na wschód, znajdowały się od- j osobiście!... Czas, zużyty na czyta- 
działy utworzone z Danakilczyków.
Po nieudamem uderzeniu od czoła na

—  Zeszyt specjalny POLSKA" zary 
so encyklopedycznego „świat I Życie"

Jako specjalny zeszyt zarysu ency­
klopedycznego „Świat i Życie" (nal:ł. 
Księżnicy — Atlas) ukazał się zeszyt 
specjalny poświęcony Polsce, poza 
tem jest jednak do nabycia w osobnej 
sprzedaży.

Zeszyt rozpoczyna się od obrazu 
przyrodniczego Polski. Składają się na 
ten obraz cztery artykuły: „Krajobraz 
geograficzny polski" (prof. dr. Eugen- 
jusz Romer), „Budowa geologiczna Pol 
ski" (prof. dr. Jan Lewiński), „Szata 
roślinna" (prof. dr. January Kołodziej., 
czyk), oraz „Fauna Polski" (prof. dr. 
Tadeusz Wolski). Zkolei przychodzą 
artykuły poświęcone ludności zamiesz­
kującej ziemie polskie i jej życiu. Prof, 
dr. Jan Czekanowsk1 pisze zatem o lud 
ności polskiej pod względem dem ogra­
ficznym i plemiennym, prof dr. Kazi­
mierz Nitsch o jęz.yku polskim, prof. 
dr. Adam Fischer o „Ludzie polskim" 
pod względem geograficznym, zaś dr. 
Łucja Charewiczowa o „miastach pol­
skich", przedstawiając w swym artyku 
le zarówno historję miast polskich, jak 
i ich stan dzisiejszy. Dział ten kończy 
artykuł Tadeusza Sławińskiego o życiu 
gospodarczem Polski.

Następny dział to zagadnienie kultu 
ry polskiej. Tutaj idzie przedewszyst­
kiem artykuł prof. dr. Stanisława Za­
krzewskiego: „Dzieje Polski". L i*j

Dział ten zamyka syntetyczny arty 
kuł „Polska na tle kultury międzynaro­
dowej" — prof. dr. Zygmunta Łempic- 
kiego, w plastyczny i przekonywujący 
sposób uświadamiający czytelnikowi 
wartość i znaczenie z punktu widzenia 
ogólnoludzkiego kultury polskiej.

W. J. LOCKE. Szofer Trioua.
Wyd. „R ó j" . W arszawa, 1936, str. 
314.

W. J. LOCKE. Kpiarz. Wyd. 
„ R ó j" . W arszaw a 1936, stron 365

Dwie nowe powieści Locka, tak 
popularnego w Polsce p isarza angiel­
skiego, spraw ią przyjemność czytelni­
kom. Lock umie patrzeć na życie i 
ludzi, nie zam ykając oczy na zjawis­
k a  ujemne, a jednocześnie nie tracąc 
nigdy pogody. W  „Szoferze Trioaia*' 
mamy do czynienie z młodą, bogatą, 
wychowaną na wsi panną, k tóra przy­
jechała do Londynu, aby trochę u- 
żyć św iata. Przygody (nai pograni­
czu k lęsk i), k tó re  s ta ją  się udziałem 
młodej dziewczyny, kończą się, rzecz 
jasna, jak  najszczęśliwiej.. W  drugiej 
powieści kpiarzem  je st młody, ale 
przez lekarzy skazany na bliską 
śmierć poseł do Izby Gmin. Założe- 

; nie powieści nieco m akabryczne, ale 
; au to r nie spraw ia czytelnikom przy­

krości i  doprowadzi powieść do po-

m e powieści Locka, nie jest czasem 
zmarnowanym.

Testr Pohulanka
D 1 ł ł  o godz. 8 wiecz.

„Kleili lolieli Ninie"
z gościnnym występem

Zof]i BarwiftskieJ.

M akalle, Abisyńczycy rozpoczęli 
ruch oskrzydlający, zarówno n a  p ra ­
wem skrzydle I I I  włoskiego korpusu 
jak  i n a  lewefm. Ponieważ jednak  
•skoncentrowanie sił na. lewe skrzydło 
wołskie wobec dość znacznej prze­
strzeni, wymaga dłuższego czasu, do­
tychczas jeszcze nie doszło tam  do 
poważniejszych starć. Takie ugrupo­
wanie abisyńskie ujmowałoby jakby 
obcęgami umocniony rejon włoski ze 
stolicą prowincji T igre Makalle. S ą­
dząc z kom unikatu włoskiego w osta­
tniej ofenzywie na górę Ardaim brał

ALDOUS HUXLEY. MuzyLa no­
cą. W yd. ..R ó j" . W arszawa, 1936, 
str. 267.

Nazwisko H uxleya jest tak  wymo­
wne (ma, o n  zastępy entuzjastów !), 
że wystarczy tylko zaznaczyć, że w ie 
szcie ukazała się „M uzyka no cą"  w 
tłum aczeniu K. Szerer i  gen. Boi. 
W ieniawy - Długoszowskiego. „M uzy­
ka nocą" je st to ciekawy zbiór sub­
telnych, a głębokich rozważań na 
temat... ba! — jakiego w łaśnie tema­
tu  braknie? Powiedzmy kró tko : na
temat- naszego życia!..
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Życzenia P. Prezydenta dla Ojca Św.
WARSZAWA. Z okazji 14-ej rocznicy koronacji Papieża Piusa jedenaste­

go nastąpiła wymiana następujących depesz między Panem Prezydentem Rze- 
czypospolitej a Jego świątobliwością:

„Łącząc się wraz z całym narodem polskim z uczuciami świata katolic­
kiego, który święci dzisiaj pamiętną rocznicę wstąpienia Waszej świątobliwości 
na tron św. Piotra, proszę o przyjęcie, wraz z wyrazami mego głębokiego sy ­
nowskiego oddania — najgorętszych życzeń dla Waszej świątobliwości i chwa- 
ly Jego panowania. (— ) Ignacy Mościcki".

„Z głębokiem wzruszeniem przyjęliśmy życzenia przesłane przez Waszą 
Ekscelencję we własnem i całego narodu polskiego imieniu z okazji 14-tej rocz­
nicy naszej koronacji i dziękując za nie z całego serca, jesteśmy szczęśliwi mo­
gąc wyrazić nasze gorące życzenia największej pomyślności dla naszej drogiej 
Polski i Tego, który kieruje jej przeznaczeniami. (— ) Pius jedenasty".

Na froncie abfsyńskim

NOWA REW OLTA W PARAGW AJU
Prezydent ze sztabem uciekt przed 

rebeliantami
BUENOS AIRES. W dniu wczorajszym w Paragwaju wybu 

chla rewolucja. Prezydent Paragwaju Ayala uciekt ze stolicy. Mi 
nister spraw zagranicznych Luisariart został aresztowany przez 
rewolucjonistów, którzy jakoby są obecnie panami sytuacji. Ko 
munikacja z Assuncion była przerwana w  ciągu kilku godzin. Re 
wolta skierowana jest przeciwko re gimow; prez. Ayala. Powsta­
nie rozpoczęło się w armji.

Do zbuntowanego pułku pod wodzą płk. Smitha przyłączy­
ły się trzy inne pułki, przeciwko którym wystąpiły pułki wierne 
rządowi pod dowództwem gen. Estigairribia, zwycięskiego wo - 
dza w wojnie o Chaco. Wkrótce jednak wojska wierne rządowi 
poddały się powstańcom. Walki uliczne w Assuncion toczyły 
się w ciągu dnia wczorajszego. Obecnie w  stolicy Paragwaju pa 
nuje spokój. Pułk. Smith oczekuje rozkazów od płk. Franco, 
przywódcy powstania.

Rząd argentyński wysłał kanonierki po rzece Panama do 
Posados na granicę paragwajską.

ASSUNCION. Powstańcy są zupełnymi panami sytuacji. O- 
czekują komun katu oficjalnego o utworzeniu nowego rządu. W 
kraju panuje zupełny spokój.

Konferencje dyplomatyczne
RZYM. Wczoraj podsekretarz stanu Suvich odbył konferen 

cję z ambasadorem Rzeszy von Hasselem, który onegdaj powró­
cił z Monachjum.

Dziś sir Erie Drummond był przyjęty przez Mussoliniego.
Suvich wyjechał do Florencji, gdzie spotka się z austrjackim 

ministrem spraw zagranicznych Berger Waldeneggiem.

Kto chce byC w posiadaniu

S Z C Z Ę Ś L I W E G O  L O S U
niech S p i e s z y  do kolektury

.urna «  szczęścia

i

OBRADY KOMISJI SENACKIEJ
(Początek na stronie 1-ej)
rytur robotniczych i że one poważnie 
obciążają przedsiębiorstwo. Czy konie­
czne jest, zapytuje mówca, tylko zrzu­
cać wszystko na robotnika i czy kalku­
lacja nie może być ulepszona. Przed­
siębiorstwo opiera się głównie na pra­
cy robotnika i niesłuszne są ciągle skar 
gi na prace jego.

W dalszym ciągu dyskusji podkre­
ślono, że ceny wyrobów monopolo­

wych należą do sztywnych i nie są do­
stosowane do możliwości płatniczych 
społeczeństwa.

Kwestje te poruszali m. in. senator 
Łucki i Bobrowski, przytem ten ostat­
ni domagał się obniżenia ceny zapałek 
i soli.

Po zakończeniu dyskusji zabrał 
głos wicepremjer i minister Skarbu Ł. 
Kwiatkowski, który odpowiadał na u- 
wagi senatorów.

PRZEMÓWIENIE P. WICEPREMJERA 
E. KWIATKOWSKIEGO

Włoska artylerja połowa armji gen. Grazianiego na froncie południowym
Abisynji.

Min. Beck jedzie d o  Brukseli
WARSZAWA. Polska Agencja Telegraficzna doniosła przed kilku dniami 

o zaproszeniu pana ministra Spraw Zagranicznych Józefa Becka przez rząd bel­
gijski do Brukseli. Obecnie Polska Agencja Telegraficzna dowiaduje się ze źró­
deł miarodajnych, że data wizyty min. Becka w Brukseli została ustalona na 
dzień 2 marca.

Rewizyta premjera i ministra spraw zagranicznych Belgji p. van Zeełanda 
nastąpi w krótkim czasie po wizycie p. ministra Becka. i

Krwawe starcie tłumu z policją i
Jedna osoba zabita

WARSZAWA. Wskutek otrzymania informacyj, że jeden z główniejszych 1 
sprawców ostatnich zajść w  powiecie konińskim w województwie łódzkiem, 
niejaki Sieiskl, w  mieszkaniu swem w Wyszynie, tegoż powiatu, przechowuje) 
nielegalnie posiadaną broń, organa policji państwowej przeprowadziły u niego 
rewizję. Na widok wkraczającej policji, Sielski popełni! samobójstwo. Rewizja 
w mieszkaniu jego rzeczywiście ujawniła pewną ilość nielegalnie posadanej 
broni

Przybyłej niezwłocznie do Wyszyna komisji sądowo-lekarskiej dla doko­
nania sekcji zwłok Sielskiego, grupa awanturujących się osobników spróbowała 
przeszkodzić i siłą wedrzeć się do lokalu, gdzie sekcja słę odbywała. Po bezsku­
tecznych ostrzeżeniach organa policji państwowej zmuszone były użyć brotu, w  
wyniku czego jeden z napastników zostać ciężko ranny, w  następstwie czego 
zmarł. j

Policja aresztowała kilkunastu awanturników 1 szybko przywróciła spo- j 
kój. Na miejsce zajść przybyły również władze prokuratorskie, które podjęły 
energiczne śledztwo.

Sądzę, że mogę z całkowitem poczu 
ciem objektywizmu stwierdzić — mó­
wił p. wicepremjer — że szczególnie w 
zakresie prac monopolów państwo­
wych nastąpiła w ostatnich czasach 
nadzwyczajna poprawa. Sam osobiście 
w najmniejszej mierze do tej sprawy 
się nie przyczyniłem, nie miałem żad­
nej możności na to  w ciągu tych 4-ch 
miesięcy oddziaływać. Gdyby wziąć o- 
gólną cyfrę wydatków i wpływów do 
skarbu państwa, będziemy mieć stalą i 
systematyczną linję, wskazującą na to, 
że stosunek wpłat do skarbu państwa 
wzrasta. W stosunku do całych obro­
tów, że równocześnie opłaty za suro­
wiec krajowy nie zostały obniżone lub 
zostały obniżone w bardzo małym sto­
sunku, obniżki dla pracowników i ro­
botników były albo bardzo minimalne, 
albo w niektórych mopolach wcale 
nie nastąpiły. W tym wypadku zwyż­
ka wpływów i zmniejszenie kosztów 
produkcji nie nastąpiła kosztem praco­
wnika robotnika, że w niektórych wy­
padkach to się stało z pewnym współ­
udziałem dyrekcji w obniżeniu jej upo- ] 
sażenia i to dość silnem, że nie stało 
się kosztem rynku krajowego, a we­
wnętrzną pracą organizacyjną, dosto­
sowaniem tego aparatu. Ta praca o- 
czywiście nie jest zakończona i nadal 
może i powinna się posuwać po tej 
drodze, ażeby koszta produkcji obni­
żyć, wpływy do skarbu zwiększyć, ja­
kość produktów dostarczanych ludno­
ści polepszyć.

P. wicepremjer oświadcza dalej, że 
nie jest zwolennikiem projektu p. sen. 
Heiman - Jareckiego, ażeby wyrzec się

TEATR MUZYCZNY
. . L U T N I A "

OiUtale wyitąpy Elay GISTEDT 
O i  i i  

po ceaieb prooigindawych
,B  A J A D E R A*

W sa b a t, a a lb lit li .
.REDUTA ARTYSTYCZNA"
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Praga nie chce ani restauracji Habsburgów
i ani Anschlussu

PARYŻ. Havas ogłasza wywiad z premjerem czeskim Hodzą, który o- 
świadczył ni. in.:

Podczas mego pobytu w Paryżu w rozmowach z członkami rządu i po­
litykami zbadałem możliwości realizacji organizacji gospodarczej na obszarze 
Dunaju. Jest dużym błędem, jeżeli w Niemczech traktuje się próbę stworzenia 
tej organizacji, jako akcję skierowaną przeciwko Rzeszy. Jeżeli kraje naddunaj- 
skie zdołają uregulować swe stosunki wzajemne w drodze konwencyj politycz­
nych i układów gospodarczych, wówczas wyreknie z tego atmosfera, sprzyja­
jąca stworzeniu niezbędnych warunków gospodarczych i psychologicznych dla 
wzajemnego porozumienia z Niemcami.

Premjer Hodza uzupełniając powyższe wywody w rozmowie z przedsta­
wicielem „Intransingeant" oświadczył, że jest przeciwny restauracji Habsbur­
gów, jak również złączeniu Austrji z Niemcami

Droga, która prowadzi do Niemiec, przechodzić musi przez zorganizo­
waną Europę centralną. Jeżeli chodzi o Włochy, to nie mogą być powzięte żad­
ne decyzje, które mogłyby naruszać interesy tego kraju, którego współpraca 
jest niezbędna dla organizacji Europy środkowej. Chodzi tu w szczególności 
o zbliżenie systemu paktu rzymskiego do systemu Małej Ententy.

K O M U N I K A T Y  Z  F R O N T U
Drobne potyczki.— I *łosi umacniają zdo­

byte pozycje
WARSZAWA. Na podstawie wiadomości z różnych źródeł, P. A. T. 

ogłasza następujący komunikat o sytuacji na frontach Abisynji w dn. 18 bm.:
Chociaż Abisyńczycy twierdzą, iż w  okolicy Makalle toczyły się tylko 

drobne utarczki, według Reutera nłe ulega wątpliwości, że armja rasa Mulughe- 
ta doznała porażki i że abisyński minister wojny z trudem będzie mógł utrzy­
mać się w  Antalo, jeżeli Włosi będą niezwłocznie kontynuowali ofensywę.

Abisyńczycy twierdzą, że na froncie południowym udało im się zepchnąć 
j Włochów z pozycji, jaką zajmował! u stóp góry Leben w pobliżu rzek: Daua 
j w prowincji Borona. Po stronie abisyńskiej w czasie bitwy padło 20 zabitych.
! Straty włoskie wynoszą 30 zabitych. ------------------------------- -

Na froncie północnym Włosi umacniają swe nowe pozycje. Wojska wło­
skie, które brały udział w akcji w ciągu ostatnich dni, są gorączkowo wycofy­
wane na tyły, a ich miejsce zajmują nowe siły.

Abisyńczycy w dalszym ciągu starają się pomniejszyć sukcesy włoskie, 
osiągnięte na froncie północnym. Twierdzą oni, że Włosi posunęli się zaledwie 
o 5 kim. naprzód. W bitwie pod Makalle były zaangażowane wielkie siły wło­
skie, które miały spotkać się z zaciętym oporem Abisyńczyków, przyczem ras 
Mulugheta nie chciał przyjąć regularnej bitwy.

MAKALLE. Imiona i nazwiska dwóch Polaków, którzy dostali się do nie­
woli włoskiej podczas bitwy pod Amba Aradan brzmią: Tadeusz Medyński i 
Maksymiljan Bellau. Pierwszy jest dziennikarzem, drugi lekarzem w służbie abi- 
syriskiej od dwóch lat. Polaków znaleziono w jaskini, zamienionej na szpital po­
łowy. Obaj mieli na ramionach opaski Czerwonego Krzyża i nieśli pomoc ran­
nym. Obaj zostali skierowani do Massaua, skąd przewiezieni będą do Włoch.

Otwarcie międzynarodowej wystawy samochodowej w Berlinie

■i'a lewo wóz Stoewera. którego pokry w.1. MilcYluicy być u n io  i ona jed uyin ruchem ręki. Na. praw o podwozie śannoeho«Tu ciężarowego pomazanego

> pvę/.on y rsi "azem.

Drugi dzień obrad ! 
Soboru !i

WSCHODNIEGO KOŚCIOŁA STARO­
OBRZĘDOWCÓW.

WILNO. W drugim dniu obrad trze­
ciego wszechpolskiego soboru wschod­
niego kościoła staroobrzędowców, przy 
jęto jednomyślnie, referowany przez 
wiceprezesa Rady Naczelnej posła Bo­
rysa Pimonowa program prac na na­
stępne pięciolecie Najwyższej Rady 
Staroobrzędowców i udzielono tej Ra­
dzie pełnomocnictw na niezbędne wed­
le jej uznania wydatki, na budowni­
ctwo cerkiewne, na działalność kultu­
ralno -  oświatową, ze szczególnem u- 
względnieniem wychowania młodzieży 
pozaszkolnej i działalności wydawni­
czej.

Poset Pimonow w swem przemó­
wieniu poruszył także sprawę wycho­
wania młodzieży staroobrzędowej. Za­
sada dziś lansowana, że droga młode­
go pokolenia winna być otwarta ko­
sztem starych, wykluczona jest w me­
todach wychowania starobrzędowego. 
Młodzież staroobrzędowa winna brać 
czynny udział w pracach młodzieży na 
polu walki o nowe zdobycze kultu­
ralno -  cywilizacyjne.

Sobór jednomyślnie przyjął także 
wniosek, by z budżetu Rady wyasy­
gnować zł. 1.000 na budowę pomnika 
ś. p. Marszalka Piłsudskiego w  Wil­
nie.

Następnie załatwiono 8 spraw po- 
rządkowo - kanonicznych oraz przyję­
to uchwałę o utworzeniu kasy emerytal 
nej dla duchownych chorych i zniedo- 
łężniałych.

Do Rady Naczelnej weszli wybrani 
jednogłośnie: Arsenjusz Pimonow, Bo­
rys i Jerzy Pimonowowie, Jan Roma­
now oraz Jefim Prokofjew. Pozatem 
wybrani zostali większością głosów 12 

| członkowie spośród 46 kandydatów.
! Komisja rewizyjna składa się z trzech 
! członków, a sąd duchowny z 10 osób 
i świeckich i duchownych.

Jako wyraz uznania dla dotychcza­
sowej działalności Arsenjusza i Borysa 
Pimonowów członkowie soboru wrę­
czyli im artystycznie wykonane opraw­
ne w skórę adresy. Obrady w dniu 
wczorajszym zostały zakończone. Ce­
chowała je wyjątkowa jednomyślność i 
zgodność, a zakończone zostały w dn. 
18 bm. wspólną modlitwą.

W dniu 19 bm. odbędzie się pierw­
sze posiedzenie organizacyjne Naczel- 

! nej Rady Starobrzędowców, na którem 
; zostanie wybrane prezydjum Rady, do 
; którego prócz prezesa Arsenjusza Pimo 

nowa wybranych zostanie spośród 
I członków Rady dwóch wiceprezesów,

colzrołar7 i łr-rGrh PTłnnlrńw nrP7vriifim.

produkcji, zamknąć nasze zakłady czy 
też je rezerwować na czas większego 
wzrostu produkcji i wyjaśnia dalej, 
dlaczego sól w Solwaju jest tańsza od 
soli w innych kopalniach.

Jeżeli idzie o cenę soli, pewne kroki 
poczyniliśmy w tym roku — mówił wi­
cepremjer — znaczniejsze, niż pozornie 
z cennika wynikałoby. Cenę soli bia­
łej zniżyliśmy z 36 gr. na 32 gr., cenę 
soli szarej zniżamy z 22 gr. na 20 gr., 
z tern zastrzeżeniem, że cena soli szarej 
r.a kresach wschodnich dochodziła wed 
Ing materjalów, które posiadamy, do 
26 — 28 gr., gdyż rabat dla okręgu 
byl zbyt mały, ilość pośredników byta 
niewielka. Ten stan rzeczy poprawimy 
tak co do ilości miejsc sprzedaży, jak 
i rabatów, tak że napewno wystarczy 
na pokrycie kosztów handlowych i go­
dziwego zysku na obrót solą. Dlatego 
będziemy mogli pilnować i domagać 
się tego, ażeby ceny, ustalone w cen­
niku, nie zostały przekroczone. W ten 
sposób obniżka efektywna będzie wy­
nosić znacznie więcej, niż 10 proc.

Odpowiadając na zarzuty w spra­
wie hurtowni monopolowych p. wice­
premjer wyjaśnia, że monopole nasta­
wione są na to, aby iść drogą wzma­
cniania spółdzielni rolniczych wogóle. 
Potrzebny jest ten mocny aparat han­
dlowy, któremu będzie się przydzielać 
koncesje hurtowe. Takim aparatem 
może być również i aparat ukraiński 
spółdzielczy.

Na pytanie, jak wygląda rentow­
ność tajnego gorzelnictwa, p. wice­
premjer oświadcza, że trudno odpowie­
dzieć, bo nikt z nich nie złożył spra­
wozdania. Firmy są anonimowe. Jest to 
dość poważny konkurent, nie tak jak 
w Turcji, z czem zetknęliśmy się przy 
pomyśle monopolu naszego w Turcji.

Mówiąc w końcu o zagadnieniu na- 
ftowem, p. wicepremjer oświadczył:

Prawdopodobnie stoimy obecnie wo 
bec faktu nowego i dość wydajnego 
zagłębia naftowego w Polsce. Dlatego 
zagadnienie zużycia spirytusu i mie­
szanki może po pewnym okresie czasu 
wyglądać nieco inaczej, niż dzisiaj.

Po przemówieniu p. ministra Kwiat­
kowskiego przemawiał jeszcze referent 
senator Karszo -  Siedlewski, poczem 
posiedzenie komisji zakończono.
■  ....... i — — — —— ............ ..

Projekt nowej ustawy 
paszportowej

WARSZAWA. Na jednem z najbliż­
szych posiedzeń Rady Ministrów roz­
patrzony zostanie projekt nowej usta­
wy paszportowej.

Projekt zmierza do uproszczenia po 
stępowania przy wydawaniu paszpor­
tów zagranicznych i wprowadza sze­
reg ułatwień dla starających się o te 
paszporty. Ponadto projekt wprowadza 
nowe jednolite zasady w zakresie op­
łat paszportowych.
Ułaskaw ienie pos. Pragera

WARSZAWA. Ministerstwo Spra­
wiedliwości zwróciło się do Pana Pre­
zydenta Rzplitej z wnioskiem o ułaska­
wienie skazanego w procesie Centrole­
wu b. pos. Pragera.

Jak wiadomo, pes. Prager skazany 
był na 3 lata więzienia, a po skazaniu 
wyruszył do Paryża. W październiku 
roku ub. powrócił z Francji i zgłosił się 
do odbycia kary. Na podstawie amne- 
stji kara posłowi Pragerowi została 
zmniejszona o 1/3.

Jak się dowiadujemy, P. Prezydent 
przychylił się do wniosku i p. Pragera 
ułaskawił. W  najbliższych dniach b. 
pos. Prager opuści więzienie.

Istota gry
Czem w  rzeczyw istości je s t gra ?

Oczywiście,, że idzie tu  o wszel­
kiego rodzaju  gry, bez względu na 
to, czy wynikiem je s t wygram* mo­
ralna, czy m aterjalna.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę w 
związku z zam kniętą ostatnio Oliin- 
p jadą Zimową w Gfiirmisch - P arten - 
kirchen. zawody narciarskie, łyżw iar­
skie czy imne, to  zawody te  są rów­
nież grą, w której szczęście odgry­
wa wielką rolę.

P rzy  grach w karty , tak  zwianych 
komercyjnych, o wyniku stanowi nie- 
bylko umiejętność gry, ale również 
jakość ka;i*t otrzym anych przez g ra ­
cza. Doborem knirt rządzi całkowicie 
przypadek.

Są też gry wyłącznie zależne od 
przypadku. Do tych g ier należą 
wszelkiego rodzaju  lo te rjc  i  tak  ztwa 
ne gry  loteryjne.

G ra na lo terji n ie wymaga żadnej 
umiejętności, ani w ysiłku fizycznego 
— wymaga jedynie .i wyłącznie prze­
zorności, odłożenia sobie 10-eiu zło­
tych, aby móc kupić ćw iartkę losu na 
nadchodzącą Lotterję.
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W sobotę 22-Reduta artystów Teatru Muz. „Lutnia"
Moc niespodzianek. Orkiestra Wopaieński i Żak.

Odwołanie komunikacji motorowej
WILNO. Kursowanie wagonów mo 

torowych na szlaku Wilno - Postawy- 
Królewszczyzna zostało odwołane.

Wstrzymanie komunikacji spowodo 
wane została siinefmi mrozami które

uniemożliwają, sprawne funkcjonoiwa 
nie motoru.

Uruchomienie wozów nastąpi naty­
chmiast po ustąpieniu zimna.

ZNACZNY POŻAR PRZY UL. WIELKIEJ
Straty wynoszą 10 tys. zł.

WILNO. Wczoraj w  godzinach po 
rannych w sklepie instrumentów msu-l 
zycznych, rowerów i motocykli Mojże 
sza Zamsztejgmana przy ul. Wielkiej 
8 powstał pożar. Ponieważ wypadek I 
zdarzył się przed otwarciem sklepu, 
pożar spostrzeżono, gdy ukazały się 
płomienie. Na miejsce przybyła wezwą 
na straż pożarna, która ogień stłumiła. 
Pożar zniszczył znaczną ilość instrumje

ntów muzycznych, jeden motocykl, a 
trzy motocykle uległy uszkodzeniu, o 
raz inne artykuły zajdujące się w skle  
pie.

Wartość zniszczonych przez ogień 
przedmiotów wynosi około zł. 10.000. 
Dochodzenie wykazało że pożar pows 
tał skutkiem wadliwej budowy prze - 
wodów kominowych.

Pożar w Starostwie Powiatowem
WILNO.. Sttaż ogniowa wez­

wana została do starostwa powia­
towego wileńsko - trockiego, 
gdzie w referacie woj-skowym od

pieca zatliło się drzewo i płomień 
ogarnął drewnianą ściankę. Ogień 
stłumiony został w  zarodku.

Si&n kenta PKO. Nr 145111
na p o m n i k  Marszałka 
j& e fa  Piłsudskiego

w  Wilnie
Inz. Abram Kawenoki w  W ilnie — 730 
Administracja „Słowa" — 25,— 
Ks. W. Wojtkunaa w  Sużanach—11,60 
3 PAC. w  W ilnie — 596,03

BUMHHKMSam

Imienin arcybiskupa 
Teodo jusza

WILNO. W  związku z przypadaj ą- 
cemi we wtorek im ieninam i praiwosław 
o ego arcybiskupa wileńskiego i lidzkie 
go Teodozju&za odprawione zostało w 
tym  dmin o godz. 9-ej uroczyste nafto 
żeństwo w cerkwi św. Ducha, na k tóre 
przybyli wszyscy praw osław ni dueho- 

Zarząd gminy w  Hoduciszkach —5,30 w,na W ilna, przedstaw iciele miejsco 
Nauczycielstwo szkoły powszech. nr. 40 wych orgainizacyj społecznych rosyjs- j 

w W ilnie —25,—  kich oraz delegacje młodzieży rosyj ś
Dzieci sak. pow. mir. 40 w  W ilnie 17,60 Kkiej i  białoruskiej. i
Jan Bołtuć w  Lidzie — 3,— — ::— ::  1
Ognisko Związku Nauczycielstwa Pol 

skiesgo w  Świrze — 62,70
Zrzeszanie Grodzko - Powiatowe 2- P.

O. K. wi W ilnie — 36,86
Pracownicy Wydziału Pow. w św ię - 

ciamach —  31,45
Zarząd Gminy w  Z dzięciole — 100,—
Ludwik Szwykowski — 10,—
Oddział II  Sztabu Głównego w Wilnie

— 3,03
Wydział Powiatowy w W ilejce —28,95 

Stan na dzień 17 bm. 124,287,63
 o-------

p r z e s t a ń c i e  o c z e k i w a ć  
d a r e m n ie  i b e z r a d n ie  p o p ra ­
w y  lo su . T y lk o  z e r w a n ie  
z  b ie rn o ś c iq  m o ż e  o b d a r z y ć  
W a s  s z c z ę ś c ie m . G r a  n a  lo - 
te r j i  p rz y n o s i l ic z n e  w y g r a n e .  
S z a n s e  d u ż e  i je d n a k o w e  d la  
w s z y s tk ic h . G r a j c i e !  N ie  
t r w a jc ie  w  b e z ra d n o ś c i. Lo sy  
I-e j k la s y  3 5  lo te r ji  sq ju ż  
d o  n a b y c ia  w  s z c z ę ś liw e j  

k o le k tu r z e

W I L N O ,  W I E L K A  N r .  6 .
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e .

K o n to  P. K . O .  1 4 5 4 6 1 .  
C e n a  lo su  4 0  z ł; ć w ia r t k o  1 0  z ł. 

C ią g n ie n ie  2 0  lu te g o .

Zwalczanie tajnego gorzelnictwaWysiedleni z pasa ;
granicznego j GŁĘBOKIE. W  miesiącu styczniu nagodzę żydowskiej w  Miadziole.

W IL N O  Starosta wileńsko -  rb- wykryto potajemnych gorzelń: wj Na terenie tych powiatów skonfisko
‘ pow. wilejskim — 22, w pow. postaw-' wano: broni myśliwskiej — 1-ą, rewol-

troetoi zabronił zamieszkiwania w  — 6, oprócz tego wykryto 50 l i- . werów — 4 i karabinów typu wojsko- 
pasie granicznym następującym trów spirytusu denaturowanego w  sy- wego — 12. 
osobom, karanym za działalność _  . .  .  „ t  t  * •an,ypanstwową: -  Rozwiązanie gminy zyd. w  Głębokiem
TrwiTcInotmi i fróoccnr"rn\Ari K1Pnt kT) •  ^  •zo w sk iem u  i G rz e g o rz o w i K lep iko
w o w i m ie sz k ań co m  w si B ła h o d a t-  GŁĘBOKIE. Starosta powiatowy 

, . . ■ dziśnieński rozwiązał dotychczasowy
na, gm . tro ck ie ] , W ła d y s ła w o w i zarząd Gminy Wyznaniowej Żydow-
K aspeirow ieżow i ze  w si W iz g ird y , skiej w Giębokiem wobec stwierdze-

B o ż e n k o -  f i3 nieracjonalnej i szkodliwej gospo-gm. rudziskiej i Łucji 
wej z folw. Stanisławówka, gm. 
rudziskiej. Zakaz zamieszkiwania 
w pasie granicznym obejmuje ok­
res 5-ciu lat.

Przerwano roboty 
miejskie

W IL N O . Z powodu silnych 
mrozów w dniach ostatnich uległy 
przerwie wszystkie roboty ziemne, 
prowadzone przez biuro technicz­
ne zarządu miejskiego. Podkreślić 
należy, że przewidziane progra - 
mem prace w  dziedzinie inwesty - 
cyj wodociągowych i kamalizacyj 
nych zostały w całości wykonane.

Jedynie ze wzgiędu na koniecz 
ność iprzyjśoia z pomocą bezrobot 
nym prowadzone są w dalszym 
ciągu prace przy sypaniu wału och 
ronnego na prawym brzegu Wilji, 
powyżej elektrowni.

darki finansowej i działalności tego za­
rządu. Do czasu przeprowadzenia r..> 
wych wyborów został mianowany za­

rządca komisaryczny dr. Izaak Bryta- 
niszski, p. o. burmistrza m. Głębo­
kiego.

Z tych samych przyczyn został za­
wieszony w czynnościach zarząd Gmi- 
i Wyznaniowej Żydowskiej w Łuż­

na miejsce którego został mia- 
... ..any zarząd komisaryczny.

Uciekł z  ped eskorty policyjnej
WILNO. Wileńskie władze policyj­

ne otrzymały wiadomość, że onegdaj 
w nocy z pociągu idącego z Wilna do 
Mołodeczna w czasie postoju na st. 
Gudogaje zbiegł aresztowany za kra - 
dzież Gicewicz Wincenty. 
i M H M i n n M W H H M B B M M

Po zatrzymaniu się pociągu zakuty 
w kajdany złodziej w czasie przepro - 
wadzenia z przedziału rzucił gię niea 
podziewanie w bok, zeskoczył na zie­
mię i  począł uciekać. Spowodu ciem - 
ności zbieg zdołał ukryć się.

KRONIKA WILEŃSKA

Ś R O D A  

Dziś 1 9  
K«nradi 

jatro 
L’ o«a

Watfeód sUAca f ,  6 38 

Zachód ilaAca | .  4.28

R O i  t  
— Sprostowanie. W e wczorajszem 

spraw ozdaniu z Reduty P rasy  opusz­
czona w spisie pań czynnych w bufę 
cie nazwiska pp. Antoniny Mockiewi 
czowej i E lżbiety Miukie.wiezówny, co 
niniiejszem uzupełniamy.

Walne zebranie Koła Prawników
Listy biegłych do sp aw 

podatkowych

go i poleskiego listy biegłych do spraw 
podatkowych na rok 1936.

Sprawozdanie K om isji Rewizyjnej 
wykazało dostatecznie, że •(.szelki* za

j (i) W  obecności ku ra to ra  p  prof.
Pamejiki odbyło się dn. 18 bm. w sali
Śniadeckich Waline Zebranie K oła P ra  , , , - , . . , , . „  ,. .. , , . . .  I rzuty  pod adresem  działalności Koła

WILNO. Izba Przemysłowo - Han- wnukom. W  wymlku głosowania więfc-; ,
dlowa w Wiinie złożyia władzom skar- szością 180 głosów został w ybrany kol. ' e^podstowne.
bowym na terenie województw wileń- Umiastowslki przeciwko 118 głosom, Z ostała poruszona, sprawa uieżyczli
skiego, nowogródzkiego, białostockie- k tóre otrzym ał kol. Pacanowski. s to su § ra  s t a r e g o  s p o ł e c z n a

W  dyskusji nad. sprawozdaniem
prezes B ratn iej Pomocy Świerzewski
zaatakow ał działalność K oła, ja k a  o
zabarw ieniu polityczniem motywując
swe tw ierdzenie tum  ,że nie została endecją zwolennikami ustępującego 
zoiganiizowana Akademja Żałobna k u  zarządu przystąpiono o godz. 12-ej do 
czci śp. prof. Starzyńskiego podczas glosowania nad wnioskiem udzielenia 
gdy odbyła się akadem ja ku czci M ar absoluiorjum. ustępujcem u Zarządowi 

. . . . .  . . . . .  . . .  szalka Piłsudskiego. Powiedzenie to  Prawników. Przeciw  wnioskowi

i skóry. eT a l i a “ n i T  iem S c l a  '2r0“ aie ° b“ e sa  w y^ow i^zia ło  się 60 osób za
stwierdziła, że klempę zabili mieszkań- j 
cy tejże wsi: Azarczyk, Hilbierz 1 Huź

Zzbili łosia
NOWOGRÓDEK. Gajowy dóbr hr. 

Jarosława Potockiego w czasie obcho­
du w lesie koło wsi Zapole (gm. ostro- 
wicka, pow. baranowlcki) znalazł za-

I TEATR i M UZYKA 
SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU j — TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

METEOROLOGICZNEGO USB. Pożegnalny występ Elny GistedŁ Dziś
i i jutro ostatnie dwa występy naszego 

znakomitego gościa Elny Gistedt. Z jej
W WILNIE 

Z dnia 18 lutego 1936 r.
Ciśnienie średnie: 768. 
Temperatura średnia: — 15. 
Tem peratura najwyższa: —8. 
Tem peratura najniższa: —22. 
Opad: —
W iatr: cisza.
Tendencja: zwyżk.
Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań

do poczynań Koła.

P o  uchwaleniu i  w ycofaniu wielu 
wniosków i gorącej dyskusji mi?dzy

Zmartwienie z pasa­
żerami... j M w todzto, z a b f f l k l e S S i t  | kie”  .<* Sloso™

Pisaliśmy onegdaj w  „Słow ie" o cy tejże wsi: Azarczyk, Hilbierz i H uź-I T- ' -1  ̂ ^  es ai i zia a os nia osob 10. Przeszedł jednomyślnie
■om jak ciężką jeat dola dorożkarza i ko, rąbiący drzewo w lesie. Zwierzę ' K oła J ^ °  b. owocną. Ja(k dowiedziela-s wniosek dziękujący p kuratorowi Pa- 
jakie nieraz m ają  cni kłopoty z pasa pędziły włóczące się psy i chłopi z łat- 1 f e f ochcKi z, ^Czarnej K aw y " wy nejce za rady i wskazówki i wspieranie

wością zabili je widłami, poczem skórę 111 ̂  Pokaźną jak  na w ileńskie stosun swą pomocą Koła Prawników, 
zdjęli i sprzedali ki sumę z górą 900 izłotych.

Czeka ich za to surowa kara, ponie­
waż łoś jest pod bezwzględną ochroną.

zerami,,..
Jak o  św ietna ilu stracja , połw ier - 

dzmjąca słusaność naszych ulwag, pos 
hiżyć może przykra, historja , k tó ra  się 
wozoraj p rzy trafiła  dorożkarzowi Stai 
njsławo^ń Kędzaeskieiruu (Oficerska
J).

— Zalwieź nas bratlka nai Legiono­
wa ! — powiedziało m u trzech osobni­
ków, gram oląc się do dorożki.

Dorożkarz rad  z zairobku ruszył na: 
przód....

Gdy K ędzierski zalwiózł ich n a  ul. 
ijegjołiową, pasażerowie, nie płacąc 
mu ani grosza, iwylcźli z sani, przy - 
Czem dw aj skręcili w  boczną uliczkę, 
trzeci zaś, k tó ry  go zgodził, zniknął 
w opłotkach.

W idz] dorożkarz, że zanosi się na 
gruby „kamlt", wylazł więc również z 
sanek i ruszył ma poszukiwanie tego 
co znikł w  opłotkach....

Niedość że go n ie znalazł lecz na 
dom iar złego, po powrocie, stw ierdził 
że (domniemanie dw aj kom pani) slkrad 
li nm  w  międzyczasie fa rtu ch  z eani, 
uzdę i tp . łącznie ma su,mę 50 złotych! i

W idocznie cała akcja była uplano i 
w ana  y. góry przez pomysłowych paisa ' 
żerów - złodziei

Wincuk Markotny.
i

Strach ma wielkie : 
oczy... j

W  m ieszkaniu Kuitesza (Ladw isar 
ska. 4) nie było nikogo w domu oprócz 
słującej....

W  tem  przychodzi do m ieszkania 
jakiś niewjTażny osobnik i zaczyna w 
gwałtowny sposób dopominać się o da

J ’i'zerażona służąca, myśląc że to 
jakiś bandyta, podniosła przeraźliwy 
alanin n a  ca łą  kam ienicę!

Pierwsza przybyła je j z odsieczą 
służąca, sąsiadów, ® w ystraszony atai- 
raern osobnilk zwiał co prędzej!...

Mimo iż załękniona, służąca tw ier - 
dzi że tajem niczy osobnik zachowywał 
się tak  dalece agresywnie, że naw et po j 
dobno usiłował ją  związać, przypusz- j 
czać należy, że był to  poprositu jak iś 
natrę tny  żebrak, a resztę  relacji 
złożyć na. karb  buiinej. wyobraźni napa 
-rowanej... W incuk Markotny

Zakończenie sezonu po­
lo «s ń  na zające

W  dni.u 31 stycznia odbyło się w 
m ajątku  Boiiaciu p.p. Mieczysławo- 
wstwa Tukałłów .polowaaiie, przy ła­
skawym udziale pana wojewody Soko­
łowskiego, wice - wojewody M iodu­
szewskiego. W  U  strzelb  zabito 83 
zające i  3 bażanty. Bezskutecznie 
strzelano do 4-ch lisów. Dnży mróz 
i  okropna zamieć, znacznie obniżyły 
rozkład dnia..

• • • •

Z SĄDDiy
Kainowa zbrodnia |

Sąd Okręgowy w  Brześciu n. Bu­
giem skazał Michała Rożko na dzie - 
sięć lat wjęzieria za zairłordowianie 
pod wpływom silnego wzruszenia hral 
ta swego Antoniego. j

Obaj bracią żyli w  niezgodzie odj 
dawna. Przed krytycznym dniem miej 
li bić wieprza, przy tej okazji pow sta! 
la  kłótnia. Nazajutrz Michał Rożko i 
wstał o świcie, napił się wódki i  roz-{ 
budziwszy brata, powiedział: „Idź kar 
mić bydło jeżeli jesteś gospodarzem". 
A ty  co będziesz robił? — spytał brat.

Tego wystarczyło. Michał chwycił 
aa siekierę i  leżącego brata uderzył os 
trzem w twarz tak silnie, że złamało 
się toporzysko. Wówczas zaczął ude­
rzać niemi po głowie i twarzy nieprzy 
tomnego już brata. N a krzyk brato - 
wej, wyciągnął swą ofiarę do komory 
i sam wyszedł do wsi. Antoni Rożko 
zmarł wkrótce. f

Na rozprawie w pierwszej instancji! 
zbrodniarz symulował chorobę psychi ■ 
czną, śpiewał i gwizdał bez przerwy.' 
Lekarze psy clij atrzy, którzy prowadzi 
l i  obserwację oskarżonego stwierdzili 
pełnię władz umysłowych.

Na rozprawie wczorajszej Sąd Ape 
lacyjny biorąc pod uwiagę zachowanie 
się oskarżonego, symulację i  chęć unik 
nięcia odpowiedzialności za zbrodnię 
karę dziesięcioletniego więzienia zat­
wierdził. Z. A.

Usiłował zabić z zemsty
SW1ĘC1ANY. W zaśc. Pokretonka, Po dokonaniu tego czynu Antoni Ciune- 

gm. kołtyniańskiej, Antoni Ciunelis u - . lis usiłował popełnić samobójstwo przez 
siłował na tle zemsty osobistej zabić podcięcie arterji lewej ręki. Antoniego 
Franciszka Ciunelisa, strzelając do nie- j Ciunelisa zatrzymano i przekazano wła- 
go 6-krotnłe z pistoletu. Franciszek dzom sądowym, broń zaś odebrano i 
Ciunelis został ciężko ranny w  piersi, zabezpieczono.

 o--------

Kurs informacyjny 0. P. L. G.

odjazdem schodzi również z repertuaru 
wielki sukces naszego Teatru „Baja- 
dera“, która w pefni powodzenia znika 

i nazawsze z naszej sceny. Ceny propa­
gandowe.

Piątkowa premjera operetki „Orfę- 
usz w  piekle". Realizacja nieśmiertelne­
go dzieła Offenbacha „Orfeusz w pie­
kle" na naszej scenie nastąpi w pią­
tek. Reżyser Wyrwicz - Wichrowski I 
kapelmistrz Kochanowski dokładają

ś i w o w e g T i S l Ś t o  " ^ c z a j n y c h  aby to wspa-»  J  maje (jzlej0 na naszej scenie wypadło
imponujące. Rola popisowa Eurydyki 
spoczywa w rękach znakomitej śpiewa-

cznego w Warszawie.
do wieczora 19 lutego 1936 roku
N a W ileńszczyźnie, Polesiu i  Podia 

siu pogodnie, pozauem chmurno z roa 
pogodzeii iami.

T em peratura bez zmian.
Słaibe lub umiarkowane w iatry z po 

łudnio - wschodu.
 0------

PRZYBYLI DO HOTELU 
„GEORGES‘A“

Halina Krasicka Elżbieta z maj.

czki Olgi Olginy. Nową oprawę dekora­
cyjną przygotował W. Makojnik.

| Jedyny występ Hanki Ordonówny 
; w  „Lutni". Znakomita pieśniarka poi- 
i ska Hanka Ordonówna w przejeździe 
j do państw nadbałtyckich wystąpi raz 
| jeden tylko na początku marca z no- 

wym bogatym programem.
; Reduta Artystyczna. W sobotę, dnia 
] 22 bm., czyli w ostatnią sobotę karna- 
I wału, w salach Kasyna Garnizonowe- 
: go artyści Teatru Muzycznego „Lut- 

Wielki Olszew, hr. Tyszkiewicz Zdzi- nia“> wierni tradycjom najlepszego hu- 
slaw z maj. Holów, hr. Jundziił Antoni zapraszają na doroczną wielką
z W arszawy, Fierkowski Czesław z ma redutę artystyczną. Moc niespodzianek,

| WILNO. Miejski Obwód LOPP. or- 
| ganizuje w marcu kurs informacyjny 
I OPLG. dla obywateli m. Wilna.
! Program kursu obejmuje 16 godzin 
j wykładów i 4 godziny ćwiczeń. Zajęcia 

będą się odbywały w lokalu Obwodu 
! Miejskiego LOPP. (Żeligowskiego 4) 

wieczorami po 2 godziny dwa razy w 
tygodniu. Po odbytym kursie słuchacze

otrzymają zaświadczenia.
Celem kursu jest uświadomienie jak 

największej ilości obywateli miasta o 
niebezpieczeństwie ataków lotniczo-ga- 
zowych i o sposobach obrony.

Zapisy przyjmuje biuro Obwodu 
Miejskiego LOPP. (Żeligowskiego Nr. 
4) codziennie, oprócz niedziel i świąt, 
w godzinach od 9 do 15 i od 17 do 19.

jatku Konstantynów.

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI.
K. Sarola — ut. Zarzecze 20; J. Ro­

dowicza — ul. Ostrobramska 4; B. Ro- 
meckiego i M. Żelańca — ul. Wileń­
ska 8 ; S-ów Wit. Augustowskiego — 
ul. Mickiewicza 10; H. Sapożnikowa —- 
ul. Zawalna 41.

Wesoła Jazda na sankach

UNIWERSYTECKA
— Egzaminy magisterskie na wy - 

dziale humanistycznym USB. W  okre 
sie zimowym 1935 - 36 r. przystąpiło  
do egzaminów 151 asó t, składając 
160 egz-afninów, z których 125 dało wy 
niik pomyślny. Stopień m agistra filo ­
zof ji w tym  okresie uzyskali: w zak­
resie fllologji p o lsk ie j: pp. Abramowi 
ozówna D ina, Bobolewski Czesław, M ił 
kowska H elena, Tarwidówna: K atarzy  
na, Wołoszynowia z Łosiów Lid ja ;  w 
zakresie filblogjd niem ieckiej: ks. K a  
czmarek S tefan , iSzlkopówuai Chaja, 
w zam-esie bisborji: Berkmamowa Aji 
ma, O lec brio w i ez ówn a M arja, Samo - 
karówma Józefa, Taszikunówna Stnis- 
ława.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY_
1 — N a śj odzie literackiej dn ia  19

luitcgo p. M arja  Kasprowiozowa wdo 
wa po znakom itym  poecie, wygłosi p re  
lekcję n a  tem at „Ludzie wielcy i  m ali 
w życiu i  w lite ra tu rz e " . Odczyt ten  
wygłoszony .niedawno w Poznam u wy 

i wołał tefln ożywioną dyskusję. Począ- 
' tek o godz. 20,15.

\ — D nia 20 . 2. 1936 roku  o godzi
: n ie  6-ej w lokalu Ośrodka Zdrowia ul. 
j W ielka 46 odbędzie się odczyt z ramie 
■ nia Wil. T-wa. Eugenicznego wygło - 
i szomy przez prof. Z. Hi-j-niir loża pt.
, „Przyczyny naszego zw yrodnienia".
I W stęp wolny.

bogate upominki, występy artystyczne, 
stanowić będą liczne atrakcje, tego naj 
weselszego wieczoru i nocy Wilna. De­
wizą Reduty będzie radosny nastrój, 
humor pierwszej wody, zapomnienie o 
troskach. Bilety za okazaniem zapro- 

i szeń, nabywać można już w kasie Te- 
| atru „Lutnia".
i --  T ea tr M iejski n a  Pohulance.

Dziś. w środę dnia 19 b.m. o godz. 
8 dana- będzie na przedstaw ienie wie­
czorowe trzyaktow a, .sensacyjni? sz tu­
ka węgierska Fodora p.t. „K iedy ko­
bieta k łam ie" ....... -  - *

Przedstaw ienie dzisiejsze zaku­
pione — pozostałe b ilety  w  kasie te ­
a tru  na Pohulance od godz. 5 po poł. 
W szystkie kupony nieważne.

— P rem jera w Teatrze na Pohu­
lance. W  końcu bieżącego tygodnia 
T eatr M iejski ma Pohulance wystę­
pu je z premjesrą genjalnej komedji 
M. W. Gogola „REW IZOR"' w całko 
wicie nowej inscenizacji i  reżyse: j i  
W. Czengeiego

— TEA TR ,R E W JA ", ul. O strobra 
m ska 5. Dziś w środę 19 lutego orygi 
na lny i  piękny program  rewjowy pt. 
„Zaioity u łań sk ie" . Początek p rzedsta  
wień o godz. 6.45 i 9,15.

— TEATR R E W JA  „M URZYN" 
ul. Ludwisarsika 4. Dziś nowa rew ja 
w 2 częściach i  20 odsłonach pt. „Roz 
fikana F a la " .  Początek codziennie o 
godz. 6,30 i 9-ej wiecz.. W  niedzielę 
o godz. 4, 6,30 i 9-ej wiecz Ceny miejisc 
od 25 groszy. Sala dobrze ogrzana.

CO GRAJĄ W  K IN a J H  
CASINO — „Dla ciebie tańczę". 
PAN — „Panienka z poste-restante" 
HELIOS — „Noce egipskie".
LUX — „Urojony świat". 
ŚWIATOWID -— Baron cygański.

ZŁODZIEJ W GABINECIE 
SĘDZIEGO.

WILNO. Z ezamt nietego gabine- 
tu sędziego Sądu Grodzkiego Kazimie- 

I rza Obrockiego (Wielka 36) nieznany 
Zarząd Towarzystwa Filatelis sprawca w czasie nieobecności sędzie-

■ tów  i Numizmtaityków w W ilnie podaje 
i do wiadomości Członków Towarzystwa 

że zgodnie z par. 5 s ta tu tu  w  dniu 3 
m arca 1936 r. o godz. 18-ej odbędzie 
się doroczne W alne Zebranie przy  ul. 
Zygmuintowsfciej 2. Obecność członków 
konieczna.

go skradł mu czapkę karakułową, war­
tości zł. 60.

KRADZIEŻ N A  TRAKCIE 
WILNO. Przy wyjeździe z miasta 

na trakt Lidizki skraiizion» z wozu na 
szkodę p. H. Wańkowicza z Peteszy  
paczkę z towarami wartości 400 zł.



t S Ł O W O środa, 19 lutego, 1936 r.

g
PIERWSZE SIWE W fO SY

wielu m ę żczyzn  w p ro w a d z a iq  w r o »  
pacz, tem bardziej każdq kobietę, 
tym cza se m  tak łatwo przywrócić 
w y m  włosom  naturalny kolor i połysk 
za p o m o cq  nieszkodliwego środka

fefttEHTIWE

c h o d z ę  p o  m tS tx

Ładny bulwar, ale W  terenie !i na forach
Już od dłuższego czasu zaniedbany i O to, mimo że bulwar w tem miej- ‘

który nie plami, przy stosowaniu nie 
w y m a g a  obcej po m o cy, a więc jest 

dyskretny I niedrogi.
N ie zwlekaj, jeszcze dziś zastosuj 
ten wspaniały środek, który C i  
p rzyw ró ci  m łodzieńczy w y g l q d  
D a  nabycia w skł. opł. i perfumerjach 
PARf UMŁRlE DORIENT

teren między Zielonym mostem a szpi­
talem św. Jakóba zamienił nasz ruchli­
wy M agistrat w okazały bulwar nad­
brzeżny z brukowaną jezdnią, obramo­
waną krawężnikami chodników, z ka- 
miennemi ławeczkami dla spoczynku 
spacerowiczów i solidną barjerą z szyn 
żelaznych od strony rzeki...

Na miejsce usuniętej alejki lipo­
wej, ogrodnicy miejscy z wiosną mają 
przystąpić do zadrzewienia celowego ; gUjować wreszcie kwestję oświetlenio-

scu urządzony został przed dwoma aż ; 
laty, dotychczas jeszcze nie został oś- j 
wietlony, jeżeli nie liczyć paru la ta rn i! 
przy szpitalu, tak że z nastaniem wie- j 
czoru ■— tonie w ciemnościach, a prze- ! 
chodnie zmuszeni są wędrować d aw n ą ; 
trasą ulicy I-ej Baterji, gdzie się do-j
chowały jeszcze stare latarnie... j

s
Czas więc najwyższy by zwrócić u- j 

wagę na ów przykry mankament i ure-

Bobsleigh amerykański

R e w  ja
„ZALOTY U ŁA Ń SK IE “

całego rozległego terenu łącznie z 
przestrzenią zajmowaną dawniej przez 
ulicę 1-ej Baterji, której trasa przerzu­
coną została na linję bulwaru nadbrzeż 
nego...

Uregulowany ten odcinek bulwaru 
jest jakby zapowiedzią tych wspania­
łości, których się doczekamy w nie- 

WASSZAWA i dalekim już czasie nad brzegami Wilji 
w obrębie miasta, bowiem cała trasa 
bulwaru nadbrzeżnego na Antokolu o 
nieuregulowanej narazie nawierzchni, 
będzie wyglądała w przyszłości także 
pięknie jak omówiony przez nas odci­
nek!...

W racając właśnie do tego odcin­
ka, zaznaczyć należy, że nie brak tu, 
niestety, pewnego dość dotkliwego 
„ale“ ...

wą na tym odcinku bulwaru!
„Przechodzień"

TYDZIEŃ AKADEMICKI

Ze względów technicznych nn- | 
mer „Tygodnia Akademickiego" 
ukaże się we czwartek dnia 20 b. : 
m. a nie jak zwykle we środę.

Ponieważ odczyt p. dr. Horosz- 
kiewiczówny został odwołany, w ■ 
lokalu „Myśli Mocarstwowej" Mi : 
ckiewicza 22 —  17 odbędzie się 
o godz. 19-ej zwykła środa dysku- i 
syjna z kolejnym referatem kol. : 
Poklewskiej - Koziełł o Rasizmie 
w Niemczech Hitlerowskich.

W  omawianym program ie wy cza 
wa się większą dbałość o poziom 
sketchów : „S ztan tażystka1 1 Ja rossy1 e- 
go i  „Gwiazdka n a  pograniczu' < j .
Tuwima — posiadają dobry, nieokle- 
pany  hum or — i um iar artystyczny.
G alerja przyzwyczajona do łatw iz - 
ny slketchowej, zachowywała się aa- 
razie z pewną rezerw ą —  potem  je ­
dnak  diała się przekonać w artością j W  zw iązku b  marszem narciar- j Spowrotem pociąg popularny o-
dowcipu i biła zapam iętale brawa. j  skini Podbrodzie —  Zułów i  Zułów ' dejdzie z Zułowa tegoż dnia o godz.

Obrazek „Zaloty ateńsk ie" posia- , —  W ilno ku  czci M arszałka Józefa  13 m. 15. P rzy jazd  do W ilna o godz. 
da żywe tempo. Doskonale była tu  j  Piłsudskiego, Delegatura; Ligi. Po- ( 16 min. 30.,
sjjarodjow ana jazeki na papierowych i pierania Tuiysrtyki w  W ilnie przy po j Łączna, op ła ta  za przejazd w kl.
koniach, k tó re  staw ały dęba; i  zdoby- j parciu  D yrekcji Okręgowej Kolei P ań  '

Pociąg popularny do Zułowa Dwójkowa obsada, bobowa a,mcrykańs'k a  zdobyła złoty m edal olimpijski.
 O-------

Mecz szermierczy w  Wilnie

wały przeszkody, jak  żywe. ; stwowych, organizuje w dniu  22 lu-
P . Hamarska w ykazuje wielką b ar ( tego r.b. pociąg popularny 

monję ruchów : właściwie śpiewa; ona j do Zułowa. 
całem giętkiem  i bardzo zgrabnem j 
aiałem. — To je st g ra , w której 
śpiew sta je  się czemś diugorzędnem  i

z W ilna 1

me w ym aga omawiania.
O balecie „Tamagrai1

3-ej z W ilna do Zułowa i spowrotem 
wynosi 2 zł. 70 gr.

Sprzedaż k a r t kontrolnych n a  prze 
j jazd tym  pociągiem w oddziale P.B.P. 

Odjazd z W ilna nastąp i o godz. . „O rb is" w W ilnie (ul. M ickiewicza 
8 m. 50, przyjazd do  Podbrodzia o 22) i  w kasah biletowych stacji W il- 
godz. 9 i i i . 45 i  Zułowa, na godz. 10 , r>o. :

W Wilnie odbyły się między- 
klubowe zawody szermiercze po­
między Śmigłym a WKS Grodno. 

W szpadzie zwyciężył Śmigły

Ryga zwycięża Warszawą w  Koszykówce
,nie wiele

min. 20.

u ę  d a  powiedzieć, bo nie wiele s i ę ! 
go iwidziło. Taniec Solowy wy padł ; 
blado — a  zapowiedziany obrazek ;
„U roki wschodu11, z niezrozum iałych i 
dla w idza pobudek, został skreślo- i 
ny. Zespół gerls w ykazał niezłą ry t- ! 
mikę we wschodnim tańcu rą k  (Sze- • Słuchowisko oryginalne (żart radjowy) 
cherezada) — natom iast w pozosta- ; K. Brończyka, reżyserja W. Budzyń 
łych obrazkach baletowych często !

Powszechny Teatr Wyobraźni
„GOŚCIE NA WIECU".

raiził rozbieżnością mchów.
W idząc i  słysząc już trzeci raz 

Eddiego — można zanważyć w nipi 
jeikhy pewne zmęczenie, k tó re  on 
s ta ra  się pokrywać nieoo jaskraw ą 
szarżą. Doskonałe były podarki sym 
boliczne (serce komornika;, cnota 
panny, kieszeń podatnika i magiisłra- 
tn ) i  bardzo dobra, harmonijna; g ra  
na zegarze, instrum encie, skompo­
nowanym przez samego a rty s tę ; mar 
tom iast rozmowa jego z  gal er ją  w  o- 
mawianej rew ji, pozostawia wiele do 
życzenia. Od inteligencji i zdolno­
ści tego a rty sty  wymaga się czegoś 
więcej, niż zwykłe schlebianie masom.

Inscenizowane dowcipy były tro­
chę bezbarwne, pomimo dobrej reży­
ser j i  i spraw nej gry. B rakło im pew­
nej świeżości i werwy, niezbędnej w 
tego rodzajn  utworach.

Głos p. Iżykowskiego brzm iał jak  
zwykle mocnym, metalicznym  a głę­
bokim tanem. A rty sta  operuje nim  
z dużą swobodą i  spokojem, wypły - 
wającym z dobrego zrozumienia ro ­
dzaju  swego talentu . H. Ł.

 O--------

IU  FILMOWEJ TAŚMIE 

„ŚWIATOWID"
„BARON CYGAŃSKI11

Jodyna możność zobaczeni, now­
szych film ów niemieckich, je s t w 
„św iatow idzie11. P rodukcja  niemiec­
k a  aczkolwiek nie sto i obecnie na 
szczytach, je s t jednakże całkiem  so­
lidnie nastaw iona n a  rozwój.

„B aron cygański11 poza popular­
nością, ja k ą  zdobył ma> scenie, ma je ­
szcze i  tę  zaletę, że w roli tytułow ej 
w ystępuje tu  jeden z n a ■> lepiej ty p o ­
wanych młodych aktorów  europejs­
kich Adolf W ohlbriick. Sukces jego w 
.„Maskaradzie11 otworzył m u orogę 
do sławy.

„B aron cygańsk i" sławę tę  ig run 
towuje. W łaściw ie n a  ro li i grze

skiego (Radjo — Lwów).
Zupełnie dobry, bezpretensjonalny 

żart, doskonale nadający się do Pow­
szechnego Teatru. Na zebranie wieco­
we przeciwko kryzysowi spadają (do­
słownie) Twardowski z księżyca, a za 
nim — poszukujący go nieustannie dja- 
beł. Tłum zaskoczony ich nieoczekiwa- 
nem zjawieniem się ■— nie mogąc zna­
leźć wśród siebie lekarstwa przec\v 
kryzysowi — poszukuje go u gości, Dja 
beł jak to djabeł — wykręca się kon­
ceptami: niby to wie, niby nie wie, co 
znaczy kryzys, dosięgną! on coprawda 
piekła, djabli są dzisiaj bezrobotni ~~ 
dusz niema — gdyż sami Judzie zw ąt­
pili w ich istnienie. Żeby to zilustro­
wać, każe zebranym zaśmiać się ■— roz 
lega się sztuczny, robiony chychot, je­
dynie Twardowski „śmieje się cala du­
szą" — a więc ją posiada. W m iesza-1, 
nie się Twardowskiego do rozmowy!

także nie wyjaśnia sytuacji i nie roz­
wiązuje istoty kryzysu. Robi wrażenie, 
że sam autor niezupełnie potrafił wy­
brnąć z trochę mętnej koncepcji. Słu­
chacz jednak jest tak ubawiony grą, w 
doskonałej reżyserji kierownika Lwow­
skiej Fali W. Budzyńskiego, muzyką, 
przejęty pewnym nastrojem, gdy z księ 
życa odrywa się plama w kształcie zna 
ku zapytania i pada na śnieg, przybie­
rając tam postać ludzką — mistrza 
Twardowskiego; rozbrojony dobrodu- 
sznością djabła, który oddaje swoją 
duszę tłumom i jeszcze — gdy 
raczą ją przyjąć — obiecuje wchłonąć 
w siebie wszystkie błota pińskie i wy­
pluć na Saharę — wywąchać gdzie są 
źródła nafty —■ i przynieść je, jak pan­
na w posagu, do Polski .(Cudowny dja­
beł! Jakby się przydał nam w dzis;ej- 
szych ciężkich czasach)—że za to wszy 
stko — powtarzam — darowuje słu­
chacz djabłu i... autorowi ich kręta­
ctwa.

H. Ł.

W  poniedziałek wieczorem odbył 
się w  Warszawie międzymiastowy 
mecz koszykówki pomiędzy reprezen­
tacjami Rygi i  Warszawy. Ryga 
była właściwie reprezentowana przez 
reprezentację Łotwy.

Po wyrównanej walce w  pierwszej 
połowie zwycięstwo ostatecznie odnio­
sła  Ryga w stosunku 38:29. Do przer­
wy prowadziła Warszawa 20:15.

Pierwsza połowa wykazała lekką 
przewagę Polaków, doskonale dyspo-

WILNO, 19 lutego
W  Wilnie rozegrane zostały 

zawody narciarskie o mistrzostwo 
Polski KPW.

W pierwszym dniu zawodów  
odbyły się biegi pań i panów.

W  biegu pan r,a dystansie 8 
km. zwyciężyła Ławrynowiczów- 
na (KPW  Ognisko W ilno) w  cza­
sie 51 miin. i 5 sek. Startowało 
12 zawodniczek.

W biegu panów ra 15 km. 
zwycięstwo odniósł Łabuć Cze­
sław (KPW Ognisko W ilno), któ 
ry przebiegł ten dystans w do­
brym stosunkowo czasie 57 min. 
43 sek.

Śnieg na całej trasie bardzo do­
bry.

W drugim dniu narciarskich mi- 
j strz, siw  Polski Kol. P. W. odby- 
i ły się na skoczni na Antokolu sko- 
j ki kolejarzy. W wyniku ciekawej 
j  i m.ejscami emocjonującej walki, 
i pierwsze miejsce uzyskał Źyliń- 
! ski (KPW W ilno), skacząc 25,5 
i i 25 m. z notą 29,72.
| Drugie miejsce przypadło w u- 

dziale też wilnianinowi —  Czypliń 
j skiemu, który skoczył 25 m. 25 z 
; notą 29,15.
j Na trzeciem miejscu uplasował 

się Rybiński (Katowice), skoki 
22,5 i 21,5 nota 27,72.

Dalsze miejsca zajęli: Tuzań- 
ski (Lwów) i Chronowski 
(Lw ów ).

Ponadto odbyły się skoki poza 
konkursem, gdzie najlepszy w y­
nik uzyskał Serafin (Sokół Zako­
pane), skacząc 27,5 m. i 28 m. 
przed L.akmanem (W ilno).

W rozgrywce o ustanowienie 
rekordu skoczni wileńskiej pierw­
sze miejsce zajął Laknian (W il­
no), skacząc 37 i 36,5, ustana- 

nowaaiych strzałowo. ! wiając wynikiem tym rekord sko-
W drugiej części drużyna warszaw czni.

w stosunku 11:5.
Spotkanie w szabli zakończyło 

się także zwycięstwem drużyny 
wileńskiej 10:6.

ska nie wytrzymała narzuconego so­
bie tempa.

Punkty dla Warsaawy zdobyli: 
Zgliński (8), Bednarek (8), Grego- 
łajtis (7) i  Nowakowski (6).

Najlepszym graczem drużyny ło­
tewskiej był Jurkins. U Polaków wy­
różnić należy Zglińskiego i Gregołaj- 
tisa..

Zebranie Polskiego Związku Pływackiego
W dniu 9 bm. odbyło się w W ar­

szawie XIV Walne Zebranie Polskiego 
Związku Pływackiego. Po wyborze 
przewodniczącego, którym zosetał de­
legat Wileńskiego Okręgu PZP, p. J. 
Ł. Pągowski, przystąpiono do dysku­
sji nad rozesłanem uprzednio do Ok­
ręgów i Klubów sprawozdaniem ustę­
pującego Zarządu. Prace jego poddał 
bardzo obsernej i rzeczowej krytyce p. 
Sędzia Semadeni, który stał na stano­
wisku ograniczenia dzaiłałności PZP 
wyłącznie do sportu zawodniczego. W 
dotychczasowej bowiem pracy gros 
wysiłków szło w kierunku t. zw. pracy 
„wszerz", praca zaś wzwyż, jako nie­
popularna w PUW F i PW, oraz Zwiąż- i 
ku PZS, była traktowana po maco- 

■, szemu. Wynikł stąd prawie absolut- 
j ny brak postępu w pływactwie pol- 
! skiem. 1
\ Początkowe szkolenie w pływaniu 
| zdanie p. Semadeniego, należy zosta- 

. . . .  , . ' wić wojsku i szkołom, PZP zaś, jako
f  załozony wych, a starostw o grodzkie korzystano najwyższa magistratura sportowa pły- 

w r. 1931 Oddział wileński wznowił nawet z kompetencji Związku w spra- wacka nie powinna się tern zajmować, 
swoją działalność po dmższej p rze r-; wie ustalania cen artykułów spoźyw- : Stanowisko to 
wie w dn. 22. 2. 35 r. Liczba członkiń ; czych. 
w ciągu 10 miesięcy wzrosła z 13 d o ’

Działalność Związku Pań Domu

60-ciu. Jest to jednak jeszcze za mało 
w stosunku do zadań, jakie ma do speł­
nienia Z. P. D. Celem tej organizacji 
jest powszechne uświadomienie gospo­
darcze kobiet i dzięki temu podniesie­
nie poziomu życia rodziny, jej zdrowia 
moralnego i fizycznego oraz pomyślno­
ści materjalnej; spraw a odpowiedniego ’ 
przygotowania kobiet do racjonalnego j 
prowadzenia domu oraz wychowanie j 
przyszłego pokolenia. j

Zarząd Oddziału Wileńskiego mając i 
na względzie przedewszystkiem samo*-1 
kształcenie się członkiń w prowadzeniu i 
gospodarstwa domowego i wychowa- i 
nia dzieci, zorganizował w ostatnim j 
roku szereg zebrań, na których wygło

spotkało się z repliką 
przedstawiciela PUW F, kpt. Sieńczaka 

Związek Pań Dc-mu nie zamyka ■uę i reprezentanta Związku Związków, 
w obrębie zaspokojenia potrzeb swych Radcy Forysia. W  dalszym ciągu p. 
członkiń, lecz stara się pracą swą i in i- . Semaderti zwrócił uwagę na szkodę, 
cjatywą skierować na szerokie tory. ! jaką ponieść może sport pływacki, dzię 

Związek nawołuje panie do zap isy -: ki ninewysłaniu reprezentacji Polski 
wania się na listę członkiń. W pis wy- na Olimpjadę. Pływacy ci bowiem, jak 
nosi 50 gr. Adres Związku: Zamkowa kolwiek mieliby może szanse zajęcia 
8, m. 1. Przewodnicząca p. Zofja Iwa- pierwszych miejsc, podciągnęliby swo- 
szkiewiczowa. ją klasę ze względu na poważną kon­

kurencję.
zes kpt. Szymański.

Ten pogląd spotkał się również z 
dość licznemi sprzeciwami tak w prze 
mówieniach reprezentantów Okręgów 
jak i przedstawicieli ustępującego Za 
rządu, Dyr. Czyża i Mgr. Baranowskie­
go, którzy motywowali, jakiemi po­
budkami kierował się Zarząd, prowa­
dząc taką anie inną politykę pływac­
ką. Uwagi swoje dorzucili również Pre­
zes Płk. Pereświet - Sołtan i Wicepre-

W dalszym ciągu obrad przystąpio­
no do głosowania absolutorjum dla u- 
stępujących Władz, które uchwalono 
przez aklamację.

Następnie przystąpiono do dysku­
sji nad zmianami do Statutu PZP, wy- 
maganemi prze PUW F i ZPZS. Pro­
jekt tych zmian ze względu na techni­
czne trudności jego dyskutowania i 
bardzo wiele poważnych zmian przeka­
zano specjalnie wybranej komisji o 
uprawnieniach W alnego Zebrania.

Do tejże komisji odesłano również 
szereg wniosków natury organizacyj­
nej, a wysuniętych tak przez ustępu­
jący Zarząd, jak i przez Okręgi. Z 
bardzo poważnemi wnioskami, doty- 
czącemi organizacji pracy „wszerz" 
i omawiającemi bardzo szczegółowo te 
prace, wystąpił Okręg Krakowski. 
Wnioski te, jako nieznane Okręgom 
i Klubom, Zebranie poleciło rozesłać 
Zarządowi do wszystkich organów i 
członków PZP, w celu ich rozpatrzenia 
i przeprowadzenia następnie ich uchwa

W ogclnej punktacji nawodów 
narciarskich o mistrzostwo Polski 
KPW, zwyciężyła drużyna wiłeń- 

, ska, zdobywając 18 piet.
1 Dmgie miejsce wywalczyli ka- 

towiczanie.
Trzecie miejsce zajął Lwów.

4) Warszawa,
| 5) Kraków,
i 6) Stanisławów,
I 7) Poznań.
I Bez punktów Toruń i Radom. 
! Po zawodach nastąpiło uroczy- 
i ste wręczenie nagród.
1 Przed zawodami narciarskiemi

zawodnicy udali się do Ostrej Bra 
my, gdzie wysłuchali mszy św. 
następnie dyr. kolei państwowych  
w Wilnie inż. Falkowski wraz z 
prezesem KPW posłem Starza- 
kiem, kpt. Baranem, prezesem 
KPW Wilno Puhaslkim i Kisielem 
złożył u stóp Serca Marszałka 
Józefa Piłsudskiego wieniec z szar 
fam i KPW.

lenia drogą referendum.
W następnym punkcie porządku 

dzienego, przystąpiono do wyboru no­
wych Władz, które wybrano przez a- 
klamację. Weszli do nich:

Prezes płk. Pereświet - Sołtan, Wi­
ceprezesi Dyr. Czyż ip kp. dypl. int. 
Szymański, sekretarz p. Kacperski, — 
skarbnik p. Francikowski, członkowie 
Zarządu pp. mgr. Baranowski, Górski, 
dr. Libera, Łyżwfński, i Skonieczny.

Kapitanem związkowym został 
p. Andrzejewski, przewodniczącym 
Komisji Sportowej Sędzia Semade­
ni, przewodniczącym Wyższej Ko­
misji Dyscyplinarnej p. dr. Raskin, 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej 
dyr. Rosen.

W  wolnych wnioskach uchwalono 
szereg dezyderatów W alnego Zebra­
nia dla nowoobranego Zarządu o tre­
ści organizacyjnej.

KAROL I. DAŁY 51)

Purpurowe słofice
( szansa, może nawet ostatnia! Mam r  ....... ......  .........

szono 13 referatów i pogadanek, m. in . ; wrażenie, że jego praca zbliża się k u : nie powierza swej księgi 
odczyty p. dr. Rodziewiczowej: „H igje-! końcowi. Nie wiem, czy nadszedł 
na mieszkań", „Higjena letniego wypo- j moment decydujący, ale to nie jest wy- 
czynku"; p. Broniewiczowej: „W egeter 1 kluczone. Hrabia ma opuścić Amery- 
janizm w świetle badań naukowych"; ; kę. Może ktoś inny zajmie jego miej- 

W ohlbrucka sto i cały film. P artn e r- Z' (waszkiewiczowej: „Plany i licz- ; sce. Ale najprawdopodobniejsze jest,
by w życiu pani domu , p. dr. Borow- | że sprawa już nie będzie potrzebowała 
skiego: „Higjena indywidualna młodzie j dalszej działalności organizacyjnej, 
ży w wieku szkolnym"; p. instr. Paz- j 
dziowej: „Rola kobiety w ruchu współ- i 
dzielczym"; pozatem pogadanki o u-! 
bieraniu balkonów, o racjonalnem pra­
niu, o przetworach jesiennych, o ub'e- 
raniu choinki i t. d.

!

!

ła.on nie odważy się ciebie zatrzymać!
— Zapominasz o Adzie, która jest Sama zadzwoniła do Generała i umó- 

uwięziona w Jersay. Muszę tam poje- ! wiła się^z nim, co do wszystkich szcze- 
chać, aby ją uratować. ! gółów. Na promie będę schowany i

— Ale... nikt, prócz jego kierownika nie będzie
Trzeba zaryzykować. Jest to jedyna jest jednym z jego najbliższych współ-] — Żadnych „ale"! — Energicznie wiedział, o mojej obecności. Miał być

pracowników. Dlatego właśnie nikom u; potrząsnęła głową. — To nie będzie uprzedzony c tem, że kiedy ja skoczę
tak trudne. Hrabia Yedo będzie miał do wody, nie powinien zatrzymywać
aż nadto kłopotów, bez niej. i promu, ani spuszczać łodzi ratunkowej,

— Jeżeli Adzie uda się uciec, to  już ; ani dawać sygnałów. Gdyby rozpo-

mzszym pozio-ki jego n a  zaiaczmie 
mie.

Pewne uistentki scenarjtusza nie po­
zwoliły reżyserow i n a  rozwinięcie 
akcji. Zbyt skąpo  również wyzyska­
ne były m otywy muzyczne. Zato cały 
szereg bardzo dobrych gustownych 
zdjęć podnosi wia.rtość firm u. Żywio 
łowy czardasz je s t praw dziw ą ozdo­
bą obrazu.

Przedewszystkiem  wszakże bohater 
rom antyczny Sandor B arinka — A- 
dolf W ohlhriick powinien być magne­
sem, szczególnie d la  piękniejszej p o ­
łowy rodzaju  ludzkiego. Zgrabny, 
przystojny, wysportowany —  to war­
te zobaczenia. Tad. O.

Dużem powodzeniem cieszyły się 
kilkulekcjowe kursy przyrządzania po­
traw  postnych, ciast wielkanocnych, 
przystawek, deserów, robót włóczko­
wych. Kursów takich przeprowadzono 
8, nie licząc 4 pokazów oraz zorgani­
zowanego w  dniu 6-go lutego rb. po­
kazu przyrządzania potraw  rybnych. 
Na terenie wileńskim Związek Pań Do­
mu spotkał się z życzliwem poparciem 
instytucyi państwowych i samorządo-

— Tak, — przyznałem, — on sam 
powiedział, mi, że wyjeżdża... To mi 
się bardzo nie podoba. Florence. Do 
djabła! Zupełnie mi się nie podoba!

— Myślisz, że to jest zbyt niebez­
pieczne przedsięwzięcnie? Że jest bez­
nadziejne?

— Nie, gotów jestem zaryzykować. 
Gra jest warta świeczki. — Uśmiech 
nąłem się do niej. — Imiona Zorki i 
Raysa Wiliamsa przejść mogą do histo 
rji... Ale, co będzie z tobą: on nape-
wno poweźmie podejrzenia przeciw to­
bie. On...

— On będzie podejrzewał, jak zaw­
sze Numer 7-y. Hrabia wie, że szpieg

nerał.
— Tak jest rzeczywiście.
— Doskonale, wierzę chętnie. W 

takim razie skończymy z organizacją 
Hrabiego. W szystko będzie załatwione, 
bez wywoływania międzynarodowych 
nieporozumień! A, przedewszystkiem

— Hm, — wycedziłem przez zęby,
— jeśli ta księga ma choć połowę te- . 
go znaczenia, jakie jej przypisuje Ge- ] on nie będzie miał żadnych wątpliwo- j częto strzelaninę, to policji w Jarsev

! ści, co do twej roli! j miał być wydany rozkaz przyjęcia ca-
—  Ach, daj spokój! Czemu p o w ta-! łej sprawy, jako zwykłej napaści ban- 

rzasz wkólko to samo? Zacznie m nie! dytów i wysłuchania zeznań hrabiego 
podejrzewać! Więc niech zacznie! Ja] Yedo, któremu miały być okazane 
sama jemu wszystko opowiem, n ap i-: wszelkie względy. Jego nienaruszal- 
szę, powiem przez telefon!! Przecież 
muszę się porachować za te dwa la­

ty nie będziesz już potrzebowała tkwić,-ta... dwa lata... Raysie! Nie wiem,
przy swym „mężu"?

Zorka uśmiechnęła się.
— Tak, nie będę potrzebowała... 

Nie myślę, aby on się sprzeciwiał wte­
dy rozwodowi. W  jego kraju nie prze­
bacza się niepowodzeń.

— Więc ty porzucisz go zaraz po 
zejściu z promu na ziemię?

— Nie przypuszczam, aby on tak 
odrazu mnie wypuścił.

—  Nie będziemy go o to prosili. 
Aresztować go nie możemy, ale napę­
dzimy takie tłumy policji do Jersay, że

skąd wzięłam siły, by znieść tę mękę! 
Powiem mu koniecznie wszystko: niech 
wie, kto mu krzyżował wszystkie pla­
ny!

Kiedy już Zorka wypowiedziała ca­
łą swą złość i uspokoiła się, omówiliś­
my wszystkie szczegóły planu akcji. 
Przypomniały mi się dobrze, stare cza­
sy: siedzieliśmy przy sobie prawie doty 
kając siebie głowami. Ale teraz tema­
tem naszej rozmowy nie była nasza mi­
łość, lecz sprawa wielkiego państwa. 
Zorka energicznie wzięła się do dzie-

ność dyplomatyczna nie mogła ani na 
chwilę ucieipieć.

— Dlaczego przyszłaś tutaj, — za­
pytałem Zorkę, gdy już odchodziła, — 
a nie wezwałaś mnie na konferencję di> 
Generała?

Zorka popatrzała na mnie w mil­
czeniu.

— Chodzi o Adę Drymount! — po­
wiedziała wreszcie. — Senator zna ad­
res Generała, a wszystko, co wiedział 
senator, wiedziała jego córka! Była je­
go pomocnicą.

— Czy myślisz, że ona mogłaby po­
wiedzieć Hrabiemu?

r n.t
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„KURJER WARSZAWSKI"
„Zapadła prowincja"

... I ie  zagrzebałem się w tej chwi- 
ii wśród ogromnych śniegów, dale­
ko, daleko poza stolicą — (niech roś­
nie i potężnieje!) — przeto znajduję 
się na tak zwanej „prowincji". Jest to 
najbardziej szare słowo w opasłym sło­
wniku polskiej mowy: pokorne, nie­
szczęsne, z gębą melancholijną, skur­
czone, biedne, zgrzebne, nieśmiałe, 
skulone, chude; sama skóra i w ystają­
ce kości; słowo to niechętnie wypo­
wiedziane w stolicy — (niech dachami 
sięgnie chmur!) — oznacza: pospoli­
tość, nudę, biedotę : kiepskie manjery. 
Wymawia się je zawsze z odcieniem 
pogardy, strząsa się je z nadętych 
warg, byle się go pozbyć, wzrusza się 
ramionami z litością, gdy się je słyszy. 
„Prowincja!" Jest to coś dalekiego, ja­
kiś koszmar, przykry sen, coś zgoła 
zbędnego na bożym świecie, zabłocone 
malum nessarium, ziemia ubogich krew 
nych, źle ubranych i pospolicie wyra­
żających się kuzynów, rezerwat dzi­
waków, nieporadnych zaborczych eme­
rytów i długowłosych starych panien. 
Jeżeli stolica — (niech jej podatki lek­
kie będą!) — w jakiejś przykrej konie­
czności pomyśli o „prowinji", wyobra­
ża ją sobie, jako menażerję ludzką z 
czasów smutnego pana Bałuckiego, zbio 
rowisko Fujarkiewiczów i Fikalskich, 
dobrodusznego pana Klemensa Junoszy 
i arcywesołego Jana Lama, który się 
naigrawał z „Wielkiego świata Capo- 
wic“. Stolica — (niech się jej żaden 
dom nie zawali!) — równo tyle ma wy 
obrażenia o prcwir-cji, zawsze „zapa­
dłej" — „dalekiej", — lub „głuchej", 
co Francuz o geografii. Stolica— (niech 
jej śmiecie pachnie, jak sarońskie ró­
że!) — posiada o prowincji znakomi­
te wiadomości: ż o  burmistrz prowin­
cjonalnego miasta jest zawsze rzeźni- 
kiem i dlatego świnie zażywają obywa­
telskich swobód na samym rynku, że 
Żydzi mnożą się tam przez pączkowa­
nie i że nigdy tam nie wysycha błoto. 
Prowincjanalni ludzie: „zwyczajem sta­
rożytnych chodzą spać o wieczornym 
udoju", g. przez cały dzień, albo umie­
rają z nudów, albo łapią muchy. Dlate­
go stolica — (niech jej ktoś pożyczy 
miljard!) — nie może dobrze pojąć, po 
co właściwie istnieje ta „prowincja".

My wszyscy calem sercem kochamy 
naszą stolicę — (Niech Się sprawdzi 
wspaniała wróżba Lesrepsa o jej przy­
szłym ogromie i jej wielkości!) — Bi­
jemy przed nią czołem, wprzódy, we­
dle Słowackiego: „kolanami wybiwszy 
dwa groby", z taką mocą rzuceni przed 
nią na klęczki. Pragnęlibyśmy jednak­
że, aby serce państwa było pełne miło- 

_ ści dla tej niewysłowienie pięknej i tej 
~ „zapadłej" prowincji; aby dostojność 

stolicy — (niech jej tnury nigdy się nie 
pokruszą!)—spojrzała z wysokości na 
te niziny, dalekie i rozległe, pokornie 
chleb rodzące; aby je objęła ramiona­
mi i przycisnęła do swego wielkiego, 
bohaterskiego serca, mówiąc: — „ja i 
prowincja, to jedno!" —

Musimy jednak powiedzieć czemprę- 
dzej, że wszystkie stolice świata, nie 
tylko nasza, nadęte są pychą swojego 
ogromu i stanowiska. Świetny Paryż z 
litościwym uśmiechem patrzy na zalę- 
kłego przybysza z prowincji i srodze z 
niego dworuje. Każda prowincja pach­
nie razowym chlebem i zgrzebną ucz­
ciwością, dlatego ją tak odrazu wszę­
dzie wyczuwają samym węchem; i dla­
tego „prowincjał" jest zawsze po przy­
byciu do stolicy zalękły i przemyka się 
chyłkiem wśród murów, jak człowiek, 
co nie mając szaty godowej, wlazł na 
uroczyste przyjęcie. Nieszczęsny „pro­
wincjał" niczego tak się me trwoży, 
jak śmiechu, wszystkiego zaś może za­
braknąć na tym świecie, tylko nie glup 

iw, dla których dobrotliwa nieśmia­
łość jest wyborną do śmiechu okazją. 
Powiedział ktoś dowcipny: — „im da­
lej idę na wschód, tembardziej jestem 
pewny, że mądrzy pozostali na zacho­
dzie". Wskutek tego stolica — (niech 
w niej zawsze słońce świeci!) — od­
dzielona jest od prowincji szerokością 
eatego św iata; świetna głowa odpadła 
od pożytecznego tułowia i nie chce 
wiedzieć o sobie. Opowiadają o sobie 
plotki i przeraźliwie ciskają na siebie 
kalumje. Stolica — (niecłi w niej nigdy 
asfalt nie pęka!) — żyje swojem ży­
ciem, a prowincja swojem: prowincji
się zdaje, że stolica — (niech jej nie 
rozdepcą dorożkarskie konie!) — wie­
czny wyprawia bał, je, pije i próżnia- 
czy się, a stolica — (niech w niej ele­
ktryczność potanieje!) — mniema, że

prowincja śpi, a przez sen chrapie.
Stolica — (niech ma zawsze przy­

stojnego prezydenta!) —  jest to „ci­
cha - hrabinia", a prowincja jest ubo­
gą kuzynką z zadartym nosem i z gru- 
bemi nogami. Hrabinia wslydzi się źle 
odzianej kuzynki i przyjmuje ją w 
przedpokoju. Na przyjęcie nigdy jej nie 
zaprosi i niechętnie czyta od niej listy, 
pisane przez korespondentów w gaze­
cie, cóż ważnego bowiem i wiekopom­
nego może się zdarzyć na prowincji? 
„Nic dobrego z Nazaretu", ze Lwowa, 
Krakowa, Częstochowy i Wilna. Sto­
lica — (niech jej Syrena nigdy me 
śpiewa fałszywie!) — jest salonem, a 
wszystko inne kuchnię, spiżarnią i tyl- 
nemi schodami. W saionie siedzą wiel­
kie damy i rozmawiają z papugą, albo 
ze sławnym poetą, w gabinecie radzą 
panowie ministrowie, a w innym po­
koju emerytowani ministrowie grają 
w brydża. Prowincja wyobraża sobie 
stolicę— (niech wiatr zmiecie jej rude­
ry!) — jako zbiorowisko sklepów z 
cukierkami, czekoladą, szampanem i 
ordeiami. Nikt w niej nie jest pewny 
życia, bo albo go rozjadą na ulicy, al­
bo ograją w klubie, albo okradną w 
tramwaju, albo go zrobią wiceminist­
rem.

Prowincja wielbi W arszawę, ale pa­
nicznie obawia s:ę stolicy. — Dlatego 
jej unika i dlatego do niej tęskni. Nie 
wie o tern, że stolica — (niech w niej 
nikt głodny nie będzie 1) — ma duszę 
wspaniałą, ogniami cierpień minionych 
oczyszczoną, bohaterską i czułą, że u- 
miała każdą uliczkę Starego Miasta wy 
dłużyć, ongi, ongi, w armatnią szyję 
że teraz jest pełna głodów i nędz, ludzi 
smutnych i śmiertelnie cierpliwych, że 
za cienką ścianą blichtru, w ciemnych 
kulisach życia, wielką myślą się trudzi 
i wielkie zamyśla sprawy. A stolica — 
(niech słońce zawsze złoci je wieżel)
— nie ma wyobrażenia o tern, co się 
dzieje na prowincji. Nie wie o tern, boj 
i skąd ma wiedzieć, skoro z sobą nie i 
gadają, że „zapadła prowincja", głód-, 
na i chłodna, biedna i wycieńczona,! 
tchu ostatniego z siebie dobywa, aby | 
w czarnych czasach utrzymać to, co 
zdobyła sobie przez wieki. Stolica — | 
(niech ma sny różowel) — nie wie o ' 
tem, że niemodnie odziany prowincjo-! 
nałista jest najszanowniejszym Pola­
kiem, co się zębami wgryzł w swoją 
zapadłą zemię, pazurami wczepił się w 
swoje zmurszałe, odwieczne mury i nie 
popuści, chyba mu śmierć rozerwie pal­
ce: że te rajce miejskie, te tyki, te 
„kołtuny", co jeszcze chodzą w kontu- 
szach, to  najczystsze serca, proste i 
uczciwe, kompromisów nie znające, go­
rące i nieprzt jednane. Sę to pszczół) 
pracowite i nieznużoue, skrzętne i za-j 
pobiegłiwe, te wirgiłjuszowe, co lo: 

„sic vos, non vobis“... Jauże radosną 
byłoby dla nich nagrodą, gdyby stolica
— (niech ktoś popłaci jej długi!) — j 
zwróciła się czasem do nich południo­
wą stroną serca...

Prowincja posiada także swoje wspa 
nialości, takie bogactwa złotolite, takie 
zasoby, przez wieki zbierane, takie 
książki i takie domy, że daj je, Boże 
każdej stolicy. Strzeże swoich bogactw 
zazdrośnie, więc ręce załamuje i przez 
łzy patrzy, gdy jej to zabrać pragną, 
niby, że biednej kuzyneczce niepotrze­
bne takie pańskie stroje, lndeira... Stąd 
większy jeszcze przedział i jeszcze gor­
sze kwasy. Rozum powiada i racja sta­
nu doradza, aby tego nie czynić; niecłi 
ma ten, co zapracował i komu to bar­
dziej potrzebne. Jedynie niemądrzy lu­
dzie rozgłaszają, że prowincja śpi. Ob­
rzydliwa to jest kalumnja. „Każde mia 
sto „prowincjonalne" ma swoją duszę 
i to duszę prześliczną: więc Kraków 
dostojną, w najcudowniejszej cielesnej 
formie, więc Lwów ma duszę purpuro­
wą od krwi wylanej, Poznań odwiecznie ! 
mądrą i żelazną, Wilno, poezją napeł- ; 
nioną, jak drzewo wichrem, Piotrków i 
butną, po szlachecku sumiastą, Lublin 
do miłości i unji braterskiej skorą, Czę- ; 
stochowa niebieską... Każde m iastecz-! 
ko pyszni się jakąś cnotą niezwyczaj- : 
ną i chorągiew sobie z niej czyni. Pa- ’ 
trzyłaby ta prowincja, jak w słońce w ! 
swoją stolicę —- (niech jej tydzień ci­
szy spać pozwoli!) — gdyby słońce 
chciało grzać i nie chowało się w 
chmurach, jak Jowisz; więc patrzy ze­
zem, albo zastrachanym wzrokiem i, 
zamknąwszy się w skorupie obojętno­
ści, swoje czyni, oddawszy cesarzowi, 
co carskie.

To, co czyni, czyni dobrze, wszy-

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzgłę- 
tfnle najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy Ich w 
ftadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem będę się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będę po w - ! 
tarzane zdania, z któreml się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poględy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, Jeśli będziemy uwalać, że z Jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy teljeton 
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Zagadnienie nowelizacji
ustawodawstwa skarbowego w Polsce

stko jednak, co zrobi „prowincja", sto­
lica — (niech ma szczęście w handlul) 
— uważa za tandetę, sobie przypisując 
jedynie doskonałość i świetność. Nawet 
radjo — (niech mu wiatr porwie ante­
nę!) —  usiłowało sttamsić lwowską 
prowincjonalną falę. 1 co? W  zgrzeb­
nym worku poszło do Canossy, a sto­
łeczny cyrulik puszczał mu zwarzoną 
krew. Prowincja bowiem zna swoją si­
łę i jak Szekspir powiada, już sobie 
„nie da napłuć w kaszę, nikt bowiem 
nie powiedziałby jej „smacznego". W 
tym wypadku mogła się obronić, nie 
może jednak uczynić tego w stu in­
nych. Jak jest, naprzykład, w literac­
kiej dziedzinie? Źle jest w literackiej 
dziedzinie! Każde z wielkich naszych 
miast ma swój literacki zespół, tu i ów­
dzie świetny. No i co? Czy „prowin­
cjonalny" pisarz dostanie kiedy nagro­
dę? Czy dostanie order? Czy się o nim 
pisze i mówi? Owszem, czasem się 
zdarzy, gdy już nie można inaczej, bo 
pisarz jest zbyt głośny, ale ten liczny 
zespół, co rozpala ogniska na całej Pol­
skiej ziemi, w zakątkach, przez ludzi 
zapomnianych, co na kresach ostatnim 
tchem żywi płomień „oświaty kagań­
ca", — jako „prowincjonalny", nie jest 
notowany w księdze głównej. Nie ma 
już dla niego miejsca w ścisku; tłok 
jest przy biesiadnym stole. Niemodny, 
już, długowłosy peleryniarz dziwacznie 
będzie wyglądał w świetnej socjecie 
wybrańców. Może gdyby odbył piel­
grzymkę i znalazł wysokiego protekto­
ra.. Taki jednak nie przyjdzie i prosić 
nie będzie; każdy malomiasteczkowiec 
zginąłby zresztą na wielkim świecie bez 
wytrawnego przewodnika. Nie zna wy 
biegów, podjazdów, magicznych spo­
sobów, dyplomatycznych zawiłości, nie 
należy do potężnej grupy, nie umiałby 
wyzyskać kawiarni, byłby samotny. 
Nie można być samotnymi Świetny, cu 
downy Perzyński, arcypisarz, mieszkał 
w stolicy — (niech jej Bóg przebaczy,; 
że nie kupuje książek) — ale był sa-j 
motnikiem. Gardził literacką dyploma-i 
cją, unikał potężnych łudzi i słusznie! 
za to został ukarany: ani krzyżyka, ani i 
gwiazdy, ani nagrody... Tyłko krzyżyk 
drewniany na grobie i gwiazdę niebie-! 
ską. (Przy sposobności: Wacław Bo­
rowy wart jest uścisku, że mu w swej 
książce prześliczny postawił pomni- 
czek).

„Prowincjonalni" pisarze machnęli 
ręką na wszystkie dobrodziejstwa wiel­
kiego świata; zaczem uczynili to ma­
larze i inne dzikie łudzie; każdy tkwi

w swojem „prowincjonalnem" mieś­
cie, bardzo dumny, żadnej pańskiej ła­
ski nie wyglądający i eo... Ips-o — nie­
co z głodu zielonawy. Fraka nie po­
siada, przeto mu i order niepotrzebny, 
nigdy zresztą nie zaproszą go na gody 
z uwagą: „Frak i ordery". Tem się 
tyłko pociesza jaskiniowiec, że jego 
„prowincjonalny" Kraków takie malu­
je obrazki, i że się ludziom tęcze na 
oczach kładą. Pociesza się, choć go — 
aby wystawę uczynił, — nie zaproszą, 
a dziel jego zagranicę nie wyślą, bo nie 
krzyczy i łokciami się nie rozpycha I 
czcigodnego swego nazwiska na kata­
rynce nie wygrywa.

Gadam szeroko z łudźmi z „prowin­
cji" i zdołałem zauważyć w ich sło­
wach r.ieco cierpkiej goryczy z dziesię­
cioma kroplami żalu; ośmielają się 
czynić w mojej stołecznej obecności 
cyniczne uwagi, że matka powinna ko­
chać zarówno wszystkie dzieci, nie tyl­
ko te, które wciąż się trzymają jej far­
tuszka, ale i te, co żyją na odludziu. 
.Zaraz znać „prowincjonalne" preten­
sje. W wielkim świecie nikt nie dba o 
czułowości i sentymenty. Mnie nieraz 
już na tym wielkim świecie zgromiono, 
że, stary prowincjonalista, pisze „z łez­
ką". Gentelman ani sam się nie wzrusza 
ani wzrusza innych; każde jego słowo 
tak wygląda, jakby potknęło kij, a na 
imitacji głowy miato cylinder. Tego 
wymagają wielkopańskie manjery. Tło- 
maczę tedy roztropnie prowincjonaiis- 
tom, aby je sobie przyswoili, aby za­
przestali śmiesznego swego zwyczaju 
brania wszystkiego do serca, aby się 
nie przejmowali, aby naiwnie wszyst­
kiemu nie wierzyli, aby przestali ufać 
przyjaźni, danemu słowu, przyrzecze­
niom i zaklęciom. Niemądre te mato­
ły, bowiem naprawdę wierzą jeszcze 
w rozmaite święte rzeczy, które na 
stołecznej giełdzie już nie są notowane, 
po najniższym kursie. Nie miej serca 
i nie patrz w serce. „Disce puer com- 
binare, ego te faciam mości paneml" I 
w polityce i w literaturze, i w sztuce, 
wszędzie i zawsze

Na nic moje namowy! Ludzie na 
prowincji są tak śmieszni, tak dziwa­
czni i tacy są prostaczkowie, że wierzę 
w nadejście takiego dnia, w którym sto 
lica — (kłaniam się najjaśniejszej pa­
ni!) — ręce ku nim wyciągnie i przez 
radjo ogłosi, że księżna pani prosi bie­
dne kuzyneczki na wielkie i uroczyste 
przyjęcie.

Kornel Makuszyński !

(D O K O Ń C Z E N IE )
Rachunkowość podatków rów­

nież domaga się wglądu, bowiem  
spotykamy się tutaj z systemem  
obranku zawiłym, utrudniającym 
orjentację uiszczającym podatki i 
uciążliwym dla władz skarbowych.
Najlepiej wyjaśni tu przykład.

Osoba X wpłaca po terminie 
50 zł. na poczet raty podatku od 
nieruchomości. Urzędnik prowa - 
dzący księgi biercze wspomniane 
go podatku ustala z tych 50 zł.kwo 
tę przypadającą na podatek państ 
wowy, dolicza do niego 15 proc. 
dodatek, następnie dodatek kryzy 
sowy; dodatek komunalny, kary za 
zwłokę dla owych 4 liczb z osobna 
i koszty egzekucyjne. Zarówno w 
pokwitowaniu dla płatnika, jak i 
do księgi bierczej urzędnik wpisu 
je wyżej zróżniczkowaną wpłatę 
do siedmiu rubryk. Analogicznie 
manty we wszystkich innych po­
datkach, do których są przywiąza 
ne dodatki.

Tego rodzaju obrachunek wpłat 
praktykowany przez urzędy skar­
bowe jest z punktu widzenia płat 
nika zbędny i jako dalece nie przej 
rzysty stwarza niedogodności i po 
woduje zbędne reklamacje.

Ale i dla władz skarbowych o- j 
mawiany system obrachunkowy j 
nie przedstawia się dogodnym. ? ku grutowego, przemysłowego i

niezabudowanych, dochodowego, 
daniny majątkowej z podatkiem 
od nieruchomości dla posiadaczy 
nieruchomości rmejskich.

Podatek dochodowy wymierza 
ny od dochodów zobowiązanych, 
wobec ogólnego zbiednienia ludno 
ści, staje się bardzo problematycz 
ny i w tej formie jak to stosują u- 
rzędy skarbowe bardzo uciążliwy. 
Przewidujemy więc częściowe jego 
zniesienie i scalenie jak to omówi 
liśmy w odniesieniu do rolnictwa.

Podatek dochodowy od uposa­
żeń skumulowany jest wymierzany 
dla osób pobierających kilka w y­
nagrodzeń z różnych źródeł. Mimo 
to, iż od każdego poszczególnego  
wynagrodzenia pracodawcy potrą­
cają podatek dochodowy, ustawo­
dawca chce, aby urzędy skarbowe 
ustalały dla tych osób łączną su - 
mę wszystkich wynagrodzeń, dla 
której podatek podług skali wypa 
da nieco wyższy, niż łączna kwota 
podatków potrąconych przez pra­
codawców, i pociągały kontrybue 
ntów do uiszczania ratami powsta 
łej w ten sposób różnicy.

Jasnem jest, iż podatek taki jest 
mało wydajny i nie może być uwa 
żany, jako źródło wpływów skarbo 
wych.

Przy obecnej strukturze podat

Nowy typ

Nowy typ wozu marki BMW (Bayerischen Motorenwerke), dwulitrowy, sze- 
ściocylindrowy, demonstrowany na otwartej w niedzielę międzynarodowej' 

wystawie samochodowej w Berlinie.

Czy to przy kontroli wpływów  
dziennych, miesięcznych i rocz - 
nych, czy przy ustalaniu zaległoś­
ci i ich ściąganiu lub przenoszeniu 
ich rok rocznie d a  nowych ksiąg 
bierczych. Oczywiście stan taki 
nie mógł dłużej utrzymać się i spo 
wodował wreszcie pewne uprosz - 
czenia w zakresie wymiaru podat­
ków na rok 1936 i następne. Mia 
nowicie będzie skomasowany do­
datek 15 proc., kryzysowy z odnoś 
nymi podatkami, co w konsekwen 
cji przyczyni się do uproszczenia 
obrachunku i kontroli wpływów. 
Dla naszego przykładu z podat - 
kiem od nieruchomości uproszcze­
nie obrachunku zaznaczy się tem, 
iż zamiast siedmiu liczb składo - 
wych na jedną wpłatę będzie 5 
liczb i tyleż rubryk w  księgach 
bierczych.

Rozważania nasze dobitnie pod 
kreślają konieczność dalszych u -  
proszczeń praktyki skarbowej.

Zdaniem naszem nowelizacja 
ustawodastwa skarbowego winna 
pójść w kierunku skomasowania 
podatków obciążających jedno źró 
dło podatkowe i zastosowaniu ta­
kiej komasacji w obrębie każdego 
podatku oraz ustalenia dogodnych 
obustronnie i dla władz skarbo - 
wych i dla zobowiązanych termi­
nów płatności należności skarbo­
wych. Mamy tutaj na myśli mi etyl 
ko skomasowanie podatków lecz 
uważamy za konieczne zniesienie 
niektórych z nich.

Ponieważ rolnictwo znajduje 
się dzisiaj na dnie kryzysu i naj - 
bardziej odczuwa jego dotkliwe 
skutki, a co  ważniejsza, z powodu 
rozpiętości cen wytworów przemy 
słu i płodów rolnych, płaci od dłu 
ższego czasu, t.j. od chwili rozwa­
rcia się „nożyc cen“, podatek kry 
zysowy, winno być ono zwolnione 
od ciężaru daniny majątkowej i po 
datku dochodowego i jedynie dla 
większych warsztatów rolnych na 
leżycie zagospodarowanych można 
zostosować wyższą stawkę podat­
ku gruntowego i w ten sposób osią 
gnąć komasację tych obciążeń.

Dla przemysłu i handlu upatru 
jemy komasację podatku d och odo 
wego i daniny majątkowej z poda 
tkiem przemysłowym.

Na tej samej zasadzie uważamy 
skomasowanie podatku od placów

ANDRZEJ BROCHOCKI.

Dzieje samoobrony
w Szczuczynie Nowogródzk m

(rok 1918 —  19)
Po krótkich debatach nieprotokuło- 

tyanych postanowiono, że należy doło­
żyć wszelkich starań, żeby nasz po­
wiat przypadł w udziale Polsce, a nie 
Utwie, i że wobec tego należy: |

1) zorganizować przedstawicielstwo' 
Polskie, które mogłoby przejąć władzę 
ty powiecie;

2 ) zacząć tworzyć połską siłę 
zbrojną.

Początkowo zadaniem tej siły zbrój 
Hej byłoby utrzymanie spokoju i po­
rządku w powiecie, później zaś ten od­
dział miał wejść w skład powstałej już 
‘ szybko organizującej się armji pol­
skiej. Oficjalnie wysunięto wobec Niem

go się ustąpienia Niemców przystępu­
ję do niezwłocznego formowania siły 
zbrojnej w powiecie „Planty" w celu 
utrzymania porządku w powiecie i za­
pobieżenia rabunkom i grabieżom", pod 
pisał por. Bolesław Lisowski, jako do­
wódca oddziału i chorąży Andrzej Bro- 
chocki, jako adjutant. Następny rozkaz 
z dnia 14 listopada 1918 roku mówi, że 
„aż do objęcia władzy przez Rząd stały 
i nawiązania stosunków z wyższemi 
władzami polskiemi, środki na formo­
wanie oddziału będą czerpane ze skła-j 
dek dobrowolnych". Dalej rozkaz po- i 
daje do wiadomości, że uzyskano ze­
zwolenie hapt. Lindemana na formo-

ców jako jedyny cel — wałkę z bandy- wanie oddziału w iłości 20 łudzi uzbro- 
łyzmem i utrzymanie porządku w  po- jonych w dubeltówki i rewolwery i od- 
tyiecie. ! znaczonych białą przepaską na łewem

Na dowódcę oddziału został wyzna- j ramieniu. i
fcony najstarszy rangą i wiekiem ofi- 1 Na zebraniu 13. 11. 1918 r. na płe- 
cer por. Bolesław Lisowski. Jego pierw banji spisano pierwszy protokuł, który 
szy rozkaz Nr. 1 z dnia 13 listopada brzmiał jak następuje: „Nr. 1 — 13. 11. 
1918 roku, brzmiał „W obec zbliżające- 1918 r. My niżej podpisani, zebrani na

plebanji szczuczyńskiej, dla omówienia 
organizacji polskiej siły zbrojnej cerem 
ochrony życia, mienia i porządku w po-' 
wiecie zwanym „Planty", postanowili­
śmy wybrać tymczasową komisję z pa­
nów: ks. proboszcza świrkowskiego, p. 
Macieja Moraczewskiego i p. Władysła 
wa Michałowskiego dla zaopatrzenia 
polskiej siły zbrojnej w niezbędne 
środki. Następne posiedzenie, składają­
ce się z przedstawicieli wszystkich 
warstw  ludności zawezwać na dzień 
16 bm. godz. 11 do Szczuczyna". Podoi 
sy: J. Moraczewski, Władysław Bro­
chocki, Andrzej Brochocki, ks. Moroz, 
W iktor Lisowski, ks. Świrkowski, ks. 
dr. Kuźmicki z Dziembrowa, ks. Br. 
Hryniewicki, Klukowski, porucznik Li­
sowski, prob. Lacki ks. Ratc. Mora­
czewski.

W protokole Nr. 2 zebrania z dnia 
16 listopada 1918 roku, na którem nie 
byłem osobiście, czytamy: „Na zebra- j 
niu, sktadającem się z zaproszonych; 
mieszkańców z powiatu zwanego „Plan 
ty", postanowiono utworzyć tymczaso­
wą komisję, złożoną z 12 osób, z pra­
wem zaopatrzenia w niezbędne rzeczy 
formującą się w Szczuczynie polską si­
łę zbrojną, dla pertraktacyj z władza­
mi niemieckiemi i dla przejęcia władzy 
administracyjnej od Niemców w razie

ich ustąpienia. W  zebraniu brało udział 
przeszło 100 osób. W  skład komisji tym 
casowej weszły następujące osoby: J. 
Moraczewski, Brochocki (W ładysław), 
ks. Świrkowski, M. Moraczewski, Mi­
chałowski, ks. J. Moroz, por. Lisowski, 
Radziwon, Lepieszo, Ostrowski, W. 
Wójtowicz, Gidrewicz, przewodniczył 
ks. świrkowski, sekr. ks. Moroz". |

W ładze Rady Pow. ukonstytuowały 
się jak następuje: prezes dr. J. Mora­
czewski, wiceprezes ks. Moroz, sekre-, 
tarz ks. Świrkowski, skarbnik p. Micha-j 
towski, jako członek por. Lisowski. Ko-! 
misja Rew. — prezes W. Brochocki, 
członek p. Gidrewicz i M. Moraczewski.

Plenum Rady uchwaliło zbierać się 
co tydzień we czwartki oraz dać łisty 
składek na organizację samoobrony".

Następny protokuł Nr. 3 z dnia 18. 
11. 1918 r. podaje kwotę zebranych 
składek 6.985 marek, co było na owe 
czasy bardzo wysoką sumą. Następnie 
ogłoszono uzyskaną zgodę Niem ców. 
na formowanie oddziału samoobrony w , 
ilości 60 ludzi, oraz utworzono korni- j 
sję gospodarczą dla siły zbrojnej w o-j 
sobach panów: Mińczewskiego, Pola, 
Pacewicza. Uchwalono rację żołnier­
ską. O zwiększeniu ilości żołnierzy sa­
moobrony do 60 łudzi mówi rozkaz do 
cumnrthrnnu Nr 3 teizn sameiZO dnia

18. 11. 1918 r. Dalej ten rozkład poda­
je skład oficerów i żołnierzy w tym 
dniu. Oficerowie: por. Bolesław Lisow­
ski, ppor. Aleksander Klukowski i chor. 
Andrzej Brochocki zaliczeni od dnia 13 
listopada, zaś 18. 11. 1918 r. przybył 
jeszcze por. Sikorski. Pierwszymi żoł­
nierzami samoobrony byli: młodszy
podof. Ambros Adolf oraz szeregowcy: 
Niemczynowicz Bohdan, Krydel Mar- 
jan, Dotgowski Jan, Ordo Antoni, Sier- 
ko Witold, Jungnikielowie: Bronisław, 
Mieczysław, Kazimierz, Wilczewski Le­
on, Świrkowscy: Józef i Michał, Bu­
rzyński Józef. Wzmianki przy nazwi­
skach wskazują, że dwóch było junk- 
rów, dwóch było z pierwszego korpusu 
gen. Dowbór Muśnickiego, jeden hal­
lerczyk, jeden sanitarjusz, zaś pozostali 
byli to miejscowi ochotnicy, którzy 
przedtem w wojsku nie służyli. Tenże 
rozkaz ustala rozkład dzienny zajęć, 
zaś § 4 mówi: „Oddział Samoobrony
Szczuczyńskiej pod względem politycz-; 
nym i gospodarczym podlega „Radzie 
Powiatowej" powiatu „Planty", która 
w celu aprowizacji oddziału naznaczy­
ła komisję jak wyżej". Dalej ustalono 
żołd miesięczny w wysokości 15 — 40 
marek dla szeregowych i podoficerów 
zaś 150 marek dla oficerów bez różni­
cy rangi. (D- c. n.).

od nieruchomości scalenie podat - 
ków nie przedstawia się możli - 
wem i tylko po dokonaniu scalenia 
w obrębie każdego z tych podat - 
ków komasacja podatków uzyskuj'e 
widoki zrealizowania.

Wydaje się nam, iż każdy po­
datek 'winien być wymierzany w 
jednej kwocie, zaś udział w  nim 
samorządów zgoła obojętny dla 
uiszczających wpłaty podatkowe 
winien być sprawą wewnętrzną u- 
rzędów skarbowych. Z tych wzglę 
dów podział wpływów podatko - 
wych między uczęstników winien 
być dokonywany po upływie każde 
go miesiąca na podstawie określo 
nego zgóry stosunku procentowe­
go na rzecz każdego uczęstnika. 
W ówczas wpłaty uiszczane do kas 
skarbowych w terminie będą mia 
ły jedną rubrykę w księdze bier - 
czej i w  pokwitowaniu wpłacają­
cego, uiszczone zaś 'po terminie—  
najwyżej trzy rubryki (podatek, 
kary i koszta egzekucyjne).

Tak oto rozumiemy reformę 
systemu podatkowego polegające­
go na dokonaniu poważnych 
zmian praktyki skarbowej.

Co się tyczy ustalonych dekre 
tami Pana Prezydenta terminów 
płatności podatków w dwóch ra - 
tach, idą te inowacje po linji w y­
mogów gospodarczych obywaiteli 
i jedynie w podatku przemysło - 
wym od obrotu terminy płatności 
zaliczek pozostawiono bez zasad - 
niczyoh zmian.

W ostatecznym rezultacie mieli 
byśmy następujące podatki:

1) podatek gruntowy;
2) podatek od nieruchomości;
3) podatek przemysłowy w o- 

bu firmach;
4 ) podatek od lokali;
5) podatek dochodowy od upo 

sążeń służbowych:
6) daniny publiczne.
Te ostatnie zostały wydatnie 

obniżone, to też można tu mówić 
o scaleniu niektórych świadczeń 
w skład tych danin wchodzących. 
Pominęliśmy opłaty ua Fundusz 
Pracy, ponieważ uważamy, iż wpły  
wy na jego rachunek obecnie są 
dalece niedostateczne, zaś zwięk­
szenie tych wpływów na zasadach 
ustalonych dla opłat na ten fun - 
dusz stwarza niedogodności natu­
ry technicznej. Uwzględniając ko­
nieczność kontynuowania w szer­
szym zakresie różnych inwestycyj 
upatrujemy udział Funduszu Pracy 
we wszystkich wpływach skarbo­
wych, np. 1 proc. i w tym stosun­
ku zwijkszyć musimy stawki po - 
datkowe. Jakie drogi prowadzą do 
zamierzonego celu reformy syste­
mu podatkowego polskiego.?

Uważamy, iż Izby Skarbowe re 
prezentujące politykę skarbową 
Państwa w terenie i opinjujące róż 
ne przez życie gospodarcze wrysu 
wane zagadnienia władzom przeło 
żonym centralnym, są najbardziej 
powołane do realizowania i niej aty 
wy pracy w kierunku dostosowa­
nia ustawoaastwa skarbowego do 
potrzeb życia gospodarczego tere­
nu. Rozwiązanie omawianego pro­
blemu wymaga poważnych w ysił­
ków i daleko idącej współpracy 
władz' skarbowych z organizacja­
mi samorządu gospodarczego. Do­
piero wspólnym wysiłkiem zainte­
resowanych instytucji i osób możli 
wem będzie dokonanie rekonstruk 
cji podatków uzgodnienie ustawo 
dastwa skarbowego z wymogami 
całości życia gospodarczego Pańs 
twa. Stanisław Siwicki



w środa, 19 lutego, 1936 r.

Leon Blum po napadzie CASINO Dziś p r e m j e r a !
O ststn i 

krzyk kinemaiografji!
DLA TAliCZEWielKi film muzyczny

W sp an ia ły  fi lm, większy  niz „ T a ń o ą c a  V e n u s “. W roi .  g s, J e a n  H A F L C W  i W i l i a m  P s w e i l .
|  Efek to w n a  tańcnl |  |  I tia o n u ln ca  w y , ( ł w l i |  |  Przepych! |  |  H u n a  1 |  |  P o ty w a ją  s  tjn.-aer»e il|

Nadprogr**: Najnowszy tygodnik „F x» 1 dodatki. Sala ambrze ogrztna. P oc i. seansów o 4-tj. B I  heaor. nieważni.

Ofiary
Maja. i Lol-o n a  Żłobefk im. M arji 

składają. .zł. 2—
Bezimiennie na1 dom św. A to ni ega 

złożono zł. 4—

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronek it, chrypkę, zaflegmienie płuc, oraz 
koklusz powinien natychmiast zabrać się do leczenia. Dobrym środkiem 
na choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu Pagosoln 
zmniejsza się kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich aptekach,
Skł. gł. apteka H. Rosemstadta, Warszawa, Plac Grzybowski 10.

Leader socjalistów francuskich Leon Blum padł ofiarą napadu ze strony przed 
stawicieli prawicy. Został on tak ciężko pobity, że będzie musiał się poddać

dłuższej kuracji.

W kapeluszach słomkowych na ślizgawce
P I

Z dnia 18 lutego 1936 roku

DEWIZY

Bcilgja 759.30 .48 .12 
B erlin  213,45 .98 12,99 
Holajndj.i 360,10 .82 59.8*8 , 
K openhaga 116.85 17,14 16,55 
Lomdyn- 26,17 6.24 6.10 
Nowy Jonk 52^5/8 5,257/8 5,233/8 
Nofwy Joife kabel 5,247/8 5,261/8 

5,235/8 
Pwtyż 35.01 5.08 4.94 
P raga 21,97 2,01 1,93 
Sztokholm 135.00 5.33 4.67 
Sawajcanja 173.20 3.54 2.86 
Tendencja- niejednolita

ł
AKCJE

Starachowice 33.30
Tondeaieja przeważnie utrzym ana.

P A P IE R Y  PROCENTOW E

K onw crsyjna 59,50
5 proc. kolej. 55.50
6 proc. dolar. §3,40 53,50 
Stebiltea-cja 62,75 62.50 63.25 ii3,13

dwa* ojataitnno drobne j
4 i pół proc. ziemskie ser ja  5 46,13 

46.25
5 prac. W | M f  za 1933 rok 54.75 

54.88 * j
5 proc. K alisza zai 1933 r. 43,50 
Tendencja dla pożyczek niejednolita 

d P  listów H-zciważinie utrzym ana. ;

Sapnę

i i

Battik Polski 97.50 97.00 
W ęgiel 13 
Lilpop 9,20 9,25 
Ostrowiec, 19,50 1925

JE Ś L I JE S T E Ś  LUP 
02Ł0NKEEM  L .O P .P . 
POM INAJ UISZCZAĆ 

CZŁONKOW SKICH.

1 . J 'N £ ! 
- •  ŚYE EA- 

S F Ł A S E E  
SKŁADKA

MIESn-jOZNA 50 &&

Tradycje szkół angielskich, szczególnie tych najsławniejszych są tak ściśle 
przestrzegane, że naprzykład uczniowie Harrow nawet na ślizgawkę chodzą 
w słomkowych, tradycyjnych kapełu-szach.

NOTATKI RADJ9WE
KONCERT EUROPEJSKI Z PRAGI 

TRANSMITUJĄ ROZGŁOŚNIE 
POLSKIE.

Międzynarodowa współpraca radjo- 
wa, która początkowo napotykała na 
szereg trudności różnego rodzaju i na­
pięcia, rozwija się coraz wydatniej, o- 
bejmując coraz szersze dziedziny i 
wciągając do współpracy coraz licz­
niejsze radjofonje całego śv’iata.

Ta wymiana programów odbywa 
się w myśl wytycznych, przyjętych 
przez Międzynarodową Unję Radiofoni­
czną. Normują one bardzo szczegółowo 
zasady międzynarodowych stosunków 
w eterze, zwłaszcza jeśli chodzi o tak 
zwane „Koncerty Europejskie11, co do 
który J i  istnieje obowiązek transmito­
wania danej audycji.

„Koncerty Europejskie", są jak wia­
domo, reprezentacyjnemi audycjami ka 
żdej radjofonji, będącemi przeglądem 
dorobku muzycznego danego kraju.

Najbliższą z seryj takich audycyj bę 
dzie „Koncert Europejski Czesko - Sło­
wacki", który transmitować będą m ię-, m n s  j
dzy innemi i radjostacje polskie w dniu ; muzykj tanecznej
3 marca rb.

Koncert Europejski Polski, odbył s ię , 
jak wiadomo w  grudniu r. uh. i trans 
mitowany był przez radjostacje 14 
państw, między innemi i przez radjo­
stacje czesko - słowackie.

 o ------

Programy radiowe
WILNO.

Środa, 19 lutego.
6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­

nastyki. 6,34 Gimnastyka. 6,50 Muzyka 
z płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7.M 
Muzyka z płyt. 7,50 Program dzienny. 
7,55 Giełda rolnicza. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 — 11,57 Przerwa. 11,57 
Czas. 12,00 Hejnał. 12,03 Dziennik Po­
łudniowy. 12,15 Dom r.ad jeziorem — 
pogadanka. 12,30 Koncert orkiestry Ta 
deusza Seredyńskiego. 13,25 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 13,30 Muzy- _ 
ka. popularna (płyty). 14,30 — 15,15; 
Przerwa

Kitschman. 16,45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem Radja. 17,00 Dyskutujmy. 
17,20 Muzyka salonowa w wykonaniu 
Małej Orkiestry P. R, pod dyr, Górzyń­
skiego. 17,50 Aktualna pogadanka go­
spodarcza. 18,00 Karol Szymanowski: 
Sonata skrzypcowa w wykonaniu Sta­
nisława Mikuszewskiego. 18,30 Pro­
gram na czwartek. 18,40 Pieśni murzy­
nów amerykańskich (płyty). 19,00 O 
mniej znanych roślinach pastewnych. 
Odczyt rolniczy, wygi. red. Romuald 
Węckowicz. 19,10 Skrzynka ogólna, li­
sty radjosłuchaczy omówi Tadeusz Ło- 
palewski. 19,20 Chwilka społeczna. 
19,25 Koncert reklamowy. 19,31 Rekla­
ma ogólnopolska. 19,35 Międzynarodo­
we zawody saneczkowe o mistrzostwo 
Europy. Transm. z Garmisch Parten- 
kirchen. 19,50 Pogadanka aktualna.) 
20,00 Audycja wileńskiego klubu m u-i 
zycznego. 20,45 Dziennik wieczorny, j 
20,55 XXV-ta audycja z cyklu „Twór- j 
czość Fryderyita Chopina" w oprać, j 
prof. U. J. Zdzisława Jachimeckiego. 
21,35 U laureatów literackich 1935/36 
roku, reportaż. 21,50 Aktualna poga­
danka gospodarcza. 22,00 — 23.00
Hans Bund i jego orkiestra, koncert i 

z Berlina. 23,00 Ko- j

Targi Wiedeńskie
8 — 14 marci 1936 

Targi Techniczne i Gospodarstwa Rolnego do 15 marca

Wielkie Targi Srodkowo-europejskie
Wystawcy z 18 państw 
Nabywcy z 72 krajów

Wiza w]azdewa zbędna I Legitymacja Targów I paszpert upoważniają 
do przekroczenia granicy anttrjackiej. Wiza tranzytowa czechoiłowacka  
niepotrzebna I Znaczne zniZkl przejazdu na poliklcb, niemieckich, cze* 
cboiłow tckicb I aaatrjłcklcb kolejach oraz na liniach lotuLzycb. 

W izelkle Informacje oraz legitymacje Targów (po zł. 8.— ) przez

Wiener Messe —  A. 6., Wien VII.
oraz przez honorowe przedstawicielstwa 

w Warizawles Amtrjackie Poselstw o, Koszykowa U  b
Izba Handlowa Pelike-Anatrjacka, Kredytowa 8 a. 4 
Zarząd Główny P. B. P. - 0  bl»‘ , Ossolińskich 8 
Polskie Biaro < sdróźy .Orbis* Sp. z o. o ., Marszałkowsko 1S3 
Polskie Binro Podróży .Orbis* Sp. z o. e .,  Królewsko 10 
Polskie Binro Podróży .Orbis* Sp. z o . o ., Wierzbowa 11 

Pu vP' 7 4 *  (Plac Teatialny)
Polskie Binro Podróży „Orbis" Sp. z o . o., Nalewki 6 
Wagons Llts/Cook S. A., Nalewki 2 8 —30 
Polakie Binro Podróży „Francapol", Mazowiecka 9.

Nowootwarta
P R A L N I A  

i ELEKTRYCZNA i GAZOWA

„ P E R L  A “
przyjmuje wszelkie pra­
nie i roboty chemiczne

—  WYKONANIE —  
PIERWSZORZĘDNE

C E N Y  N I S K I E

Mickiewicza 28.
ODPIS.;

Sygnatura akt Kg. 1204/33. j

W Y R O K  j
W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ j 

POLSKIEJ.

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, narsą ■ 
d-iw moczowych. P rzy jm uje od godi. 
9 — I  i 5 —* 8.

j Doktór ZELDOW!£ZGW£
kobiece, skórne, weneryczne, 2 -rząd- - 
moczowych. Przyjm uje o godz. 12 —
4 — 7 cl. W ileńska 28, m. 3 teL i

SPfllMl
* wam s Tw yyyw yyfw yyyfyy rymy

Papuga w klatce mosiężnej i du­
ża agaw* do sprzedania. Antoko! 
50 m. 2 tel. 7 94.

' GABINETOWA maszyna noźn •
; do sprzedania niedrogo, Kurland 
I ska 12 m. 1, Rose.

L o k a l e
yyffty ffyyyyyytyyyyyyyyyfyyy y ^ - -

POKÓJ ciepły, słoneczny, za wszelkie 
mi wygodami bez mebli do wynajęcia 
uL Jagiellońska 9 m. 12.

MIESZKANIE 6 pokoj. ze wszelkiemi 
wygodami, słm eczne do wynajęcia Sie 

rakowskiego 21.

Pokój j a sny umeblowany z osob  
nem wej*c em ze wszystkiemi w y­
godami do wynajęcia. Dowiedzieć 
się w g^dz. 9— 10 rano i 4— 5 
po poi. Portowa 26 m. 4, tel. 8 47

N a u ka
3. NAUCZYCIEL udzieli korepeiycj
w zakresie 7 oddiz. szkoły powsz. Łas­
kawe zgłoszemiia kierować do adtn
„Słowa“  pod

w *
WBCD

KUCHARKA poszukuje posady na 
prz* chodź-c*, lub na stale. Posia­
da świadectwa, Zarzecze 7 m. 29

' MŁODA inteligentna

munikat meteorologiczny. 23,05 —
23,30 Muzyka taneczna (płyty). j

WARSZAWA. i
Czwartek, dnia 20 lutego.

6,30 Audycja poranna. 12,03 Dzień- ; 
nik południowy. 12,15 Rodzina instru- j 
mentów — poranek muzyczny dla mło­
dzieży. 13,00 Sonata d-moll Brahmsa. \ 
13,25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 15,15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15,20 Przegląd giełdowy. 15,30 
Muzyka operetkowa. 16,00 Gadaninka 
starego doktora — audycja dla dzieci. 
16,15 Muzyka lekka. 16,45 Cala Polska 
śpiewa. 17,00 O samokształceniu — „U 
miejętność poznawania życia społecz­
nego". 17,15 Bajki w wykonaniu orkie­
stry kameralnej. 17,50 Książka i wiedza 
— pogadanka. 18,00 Recital fortepiano­
wy. 18,30 Film, plastyka, architektu­
ra. 18,40 Jak spędzić święto. 18,55 Przy
ozdabiajmy siedziby roślinami — po-

, = „a,-..m. i gadanka. 19,35 Wiadomości sportowe.15,15 Codzienny odcinek p o - ; f  ’ . . .  or,™  r\ ■J ; 19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 Qmwieśdowy. 15,25 życie kulturalne m ia-| ro _  ^  ^  _  radjokabaret.
sta i prowincji. 15,30 Wesołe piosenki ^  ^  n , ionnil, „rior. ,nr„„ „  m  iw ,-  
obce (płyty). 16,00 Opowieści Rudyar- 
da Kiplinga, audycja dla dzieci. 1620 
Pieśni ludowe różnych narodów w wy­
konaniu kwartetu wokalnego Andy

, 20,45 Dziennik wieczorny. 21,00 „Piotr 
Flaksin" — słuchowisko poetyckie. 
21,35 Nasze pieśni. 22,00 Koncert sym­
foniczny muzyki holenderskiej. 23,05 '■ 
Muzyka taneczna.

Z D -R O U J i -E  I P i ę K n O  C E R Y
Ż a d e n  s k a r b  n ie  p r z e w y ż s z a  s k a rb u  d o s k o n a łe j  c e ry . S u c h e ,  
t łu s te , z w io tc z a łe ,  s p ry s z c z o n e  c e ry , p o w s ta jq  ■ g łó w n ie  n a  ł le  
n ie u m ie ję tn e j  p ie lę g n a c ji .  K r e m  A b a r id  je s ł n o w o c z e s n y m ,  
n a u k o w o  p rz y g o to w a n y m  k o s m e ty k ie m , d o c ie r a jq c y m  p o p r z e z  
s k ó r ę  d o  z o s o d n ic z e j p rz y c z y n y  d o le g liw o ś c i s k ó ry , ro z p o c z y -  
n a jq c  s ta m tq d  s w e  z b a w ie n n e  d z ia ła n ie .  P o  k r ó tk ie m  u ż y w a n iu  
te g o  w s p a n ia łe g o  k r e m u ,  k tó ry  s ta n o w i z n a k o m itq  o d ż y w k ę  
d la  z m ę c z o n e j c e ry ,  z m a r s z c z k i ,  z w io tc z e n ie  i in n e  w a d y  c e ry  
z n ik a jq .  S k ó r a  n a b ie r a  ż y c ia  i s ta je  s ię  c zy s tq  i g ła d k q ,  a  p rz y  
d łu ż s z e m  s to s o w a n iu  k r e m u  A b a r id ,  c e r a  z y s k u je  n ie s k a z ite ln a  
t r w a łq  p ię k n o ś ć , a  n ie c h w ilo w q  p o p r a w ę .  U ż y w a jc ie  k r e m u  A b a r id ,  
a  z r o z u m ie c ie  d la c z e g o  ty s iq c e  P a ń  n ie  m o ż e  s ię  b e z  n ie g o  o b e jś ć .

K f t * m  A B A R ID

Dnia 3 lutego 1934 roku.
Sędzia St. Włodarczyk, Protokulant 

|. Ciechanowicz i przy udziale Wicepro 
kuratora B. Łukaszewicza. Sąd Grodz­
ki w Wilejce na posiedzeniu jawnem 
po rozpoznaniu sprawy Aleksandra Ko­
zickiego, oskarżonego z art. 255 § 1 i 
5 i 256 § 1 i 4 K. K. o to, że w dniu 26 
czerwca 1933 roku, w podaniu swem 
zlożonem do Pana Wiceprokuratora X 
rejonu Sądu Okręgowego w Wilnie:
1) obrazii Sędziego Okręgowego Śled- .
czego na pow. Dziśnieński p. Kazimie- MŁODA lntcligeatna psnieak* 
rza Abramowicza używając w stosunku l®biąc*  ̂ dzieci orsz pisząc* mi 
do niego zwrotu treści następującej: BlSSzytre,poszukuje jakiejkolwiek 
„Panu Sędziemu Abramowiczowi jako p n c y . Dowiedzieć się: Antokolsk* 
człowiekowi nieetycznemu i niehonoro-1 Nr, 30 L. M.
wemu nie podawałem ręki"; 2) zniesla-I o i e i  c e u l k D H *  » ł '
wil tegoż Sędziego Abramowicza, po-  ̂5 IU 5 T R A  P Ic L Ę o N IA K K A  S. łt*
mawiając go o partyjnictwo w spra-ff dentk* medycyny przyjmuje dy-
wach urzędowych i o usiłowanie uwie- żury do chorych. Zastrzyki, isańk:. 
dzenia żony Kozickiego i uznając winę masaż, k*teteryz*Cj*. Miejscowość 
oskarżonego za udowodnioną na zasa- obojętna. M. Wilno, al. Kai w ary j 
dzie art. 10, 369, 578 k. p. k. i art. 255 sk* Nr. 12 m. 2. Kreniow*.
§ 1, 3, 5, art. 256 § 1„ 4 i art. 31 K. K .fi ™ —   — _
art. 48 przep. o koszt. sąd. s I n t e l i g e n t n y  młody pracowity i

! długoletnią praktyką rządca-pisarz 
! prowiantowy poszukuje posady roi- 
;nej do majątku, świadectwa prze­
dłożę. Ul Krty w e-K oło Nr. 18— 2.

B o n y , nśiu^zycłeik !,w ychow aw ­
czynie i wszelkiego rodzaju słu 
żbę domową poleca Wojewódzkie 
Biuro Funduszu Pracy w Wilnie, 
ul. Poznańska 2, tel. 12 06, czyn ­
ne w godzinach: od 8 do 15-ej
iw toJDA  LtowJiA pOSBOkUJe pzirtf tfc i 
oalaryjnej, pianę na maanynle, po* 
dam praktykę w biurach wojskow*; i 
Oferty do „Słowa" pod J. O.

STUDENT przyjmie jakąkolwiek pr» 
cę, aby móc kontynuować awoje nauki 
nmam się dobrze na ogrodnictwie. Ł» 
akawe zgłoszenia do administracji poć 
„pomoc w nauce".

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew 
cząt Stow. „Służba Obywatelska" w 
Wilnie przy ul. bisk. Bandurakiego * 
m. 6 — poleca absoiwentkl szkół za­
wodowych: maszynistki, ekspedjcntk 
ze znajomością prowadzenia buchalter)’ 
instruktorki szycia i gotowania, pieięg-

ORZiEKŁ:

mieszkańca miasta W arszawy, Aleksan 
dra Kozickiego, syna Andrzeja i Petro- 
neli, lat 50, uznać winnym dokonania 
zarzuconych mu przestępstw, przyczem 
za przestępstwo opisane w punkcie 1 
skazać go na trzy tygodnie aresztu i 
na zapłacenie 5 zł. opłaty sądowej, zaś 
za przestępstwo opisane w punkcie 2 
skazać go na 2 miesiące aresztu i na 
dwieście złotych grzywny z zamianą 
w razie nieściągalności na dwanaście 
dni aresztu i na zapłacenie 30 złotych 
opłaty sądowej oraz zwrot kosztów po­
stępowania, a jako karę łączną za oba 
te przestępstwa wymierzyć mu dwa 
miesiące aresztu i dwieście złotych 
grzywny, z zamianą w razie nieściągal­
ności na dwadzieścia dni aresztu. W y­
rok powyższy ogłosić w czasopiśmie 
wileńskiiem „Słowo" na koszt skazane­
go Aleksandra Kozickiego. Sędzia 
Grodzki ( - )  St. Włodarczyk. Powyż­
szy wyrok w dniu 25 października 1934 
r. został zatwierdzony przez Sąd Okrę­
gowy w Wilnie w Wydziale Odwoław­
czym Karnym. W dniu 14 października 
1935 r. Sąd Najwyższy w Warszawie
na rozprawie kasacyjnej — kasacje o- niarki, wychowawczynie oraz korepety- 
skarżonego Aleksandra Kozickiego od- ; lorki. Poradnia czynna w poniedziałki,

U M l IM I

^  B i  Najdowcipniejszy, tiyskający m W#  fli/oii PnmenHo
• f i l  V Cudowny C l  bm p . t. „Slllb  CiAStkOWy* i nainnwszii a k tn ila . Sal

Dziś premjera. nadprog im  kolorowy film

Alma Kar, 
Ćwiklińska, 
Żibczy ńłki, 
Znicz,
Sikiewicz,
Walter

i in.
najnowsze aktnalja. Sala dobrze ogrzana.

Bil. honor, i bezpł bezwzgl. nieważne.

dalii, przyczem błędną kwalifikację j środy i piątki od go< 
przypisanego oskarżonemu zaskarżo- j srednictwo bezpłatne, 
nym wyrokiem czynu poprawił przez 
wykreślenie art. 256 K. K.

Za zgodność:
Sekretarz Sądu 
(—) L. Bokun.

HELIOS [ lililibif lenił Ulata Eddie Canto.’
w otoczeniu 100 najp ękniejszych dziewcząt w saper komedji

muzycznej NOCE KOI PAKI B
Fłn»ł wykonany w barwach naturalnych Przebojowe melodje. 

Pikantne sytuacje. Nadprognm: Atrakcje. Pocz. o 4-ej.

Palbie Ilu ..UlHOfir
słynna operetka JANA STRAUSSA

A R O N  C Y G A Ń S K I
w r .ii  ty tu ł.w ej /  Adolf WohlbrUck.

Początek ł«aazćw  4, 6 , 8 10.15, w św lę ii od 2-e)

Lekarze
Doktór BLUM0WICZ

Choroby łkórne, weneryczne i moczo- 
■Iclowe. Wielka 21, tel. 921. P rzy |w i|e  

9—1 I 3—8.

12— D

*********** . . .  .

Proco zooflorooano
w m m m m w T m m p w ^

Potrzebna od zaraz służąca do 
wszystkiego, zdrowa, silna, uczci­
w a," z rekomendacjami. Zgłaszać 
się Tomasza Zans 15 m. 1.

POTRZEBNY od zariz ogrodnik— 
poważny fachowiec. Zgłosić się 
z świadectwami: środa 9 — 10 g . 
i 1 — 4 godz. S to Jerski za u łek  
Nr. 4 m. 4.

iEWJA | Bilkon 25 gr. P regrea  Nr 61 f.  t.

----------------  „Zaloty ułańskie" i 15 ebrizicb .
Udział bierze artystka teatru „Wielka Bew )ia‘ w W irsrawie Gena HONARSKA 
wielokratuy lanreat kenkuraów śpiewaczy h Ant 1ZYKOWSKI, wirtaoz aazyk l 

ekscentryczne) EDDI, balet .TANAGRA*, daet BOJAUSK1—SZELLY. 
Codziennie 2 zean ie: o godz. 6.45 i 9.15.

W aiedzlels 1 święta 3 seanse i 4 .45 , 7 I 9.15.

wydawca; Stanisław Mackiewicz Wiir.o, Drukarnia „Słowo" Zamkowa 2 Redaktor Henryk KassyanowTcs


